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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Adam	Cha se	miał	pełne	pra wo	poznać	swoją	córecz kę.
Spra wa	była	oczywista,	ale	Mię	wciąż	ogar nia ły	wątpliwości.	W	końcu	podję ła	de -

cyzję	i	bla dym	świtem	wybra ła	się	na	Monnlight	Be ach.	Szła	brze giem	morza	z	ja -
ponka mi	w	ręku,	a	pia sek	prze sypywał	jej	się	mię dzy	palca mi	stóp.	Było	chłodniej,
niż	się	spodzie wa ła,	a	znad	morza	nadpłynę ła	mgła,	osnuwa jąc	pla żę	niczym	ca łun.
Czy	to	był	ja kiś	omen?	Może	nie	powinna	była	tu	dziś	przychodzić?	W	pa mię ci	sta -
nę ła	jej	drob na	twa rzycz ka	o	cudownie	różowych	policz kach	i	war gach.	Jej	pierw-
szy	dzie cię cy	uśmiech	na tychmiast	chwycił	Mię	za	ser ce.
Rose.	Tylko	ona	zosta ła	Mii	po	ukocha nej	siostrze,	Annie.
Spojrza ła	na	oce an.	Tak	jak	się	spodzie wa ła,	mię dzy	fa la mi	dostrze gła	sylwetkę

pływa ka.	Świa towej	sła wy	ar chitekt,	za gorza ły	sa motnik	 i	za woła ny	pływak	Adam
Cha se	bywał	tu	wcze śnie	rano,	bo	póź niej	pla ża	była	zbyt	za tłoczona.
Chłodna	bryza	potar ga ła	Mii	włosy	 i	pokryła	 ra miona	gę sią	 skór ką.	Za dygota ła

z	chłodu,	ale	też	z	powodu	spoczywa ją ce go	na	jej	bar kach	cię ża ru.	Nie	mogła	się
oprzeć	wra że niu,	że	jej	oba wy	są	jak	najbar dziej	uza sadnione.
Co	powie	ojcu	Rose,	kie dy	go	w	końcu	spotka?	Przygotowa ła	sobie	kilka	opcji,	ale

żadna	nie	wyda wa ła	się	odpowiednia.	Tymcza sem	pływak	zbliżał	się	do	brze gu.	Mia
sta rannie	oce niła	odle głość,	by	prze ciąć	mu	drogę,	akurat	gdy	wyjdzie	z	wody.	Te -
raz,	kie dy	dotarł	na	płyciznę	 i	 sta nął,	miał	bary	sze rokie	 jak	wiking.	Ruszył	w	 jej
stronę	długimi	kroka mi,	de monstrując	atle tycz ną	budowę.	Te	kilka	zdjęć,	które	wy-
grze ba ła,	szuka jąc	infor ma cji	o	nim,	nie	odda wa ły	mu	spra wie dliwości.	W	rze czywi-
stości	był	dużo	wyż szy	i	przystojniejszy.
Potrzą snął	głową,	strą ca jąc	krople	wody	z	roz ja śnionych	słońcem	włosów.	Za uro-

czona	tym	widokiem,	nie	za uwa żyła	stłuczonej	butelki,	na	wpół	za grze ba nej	w	pia -
sku,	i	na stą piła	na	nią	całą	stopą.	Za bola ło,	a	krew	poja wiła	się	nie mal	na tychmiast.
Mia	przyklę kła	na	pia sku.
–	Ska le czyłaś	się?	–	Za troska ny	głos	pływa ka	roz legł	się	tuż	za	jej	ple ca mi.
–	Tak	–	potwier dziła.	–	Sta nę łam	na	szkle.
Wziął	ją	za	rękę	i	ułożył	palce	na	stopie.
–	Uciskaj	tutaj.	Za raz	wra cam.
–	Dzię ki.
Pod	uciskiem	krew	prze sta ła	płynąć,	 a	pie cze nie	osła bło.	Zer knę ła	na	pływa ka,

który	odda lał	się	truchtem.	Z	tyłu	był	równie	atrakcyjny	jak	z	przodu.	Na	widok	dłu-
gich	opa lonych	nóg	i	smukłych	bioder	westchnę ła	tę sknie.	Nie	tak	mia ło	wyglą dać
spotka nie,	ale	skoro	samo	wyszło…
Wrócił	po	chwili,	niosąc	bia ło-gra na towy	ręcz nik	pla żowy,	i	przyklęknął	obok	niej.
–	Za łożę	opa trunek.	To	powinno	za trzymać	krwa wie nie.
Dotykał	jej	ostroż nie	i	fa chowo,	jakby	na le ża ło	to	do	jego	codziennych	za jęć.	Była

pełna	podziwu	dla	jego	umie jętności.
–	Znasz	się	na	tym.
–	Przez	trzy	lata	pra cowa łem	jako	ra townik.	–	Odsłonił	w	uśmie chu	bia łe	zęby.	–



Mam	na	imię	Adam.
–	Mia	–	przedsta wiła	się.
–	Miło	cię	poznać,	Mia.
–	I	cie bie.
Kie dy	skończył,	cia sno	owinię ta	stopa	przypomina ła	ogórek,	ale	przynajmniej	nie

krwa wiła,	choć	chodze nie	było	mocno	utrudnione.
–	Miesz kasz	gdzieś	blisko?
–	Nie	bar dzo.
Adam	przysiadł	na	pię tach	i	za sta na wiał	się	przez	chwilę.
–	To	duża	rana.	Powinien	ją	obejrzeć	le karz.
–	Chyba	tak.
Próba	podpar cia	się	na	zra nionej	stopie	oka za ła	się	zbyt	bole sna.
–	Posłuchaj…	Miesz kam	nie da le ko.	–	Wska zał	najbliż szy	widocz ny	dom.	–	Nie	je -

stem	nie bez piecz ny	i	mam	odpowiednie	środki,	żeby	odpowiednio	opa trzyć	tę	ranę.
Poza	nimi	na	pla ży	nie	było	nikogo.	A	skoro	przyszła	tu,	by	go	poznać…
Wie dzia ła	tylko	tyle,	że	ceni	sobie	swoją	prywatność,	nie czę sto	gdzieś	bywa,	no

i	jest	ojcem	Rose.	Tego,	cze go	o	nim	nie	wie dzia ła,	było	znacz nie	wię cej	i	chętnie
uzupełniła by	te	bra ki.	W	końcu	przyszłość	Rose	była	najważ niejsza.
–	Chyba	dam	się	na mówić.
Co	prawda,	nikt	nie	znał	celu	 jej	dzisiejszej	wyciecz ki.	Rose	zosta ła	pod	opie ką

swojej	pra bab ci.	Gdyby	jej	nowy	zna jomy	za mie rzał	coś	złe go,	nie prędko	by	do	nie -
go	tra fili…
Kie dy	wziął	ją	na	ręce,	instynktownie	ob ję ła	go	za	szyję.
–	Wygodnie	ci?
Nie zdolna	wydobyć	z	sie bie	głosu,	tylko	kiwnę ła	głową.
–	Dobrze	–	odparł.	–	Tak	bę dzie	najszyb ciej.
–	Dzię kuję	–	szepnę ła.
Odprę żyła	się	trochę,	ale	stopa	za czę ła	pulsować	bole śnie	i	kilka	kropli	krwi	spa -

dło	na	ja sny	pia sek.
–	Boli?	–	spytał.
–	Boli	–	przyzna ła.	–	Okropnie	mi	głupio.
–	Nie potrzeb nie.	–	Dą żył	przed	sie bie	długimi	kroka mi.
Dom	oka zał	się	prze stronny,	nowocze sny,	z	pięknym	widokiem	na	oce an,	przynaj-

mniej	dwa	razy	większy	od	jej	apar ta mentu	w	Santa	Monica.
–	Je ste śmy	–	powie dział.
–	Może	zostańmy	tutaj…	–	Wska za ła	ob szer ne	pa tio.
–	Cóż,	je że li	tu	czujesz	się	bez piecz niej…	–	Mrugnął	szelmowsko.
–	Nie	o	to	chodzi.
–	Nie?	–	Z	uśmie chem	uniósł	ładnie	ukształtowa ną	brew.
–	Nie	chcia ła bym	ci	nicze go	pobrudzić	krwią.	Masz	pewnie	 ja kieś	cenne	dywa -

ny…
–	Dywa ny?	–	Uśmiechnął	się	sze rzej.	–	Na	szczę ście	ani	jedne go.
Wniósł	ją	do	ob szer ne go,	wyłożone go	mar murem	holu,	z	które go	na	górę	prowa -

dziły	krę cone	schody.	Dom	był	godny	wła ścicie la.
Ruszyli	na	górę.



–	Dokąd	idzie my?	–	spyta ła,	za nie pokojona.
–	Aptecz ka	jest	w	mojej	ła zience.	Mary	wyszła	po	za kupy,	więc	nam	jej	nie	przy-

nie sie.
–	Mary	to	twoja	dziewczyna?
–	Gospodyni	–	popra wił.
–	Och…	Długo	tu	miesz kasz?	–	Pospiesz nie	zmie niła	te mat.
–	Dosyć.
–	Dom	jest	wspa nia ły.	Sam	go	urzą dza łeś?
–	Z	małą	pomocą.
Grzecz nie,	ale	wymija ją co.
–	Przykro	mi,	że	zajmuję	ci	czas.	Na	pewno	masz	cie kawsze	za ję cia.
–	Jak	już	mówiłem,	byłem	kie dyś	ra townikiem.
Rze czywiście,	już	o	tym	wspominał.

Adam	posa dził	Mię	na	brze gu	wanny.	Zda wał	sobie	spra wę,	że	spod	długich,	czar -
nych	rzęs	zie lone	 jak	wiosenna	 łąka	oczy	o	kształcie	migda łów	śle dzą	każ dy	 jego
ruch.	Nie	mia ła	ma kija żu,	a	jej	uroda	wyda wa ła	się	całkowicie	na turalna.	Podoba ły
mu	się	de likatne	rysy,	usta	w	kształcie	ser ca	i	miękka	skóra	o	cie płym,	brzoskwinio-
wym	odcie niu.
–	Pocze kaj	chwilę,	włożę	coś	i	znajdę	okula ry.
Wrócił	w	znoszonym	T-shir cie	i	okula rach	w	drucia nych	oprawkach.	Przygotował

potrzeb ne	 środki	 opa trunkowe:	 gazę,	 bandaż,	wodę	 utle nioną,	maść	 z	 antybioty-
kiem	i	zsunął	okula ry	na	czubek	nosa.
–	Gotowa?
Pokiwa ła	głową,	a	on	de likatnie	odwinął	ręcz nik.
–	Chciałbym	się	le piej	przyjrzeć	tej	ra nie.
–	Na prawdę	się	na	tym	znasz	–	powie dzia ła	miękko.
–	Mhm.
–	Czym	się	zajmujesz?
Jej	stopa,	drob na	i	de likatna,	mie ściła	mu	się	w	dłoni.
–	Mam	swoją	fir mę.
–	Ten	dom	jest	nie zwykły.
–	Dzię kuję.
–	Miesz kasz	tu	tylko	z	Mary?
–	Cza sa mi.	Prze suń	się	bliżej	umywalki,	to	bę dzie	mi	ła twiej	obejrzeć	ska le cze nie.

–	Pomógł	jej	usa dowić	się	tak,	że	stopa	zwisa ła	nad	umywalką.
Szor ty	 i	 koszulka	 bez	 rę ka wów	 ra czej	 odkrywa ły,	 niż	 za krywa ły	 opa lone	 cia ło.

Nogi	mia ła	długie	i	smukłe	jak	tancer ka	i	dopie ro	te raz,	kie dy	sie dzia ła	tak	blisko,
dostrzegł	pełnię	jej	urody.	Zła pał	się	na	tym,	że	ob ser wuje	ją	w	lustrze.
–	Byłeś	w	UCLA?	–	 spyta ła,	 spoglą da jąc	na	 jego	wypłowia łą,	uniwer sytecką	ko-

szulkę.
–	Tak.	Zrobiłem	tam	licencjat.
Od	cza su,	kie dy	był	ra townikiem,	upłynę ły	całe	lata.	Nigdy	wcze śniej	nie	miał	żad-

nych	wątpliwości.	Udzie lał	pierwszej	pomocy	setki	razy,	na wet	kie dyś	re animował
sześćdzie się ciolatka	z	za wa łem.	Męż czyzna	prze żył	i	kilka	lat	póź niej	zle cił	mu	za -



projektowa nie	domu	na	Riwie rze	Francuskiej.	To	był	pierwszy	z	jego	wielkich	pro-
jektów.
Mia	za da wa ła	mu	strasz nie	dużo	pytań.	Już	kie dyś	ktoś	próbował	prze prowa dzić

z	nim	wywiad	w	podob nie	nie typowy	sposób,	z	pewnością	jednak	nie	ona.	Wie dział
z	doświadcze nia,	że	nie które	kobie ty	pod	wpływem	stre su	zwią za ne go	z	ura zem	po-
tra fiły	się	nie źle	roz ga dać.
–	Trze ba	to	umyć.
–	Nie	je steś	cza sem	fe tyszystą?
–	Nic	z	tych	rze czy	–	odparł	z	uśmie chem.
Ode tchnę ła	z	wyraź ną	ulgą.
–	Dobrze	wie dzieć.	W	ta kim	ra zie,	dzia łaj.
Na pełnił	umywalkę	cie płą	wodą.
–	Mów,	gdyby	bola ło.
Kiwnę ła	głową,	sztywna,	jakby	kij	połknę ła.
–	Roz luź nij	się.
Bez	powodze nia	próbowa ła	spełnić	jego	prośbę.	On	tymcza sem,	jedną	ręką	przy-

trzymując	kostkę,	drugą	ob mył	stopę	antybakte ryjnym	mydłem.
–	Już	nie	krwa wi.
–	Świetnie.	Przynajmniej	nicze go	nie	pobrudzę.
–	To	cię	tak	mar twiło?	–	spytał	z	nie dowie rza niem.
Nie wie lu	osobom	uda ło	się	go	roz śmie szyć	równie	skutecz nie.
–	Niczym	się	nie	przejmuj.	Chyba	na wet	nie	bę dziesz	potrze bowa ła	szycia.	Rana

nie	 jest	aż	 taka	głę boka,	 jak	są dziłem,	ale	ze	dwa	dni	poboli	przy	chodze niu.	Dla
pewności	niech	to	obejrzy	le karz.
Prze mył	ska le cze nie	wodą	utle nioną	i	na łożył	maść	z	antybiotykiem.
–	Jak	się	czujesz?	–	Podniósł	głowę	i	spotka li	się	wzrokiem.
W	pięknych	zie lonych	oczach	moż na	było	za tonąć	bez	resz ty.
–	Dobrze	–	odpowie dzia ła	po	chwili.
W	domu	było	bar dzo	cicho.	Adam	de likatnie	pokle pał	kostkę.
–	To	doskona le.	Za raz	kończę.	Jesz cze	tylko	opa trunek…
Za uwa żył,	że	Mia	przyglą da	się	jego	le wej	dłoni,	gdzie	na	palcu	ser decz nym	nie

było	bia łe go	śla du	po	ob rącz ce.

Stopa	była	już	opa trzona	i	Mia	wsta ła	z	brze gu	wanny,	kie dy	na gle	głośno	za bur -
cza ło	jej	w	brzuchu.	Za wstydziła	się	okropnie,	ale	Adam	z	uśmie chem	za prosił	ją	na
śnia da nie.	Pora dził,	by	jesz cze	przez	ja kiś	czas	trzyma ła	stopę	wysoko	i	posłucha ła
go	chętnie,	za dowolona	z	moż liwości	spę dze nia	z	nim	wię cej	cza su.
Roz mowa	trochę	kula ła,	bo	gospodarz	był	ra czej	ma łomówny.	Sie dzie li	w	wygod-

nych	 fote lach	na	 ta ra sie,	a	 stopę	Mia	ułożyła	na	są siednim	krze śle.	Część	 ta ra su
ocie niał	balkon	powyżej,	a	widok	na	oce an	był	nie zrówna ny.
Poranna	mgła	za czyna ła	opa dać	 i	gdzie nie gdzie	widać	 już	było	nie bie skie	nie bo

i	prze błyski	słońca,	a	fale	z	hukiem	ude rza ły	o	brzeg.
Adam	wyglą dał	na	kogoś,	kto	umie	cie szyć	się	życiem.
–	Pra cujesz	w	sa lonie	fryzjer skim?	–	spytał.
–	Prowa dzę	fir mę,	ale	sama	nie	ob cinam	włosów.	Za trudniam	dwie	dziewczyny.



Nie	doda ła,	że	First	Clips	ob sługuje	dzie ci.	Fryzjer ki	nosiły	kostiumy,	małe	dziew-
czynki	za sia da ły	do	cze sa nia	na	tronie	księż nicz ki,	a	chłopcy	w	ka binie	statku	ko-
smicz ne go.	Po	strzyże niu	dzie ci	dosta wa ły	dia dem	albo	spe cjalne	kosmicz ne	okula -
ry.	Mia	była	ze	swojej	fir my	bar dzo	dumna.	Pomysł	wyszedł	od	Anny	i	to	ona	począt-
kowo	cze sa ła,	a	Mia	zajmowa ła	się	finansa mi.	Dla te go	sta ra ła	się	za chować	ostroż -
ność.	Je że li	Anna	opowie dzia ła	Ada mowi	o	swojej	pra cy,	mógł	ła two	skoja rzyć	fakty
i	uznać,	że	jej	obecność	na	pla ży	nie	była	przypadkowa.
Gospodyni	Ada ma,	Mary,	pani	około	sześćdzie siątki,	posta wiła	na	stole	jajka	w	ko-

szulkach,	przyrumie niony	be kon	i	chrupią ce	bułecz ki.	Adam	przedsta wił	je	sobie.
–	Mia	na stą piła	na	szkło	na	pla ży.
Mary	pokrę ciła	głową.
–	To	te	głupie	dzie cia ki.	Wciąż	się	tu	krę cą	wie czora mi.	Fakt,	że	studiują,	nie	daje

im	pra wa	do	picia	alkoholu	i	wyra bia nia	Bóg	wie	cze go	na	pla ży.	Skończy	się	za wia -
domie niem	policji.
–	Może	 i	 tak	–	mruknął,	ale	nie	wyda wał	się	w	pełni	prze kona ny	do	pomysłu.	 –

Albo	sam	to	za ła twię.
–	Na	ra zie	jedz cie,	bo	wystygnie	–	ucię ła	Mary.
–	Dzię kuje my	–	ode zwał	się	Adam.	–	Wszystko	wyglą da	fanta stycz nie.
Na łożyli	sobie	i	przez	chwilę	je dli	w	milcze niu.
–	Wspomnia łeś,	że	masz	fir mę.	Czym	się	zajmuje?	–	Mia	ode zwa ła	się	pierwsza.
–	Projektowa niem	–	odparł,	za ję ty	roz sma rowywa niem	ma sła	na	bułce.
–	Cze go?	–	docie ka ła,	nie zra żona	jego	powścią gliwością.
–	Domy,	kuror ty,	wille…
–	Na	pewno	dużo	podróżujesz.
–	Nie spe cjalnie.
–	Doma tor?
Wzruszył	ra miona mi.
–	To	coś	złe go?
–	Nie.	Sama	taka	je stem.
Te raz,	kie dy	zajmowa ła	się	Rose,	mia ła	czas	tylko	na	pra cę	i	dziecko.	I	to	jej	od-

powia da ło,	bo	nie	wyobra ża ła	sobie	roz sta nia	z	Rose.	Odna le zie nie	Ada ma	sta nowi-
ło	pierwszy	krok,	ale	chyba	nie	mia ła	ochoty	na	na stępny.	Gdyby	się	oka zał	nie odpo-
wiednim	człowie kiem,	oszczę dziłby	jej	roz te rek.
Czy	miał	 żonę?	Może	 był	 kobie cia rzem?	 Nar koma nem,	 ha zar dzistą,	 seksoholi-

kiem?	Jej	wyobraź nia	hula ła	na	ca łe go,	ale	przynajmniej	czę ściowo	powodem	było
to,	że	pra wie	nic	o	nim	nie	widzia ła.	Pozosta wa ło	posta rać	się	spę dzić	z	nim	wię cej
cza su.
Dla	Rose	była	gotowa	na	wszystko.

–	Nie	dasz	rady	wrócić	do	domu	–	powie dział	Adam.
Włoże nie	kla pek	czy	marsz	po	pia sku	nie	wchodziło	w	grę.
–	Nie	mam	wyboru.
W	odpowie dzi	prze chylił	głowę	na	bok	i	uśmiechnął	się	lekko.
–	Mogę	cię	odwieźć.
Pokrę ciła	głową.



–	Wykluczone,	nie	będę	ci	rujnować	ca łe go	dnia.	Dam	sobie	radę.	–	Dzielnie	spró-
bowa ła	wstać,	ale	stopa	za kłuła	ją	bole śnie,	więc	pospiesz nie	ją	odcią żyła.
Adam	na tychmiast	zna lazł	się	obok	i	podtrzymał	ją	troskliwie.
–	Sama	widzisz.
–	Rze czywiście	–	odpar ła	zre zygnowa na.	–	Chyba	masz	ra cję.
Po	raz	trze ci	tego	dnia	wziął	ją	na	ręce.	Kie dy	Mary	szykowa ła	śnia da nie,	wsko-

czył	pod	prysz nic	i	pachniał	te raz	bar dzo	kuszą co.
Ob ję ła	go	za	szyję,	z	ca łe go	ser ca	cie sząc	się	tą	sytuacją.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Adam	niósł	Mię	długim	koryta rzem	prowa dzą cym	do	ga ra żu.	Mniej	wię cej	w	poło-
wie	korytarz	roz sze rzył	się	w	wielką	salę	na	pla nie	koła,	w	której	stał	nowocze sny
rolls-royce	z	opusz cza nym	da chem.	Pomiesz cze nie	przypomina ło	sa lon	wysta wowy.
Mia,	która	nigdy	wcze śniej	nie	wie dzia ła	cze goś	podob ne go,	na gle	uświa domiła	so-
bie	głę bię	prze pa ści	pomię dzy	sobą	a	Ada mem.
Rozejrza ła	się	wokoło.	Na	ścia nach	wisia ło	kilka	ob ra zów,	ale	ją	najbar dziej	za in-

te re sowa ła	mozaika	zajmują ca	jedną	trze cią	pionowej	powierzchni.
–	Nie zwykłe.	Kolekcjonujesz	dzie ła	sztuki?
–	Po	prostu	ce nię	sobie	piękno.	W	każ dej	for mie.	–	Za trzymał	wzrok	na	jej	twa rzy,

co	uzna ła	za	ogromny	komple ment,	choć	wyra żony	nie wer balnie.
Powinna	jednak	pa mię tać,	że	nie	przyszła	tu	flir tować	czy	fanta zjować,	tylko	zna -

leźć	odpowiedź	na	swoje	pyta nia.
Adam	wszedł	na	platfor mę,	na	której	usta wiono	sa mochód,	i	otworzył	drzwi	pa sa -

że ra.
–	Co	robisz?
–	Za wiozę	cię	do	domu.
–	Tym?	Prze cież	to	część	twojej	ga le rii.	I	nigdzie	nie	widzę	drzwi	ga ra żowych.
Rozejrza ła	się	raz	jesz cze,	ale	nie,	nie	myliła	się.
–	Mam	ra cję?	–	spyta ła	na	wszelki	wypa dek.
–	Istotnie,	nie	ma	drzwi	–	odparł.	–	Ale	jest	winda.
–	Gdzie?
–	Stoimy	na	niej.	A	te raz,	wsia da my.
Kre mowa	skóra	sie dze nia	miękko	się	pod	nią	ugię ła.
Adam	ob szedł	sa mochód	i	usiadł	na	sie dze niu	kie rowcy.
–	Tylko	się	nie	prze strasz.	Poje dzie my	w	dół.
Coś	 przycisnął,	 coś	 prze krę cił	 i	 platfor ma	wolno	 poje cha ła	w	 dół	 przy	 dźwię ku

przypomina ją cym	wysuwa nie	podwozia	w	sa molocie.
Kie dy	spojrza ła	w	górę,	sufit	już	się	za mykał.	Tylko	ge niusz	mógł	za projektować

coś	podob ne go.
Ga raż	znajdował	się	na	poziomie	ulicy.	Sta ły	tam	trzy	inne	sa mochody:	ja guar,	te -

re nowy	jeep	i	spor towy,	dwumiejscowy	ka briolet.
–	Nie	mogliśmy	wziąć	które goś	z	tych?	–	spyta ła.
–	Tak	 jest	najwygodniej	dla	cie bie	–	odparł	z	uśmie chem.	–	Poza	tym	już	dawno

nim	nie	wyjeż dża łem.
–	Lubisz	szyb kie	sa mochody?
Pilotem	otworzył	drzwi	ga ra żowe	i	do	środka	wlał	się	słonecz ny	blask.
–	 Strasz nie	 dużo	 pytań	 za da jesz.	 Le piej	 usiądź	 wygodnie	 i	 roz koszuj	 się	 prze -

jażdż ką.
Jaki	 mia ła	 wybór?	 To	 ja sne,	 że	 nie	 lubił	 mówić	 o	 sobie.	Mii	 wciąż	 dźwię cza ły

w	głowie	słowa	umie ra ją cej	siostry:	„Ojcem	dziecka	jest	Adam	Cha se,	ar chitekt.	To
była	tylko	jedna	noc…	Znajdź	go”.



Nie trudno	było	zrozumieć,	dla cze go	Anna	tak	nie wie le	wie dzia ła	o	ojcu	swoje go
dziecka.	Za pewne	podczas	ich	spotka nia	to	ona	mówiła	o	sobie,	a	może	oboje	mówi-
li	nie wie le.
Podczas	jaz dy	ob ser wowa ła	jego	profil.	Rzeź bione	kości	policz kowe,	za myślone,

sza re	oczy,	mocno	za rysowa na	broda.	Roz ja śnione	słońcem	krótkie,	proste,	gę ste
włosy.	Ani	śla du	ob rącz ki.	Równie	dobrze	mógł	mieć	dziewczynę,	ale	ra czej	są dziła,
że	jest	sa motny.	Wyczuwa ła	w	nim	coś	nie odgadnione go.	W	sumie	na dal	pra wie	nic
o	nim	nie	wie dzia ła	i	nie	mogła	mu	powie dzieć	o	Rose.	Jesz cze	nie.
Być	może,	wca le	jej	nie	ze chce	w	swoim	życiu.
–	Może	jednak	odwiozę	cię	do	domu?	–	spytał.	–	Póź niej	przyślesz	kogoś	po	swój

sa mochód.
–	Nie,	najle piej	sama	go	za biorę.	Dam	sobie	radę.
–	Jak	chcesz…	–	Nie	wyglą dał	na	prze kona ne go,	ale	już	nic	nie	mówił.
–	Gdzie	za par kowa łaś?
–	Przy	sta cji	pogotowia.
Resz tę	drogi	prze je cha li	w	milcze niu.	Zbyt	szyb ko	zna leź li	się	na	par kingu.
Za par kował	obok	wska za nej	przez	nią	bia łej	 toyoty.	Wśród	ze bra nych	tu	sa mo-

chodów	 rolls	wyglą dał	 śmiesz nie	nie	na	miejscu.	Ze	 szkolne go	busa	wysypa ła	 się
gromadka	roze śmia nych	dzie cia ków.
–	Za cze kaj	tutaj,	pójdę	po	twoje	rze czy.	Gdzie	dokładnie	je	zosta wiłaś?
Cóż…	 w	 tej	 kwe stii	 zwyczajnie	 skła ma ła.	 Nie	mia ła	 ze	 sobą	 na wet	 pla żowe go

ręcz nika.
–	Nie	pa mię tam…	może	włożyłam	wszystko	do	ba gaż nika?
W	ogóle	się	tym	nie	prze jął,	więc	ode tchnę ła	z	ulgą.	Prze sunę ła	się	na	skraj	sie -

dze nia,	wysunę ła	nogę	nad	chodnik	i	spróbowa ła	ją	ob cią żyć.
–	W	porządku	–	powie dzia ła	w	odpowie dzi	na	jego	za troska ne	spojrze nie.
–	Na	pewno?
–	Pomóż	mi	tylko	dojść	do	sa mochodu.
Ob jął	ją	ra mie niem	i	znów	ogar nę ło	ją	tamto	cie płe,	ckliwe	uczucie.	Na	wpół	idąc,

na	wpół	podska kując	na	zdrowej	nodze,	dotar ła	do	drzwi	kie rowcy.
–	Masz	kluczyki?	–	za pytał.
Się gnę ła	do	kie sze ni	szor tów.
–	Cóż…	w	ta kim	ra zie	chyba	się	poże gna my.
–	Tak.
Żadne	 się	 nie	 poruszyło.	Wokół	 słychać	 było	 odgłosy	 zbudzonej	 do	 życia	 pla ży,

śmiech	 dzie ci,	 płacz	 nie mowląt,	 huk	 fal	 i	 tę skne	 na woływa nie	mew,	 a	 pomimo	 to
wciąż	mie li	wra że nie,	że	są	tam	sami.	Adam	z	pewnością	nie	powie	już	ani	słowa,
choć	przez	moment	mia ła	wra że nie,	że	chciał	to	zrobić.
Sta nę ła	na	palcach	i	poca łowa ła	go	w	policzek.
–	Dzię kuję.	Byłeś	kocha ny.
Cofnął	się	lekko.
–	Bar dzo	proszę.
–	Bar dzo	bym	chcia ła	 ci	 się	 zre wanżować	 i	 ugotować	któreś	 z	 ulubionych	wło-

skich	dań	mojej	bab ci,	ale…
–	Ale?	–	Uniósł	pyta ją co	brwi,	wyraź nie	za inte re sowa ny.



–	 Kuchenka	 mi	 się	 ze psuła.	 –	 Nie	 całkiem	 kłamstwo.	 Dwa	 palniki	 nie	 dzia ła ły,
a	pie cyk	rze czywiście	mie wał	swoje	humory.
–	Nie	rób	sobie	kłopotu.
Powoli	tra ciła	na dzie ję,	ale	nie	prze sta ła	się	uśmie chać.
–	Szcze rze	mówiąc,	uwielbiam	włoskie	 je dze nie,	więc	może	mogła byś	ugotować

coś	u	mnie?	Oczywiście,	jak	wydobrze jesz.
U	nie go?	W	tej	fanta stycz nej	kuchni?	Cóż,	cuda	się	zda rza ją.
–	Bar dzo	chętnie.	W	sobotę	wie czorem?	Około	siódmej?
Bę dzie	mia ła	trzy	dni	na	dojście	do	sie bie.
–	Doskona le.
Czy	 to	 randka?	Nie,	 nie	 powinna	 tak	myśleć.	 Przede	wszystkim	musi	 pa mię tać

o	swojej	misji.
Na wet	je że li	jej	war gi	wciąż	pa mię ta ły	dotyk	jego	skóry.

Adam	zdjął	okula ry	 i	położył	 je	na	stole	kre ślar skim.	Roz prostował	ple cy	 i	wes-
tchnął.	Zmę czone	oczy	doma ga ły	się	odpoczynku.	Przymknął	je	więc	i	przez	chwilę
pocie rał	palca mi	grzbiet	nosa.	Jak	długo	już	tu	sie dział?	Zer knął	na	ze ga rek.	Sie -
dem	długich	godzin.	Projektował	willę	na	południowym	wybrze żu	Hisz pa nii.	Szło	do-
brze,	ale	stra cił	koncentra cję	i	potrze bował	prze rwy.
A	wszystko	z	powodu	pięknej	Mii.	Od	roz sta nia	dużo	o	niej	myślał,	choć	kobie ty

nie czę sto	zajmowa ły	jego	wyobraź nię.	Ta	jednak	dziwnie	go	za intrygowa ła.	Po	kilku
godzinach	w	jej	towa rzystwie	dotkliwiej	odczuwał	swoją	sa motność.
Ce nił	sobie	prywatność,	ale	jej	nie poskromiona	cie ka wość	i	wścib skie	pyta nia	ja -

koś	go	nie	zra ziły.	Prze ciwnie,	wspólnie	spę dzone	chwile	były	najja śniejszym	punk-
tem	ca łe go	tygodnia	i	bar dzo	się	cie szył	per spektywą	sobotnie go	spotka nia.
–	Mama.	–	Mary	poda ła	mu	te le fon.
Za le dwie	kilka	osób	mia ło	jego	prywatny	numer,	a	kie dy	pra cował,	połą cze nia	od-

bie ra ła	Mary.
Na	te le fony	od	mamy	odpowia dał	za wsze.
–	Dzię ki	–	rzucił,	biorąc	słuchawkę.	–	Mamo?
–	Witaj,	kocha ny.	Co	słychać	u	moje go	pier worodne go?
Ten	zwrot	nie ustannie	mu	przypominał,	że	kie dyś,	za nim	Lily	ode szła,	było	ich	tro-

je.
–	Dobrze.	Skończyłem	na	dzisiaj.
–	Je stem	pełna	podziwu	dla	twoich	zdolności.
Nigdy	nie	powie dzia ła	wprost,	że	jest	z	nie go	dumna.	Ale	nie	mógł	jej	winić.	Kie -

dyś	za wiódł	ją	fa talnie	i	przysporzył	rodzinie	bez mier ne go	smutku.
–	Roz ma wia łeś	już	z	bra tem?
Był	pe wien,	że	o	to	za pyta.
–	Jesz cze	nie,	ale	zrobię	to	w	tym	tygodniu.
–	Mam	na dzie ję,	że	się	doga da cie	i	znów	za cznie cie	się	za chowywać	jak	bra cia.
Z	 pewnością	 tę	 samą	 prośbę	 kie rowa ła	 do	 Brandona.	 Za le ża ło	 jej,	 by	 rodzina

znów	mogła	na	sie bie	liczyć.
–	Dzwoniłem	do	nie go	kilka	razy	i	cze kam,	żeby	oddzwonił.
–	Jest	w	San	Francisco,	wra ca	dziś	wie czorem.



Brandon	miesz kał	i	pra cował	w	Newport	Be ach.	Był	pilotem	i	wła ścicie lem	czar -
te ru	sa molotów.	Bra cia	byli	róż ni	jak	noc	i	dzień,	Brandon,	wolny	duch,	nie fra sobli-
wy	i	nie wybredny,	i	Adam,	powścią gliwy	i	pe łen	re zer wy.	Czy	to	dla te go	Ja cqueline,
była	dziewczyna	Ada ma,	zwią za ła	się	z	Brandonem?	Adam	uwa żał,	że	brat	zwyczaj-
nie	mu	ją	odbił.
–	Na	pewno	z	nim	poga dam.	I	obaj	bę dzie my	na	twoim	przyję ciu	urodzinowym.
–	Tak	bym	chcia ła,	że byście	znów	byli	sobie	bliscy.
Adam	 ja koś	 nie	mógł	 sobie	 tego	wyobra zić.	 I	 wolał	 nicze go	 nie	 obie cywać,	 bo

mię dzy	nim	a	bra tem	sta ło	zbyt	wie le	dawne go	bólu	i	roz cza rowań.
–	Poże gnam	cię	te raz.	Jutro	idzie my	z	Ginny	do	Getty	Museum.	Nie	byłam	tam	już

dobrych	kilka	lat.
–	Jak	tam	Ginny?	Nie	dzia ła	ci	na	ner wy?
W	odpowie dzi	roze śmia ła	się	cie pło.
–	No,	 bywa	 róż nie.	 Potra fi	 być	 nie znośna.	 Ale	 jest	moją	 najlepszą	 przyja ciółką

i	najbliż szą	są siadką,	no	i	tak	dobrze	się	rozumie my…
–	To	świetnie.	W	ta kim	ra zie	bawcie	się	dobrze.
–	Dzię kuję,	kocha nie.
–	Za dzwonię.
Odłożył	 słuchawkę,	wyobra ża jąc	 sobie	 osie dle	Sunny	Be ach,	 za miesz ka łe	 przez

aktywnych	eme rytów,	odda lone	od	Moonlight	Be ach	o	za le dwie	kilka na ście	kilome -
trów.	 Na	 szczę ście,	 po	 śmier ci	 ojca	 matka	 zde cydowa ła	 pozostać	 w	 Okla homie.
Adam	kupił	jej	dom,	a	doskona łe	ma nie ry	i	wdzięk	przysporzyły	jej	wie lu	przyja ciół.
On	sam	widywał	się	z	nią	raz	lub	dwa	w	mie sią cu.
Na	progu	ga bine tu	sta nę ła	Mary.
–	Pora	na	kola cję.	Je steś	głodny?
–	Chętnie	coś	zjem.
–	Na	we randzie	czy	w	kuchni?
–	W	kuchni	bę dzie	dobrze.
Za da wa ła	mu	te	pyta nia	co	wie czór	i	za wsze	odpowia dał	tak	samo,	ale	może	któ-

re goś	dnia	zmie ni	zda nie.	Ze chce	usiąść	na	dworze	 i	popa trzeć	na	za chód	słońca
nad	oce anem,	posłuchać	odle głe go	śmie chu	i	muzyki.	Może	które goś	dnia	zre zygnu-
je	z	sa motnych	posiłków	przed	te le wizorem.
–	Mary,	weź	sobie	jutro	wolne	i	ciesz	się	długim	weekendem.
Za zwyczaj	mia ła	wolne	soboty	 i	nie dzie le.	Adam	ra dził	sobie	bez	pomocy,	 je że li

tylko	nic	mu	nie	wypa dło.	W	mie ście	miał	biuro,	w	którym	spotykał	się	z	klienta mi
i	per sone lem,	a	nad	projekta mi	czę sto	pra cował	w	domu.	Ga binet	był	wyposa żony
we	wszystko,	cze go	potrze bował.
–	Bar dzo	ci	dzię kuję.	Czy	to	ma	ja kiś	zwią zek	z	tą	ślicz ną	dziewczyną,	którą	spo-

tka łeś	w	tym	tygodniu?
Mary	pra cowa ła	u	nie go,	 jesz cze	za nim	za miesz kał	w	tym	domu.	Nie którzy	na -

zwa liby	ją	wścib ską,	ale	Adam	miał	do	niej	sentyment.	Była	szcze ra	i	ufał	jej	może
bar dziej,	niż	nie którzy	ufa ją	wła snej	rodzinie.	Była	młodsza	od	jego	mamy,	ale	wy-
star cza ją co	dojrza ła,	by	wie dzieć	pewne	rze czy.
–	Je że li	ci	powiem,	nie	bę dziesz	wię cej	wypytywać?
Nie bie skie	oczy	roz świe tlił	błysk	na dziei.



–	Randka?
Oczywiste,	że	ze chce	się	dowie dzieć	wię cej.
–	Nie zupełnie.	Obie ca ła	mi	coś	ugotować.	Przynie sie	składniki.	W	podzię kowa niu

za	pomoc.
–	Randka	–	potwier dziła	Mary	z	uśmie chem.	–	Za dbam,	żeby	kuchnia	była	dobrze

za opa trzona.
–	Za wsze	taka	jest,	więc	niczym	się	nie	przejmuj.
–	Bawcie	się	dobrze.	Pójdę	na kryć	do	obia du.
Adam	uśmiechnął	się	sze roko.	Ślicz na	Mia	przygotuje	dla	nie go	kola cję.	Na	wspo-

mnie nie	 jej	nie zwykłej	urody	krew	za czę ła	mu	szyb ciej	krą żyć	w	żyłach.	A	 to	nie
zda rzyło	się	już	od	bar dzo	dawna.

Mia	 spa ce rowa ła	 z	 Rose	 na	 rę kach.	Ma leństwo	 było	wier ną	 kopią	matki,	 a	 jej
słodka	twa rzycz ka	we	śnie	bar dzo	spokojna.
–	Nie	mogę	sobie	wyobra zić,	że	mia ła bym	jej	nie	widywać	–	powie dzia ła.	–	Nie

oddam	jej	nikomu.
Bab cia	Tess	sie dzia ła	w	swoim	ulubionym	żółto-nie bie skim	fote lu.
–	Jest	też	na sza	–	powie dzia ła	z	uśmie chem,	a	de likatne	zmarszcz ki	wokół	jej	oczu

pogłę biły	się.	–	Nie	odda łybyśmy	jej	zupełnie.	Je stem	prze kona na,	że	jej	ojciec	po-
zwoliłby	ci	się	z	nią	widywać.
–	Pozwolił?	–	Mia	zmarsz czyła	brwi.
Opie kowa ła	się	Rose	od	urodze nia	i	były	ze	sobą	bar dzo	zwią za ne.	A	te raz	ktoś

obcy	miałby	de cydować	o	ich	spotka niach?
–	Zresz tą	nie	wie my,	czy	to	na	pewno	on	jest	ojcem.
–	Chyba	tak.	Rose	ma	po	nim	oczy.	I	kolor	włosów.	Nie	jest	taka	ciemna	jak	my.
–	W	ta kim	ra zie	spotkaj	się	z	nim,	a	małą	zostaw	tutaj.	Damy	sobie	radę.
–	Wiem	i	kocham	cię,	bab ciu.	–	Do	oczu	na płynę ły	jej	łzy.
Było	jej	na prawdę	cięż ko	na	duszy	i	wca le	nie	mia ła	ochoty	na	spotka nie	z	Ada -

mem.	Najchętniej	zosta ła by	w	domu	z	Rosą	i	bab cią	Tess.	Ob tar ła	łzy	i	westchnę ła.
–	Nie	wrócę	póź no.	A	gdybyś	cze goś	potrze bowa ła,	dzwoń.
Włożyła	dziecko	do	kojca.	W	różowym	pa ja cyku	mała	wyglą da ła	bar dzo	słodko.

Mia	pogła dziła	ją	po	główce	i	szepnę ła:
–	Dobra noc,	kocha nie.	Słodkich	snów.
Potem	uca łowa ła	bab cię.
–	Nie	wsta waj.	Za mknę	za	sobą.
–	Dobrze,	kocha nie.	Nie	za pomnij	za kupów.
Po	drodze	do	drzwi	zer knę ła	na	swoje	odbicie	w	lustrze	w	holu.	Mia ła	na	sobie

kora lową	sukienkę	na	ra miącz kach	się ga ją cą	przed	kola no.	Stopa	wydobrza ła	 już
na	tyle,	że	mogła	włożyć	nie bie skie	sandałki	pa sują ce	kolorem	do	wisior ka	i	kolczy-
ków.	Roz pusz czone	włosy	fa la mi	spływa ły	na	kark.
–	Bar dzo	ci	w	tym	ładnie.
–	Dzię ki,	bab ciu.
Dojazd	do	Ada ma	za jął	jej	nie ca łe	dwa dzie ścia	minut.	Spię ta,	wje cha ła	na	podjazd

i	wcisnę ła	guzik	otwie ra ją cy	bra mę.
–	Mia?	–	Dobie gło	z	głośnika.



–	Cześć…	Już	je stem.
Wje cha ła	na	te ren	posia dłości	przez	bra mę	z	kute go	że la za,	choć	najchętniej	za -

wróciła by	na	miejscu	i	ucie kła,	wyma zując	spotka nie	z	Ada mem	z	pa mię ci.	Gdyby
tylko	mia ła	na	to	dość	odwa gi…	Nigdy	by	się	nie	dowie dział,	że	ma	dziecko.	Czy	jed-
nak	cór ka	nie	pyta ła by	o	ojca?	Nie	próbowa ła	go	odna leźć?
W	głę bi	ser ca	czuła,	że	postę puje	słusz nie.	Tylko	czy	to	musia ło	być	ta kie	bole -

sne?
Kie dy	 par kowa ła,	 Adam	 cze kał	 już	 na	 frontowych	 schodach,	 ubra ny	 w	 ciemne

spodnie	i	gra fitową	koszulę.	Za nim	zdą żyła	wysiąść,	podszedł	i	otworzył	drzwi	sa -
mochodu.	Od	razu	poczuła	jego	za pach,	de likatna	i	czysta	woń	cytrusów.
–	Witaj,	Mia.
Ode tchnę ła	głę boko,	próbując	uspokoić	roze dr ga ne	ner wy.
–	Witaj.
–	Jak	stopa?
–	Dzię ki	tobie	już	całkiem	dobrze.
–	Miło	słyszeć.	Nie	mogłem	się	już	docze kać	na sze go	spotka nia	i	obie ca nej	kola -

cji.
Podał	 jej	 rękę,	 poma ga jąc	 wysiąść,	 i	 z	 wyraź nym	 uzna niem	 prze sunął	 po	 niej

wzrokiem.
–	Pięknie	wyglą dasz.
–	Dzię kuję.
Z	tylne go	sie dze nia	wycią gnął	tor bę	z	za kupa mi	i	po	mar murowych	schodach	we -

szli	do	domu.	Adam	otworzył	przed	nią	kolejne	drzwi.	Najwyraź niej	dobre	ma nie ry
miał	we	krwi.
–	Ten	dom	jest	nie zwykły.	Wyglą da,	jakby	powstał	z	twoich	ma rzeń.
Nie	 odpowie dział.	 Tak	 jak	 pa mię ta ła	 z	 przednie go	 spotka nia,	 z	 że la zną	 konse -

kwencją	unikał	mówie nia	o	sobie.
–	Może,	za nim	za czniesz,	wypije my	po	kie lisz ku	wina	na	we randzie?
–	Za cznie my.
–	Słucham?
–	Będę	potrze bować	twojej	pomocy.
–	Chyba	wolałbym	popa trzeć.
–	Samo	pa trze nie	nie	jest	za bawne	–	odpar ła	uśmie chem.	–	A	je dze nie	przygoto-

wa ne	sa modzielnie	sma kuje	dużo	le piej.
–	 No,	 dobrze.	 –	 Kiwnął	 głową.	 –	 Spróbuję.	 Ale	 ostrze gam,	 że	 nigdy	 nie	 byłem

w	tym	dobry.
–	Ktoś,	kto	potra fił	za projektować	taki	dom,	na	pewno	da	sobie	radę	z	ob ra niem

wa rzyw.
Roze śmiał	się	i	roz pogodził.	Świetnie.	Poszła	za	nim	do	kuchni,	gdzie	posta wił	tor -

bę	na	bla cie	nie mal	dorównują cym	wielkością	kuchni	w	jej	miesz kanku.
–	Co	dziś	przyrzą dzimy?
–	Ta glia telle	bologne se.
–	Brzmi	cie ka wie.
–	A	sma kuje	jesz cze	cie ka wiej.	Ale	sos	musi	się	gotować	przynajmniej	przez	go-

dzinę,	więc	może	na stawmy	go	i	wte dy	na pije my	się	wina?



–	Doskona le.	Co	mam	robić?
Popa trzyła	krytycz nie	na	jego	nie na ganny	ubiór.
–	Przede	wszystkim	zdejmij	koszulę.
–	Bar dzo	chętnie	–	odparł	z	uśmie chem.
Ob ser wowa ła	go,	za fa scynowa na.	Już	zdą żyła	za pomnieć,	jak	re we la cyjnie	wyglą -

dał	bez	koszuli.
–	Ale	dla cze go?	–	za pytał,	wyrywa jąc	ją	z	za pa trze nia.
–	Sos	czę sto	pryska	i	szkoda	byłoby	ją	znisz czyć.
–	To	może	i	ty	powinnaś	zdjąć	tę	ślicz ną	sukienkę.
Wie czór	jesz cze	się	na	dobre	nie	za czął,	a	już	flir towa li	na	ca łe go.
Pospiesz nie	się gnę ła	do	tor by.
–	Mam	coś,	co	ją	ochroni.
Wzorek	 z	 drob nych	 kwia tusz ków	 na	 wkła da nym	 przez	 głowę	 far tusz ku	 ładnie

współgrał	z	kolorem	sukienki.	Mia	włożyła	go	i	za wią za ła	trocz ki	w	pa sie.
–	Proszę	bar dzo.	A	ty	po	prostu	włóż	ja kiś	T-shirt.
Kiwnął	głową	i	po	chwili	wrócił	w	ciemnej	koszulce	z	bia łym	logo	wyspy	Ca ta lina.
Wszystkie	produkty	le ża ły	już	na	bla cie.
–	Co	te raz?
–	Obierz	i	pokrój	ce bulę,	por	i	czosnek.
Za czął	od	ce buli.	W	tym	cza sie	Mia	przygotowa ła	wie przowinę	i	boczek.
–	Poma ga łeś	ma mie	w	gotowa niu,	kie dy	byłeś	mały?	–	spyta ła.
Bab cia	Tess	za wsze	powta rza ła,	że	prawdziwy	cha rakter	męż czyzny	moż na	oce -

nić	na	podsta wie	re la cji	z	matką.
–	Mama	zwykle	wypra sza ła	nas	chłopców	z	kuchni.	Tylko	Lily	mia ła	tam	wstęp.

Zresz tą	nie waż ne…
Za skoczona,	pa trzyła,	jak	zmie nia	się	i	za smuca	jego	twarz.
–	Lily?
–	Moja	siostra.	Nie	żyje.	A	odpowia da jąc	na	twoje	pyta nie,	ra czej	nie	poma ga łem

przy	posiłkach.
A	więc	miał	siostrę,	która	zmar ła.	Doskona le	rozumia ła	jego	smutek.	Jej	siostry

także	już	nie	było.	Nic	dziwne go,	że	nie	chciał	o	niej	roz ma wiać.
–	Masz	bra ci?
–	Jedne go.
Nie	dodał	nic	wię cej.	Rze czywiście	nie ła two	było	coś	z	nie go	wycią gnąć.
–	Dora sta łeś	gdzieś	tutaj?
–	Nie,	a	ty?
–	Nie da le ko,	w	Orange	County.
Nie	lubiła	myśleć	o	tamtych	cza sach	i	o	tym,	jak	z	winy	ojca	zosta li	zmusze ni	do

opusz cze nia	mia sta.	Ona,	mama	i	siostra	musia ły	zosta wić	dom,	przyja ciół	i	je dyne
życie,	ja kie	zna ła.	Wszystko	przez	Ja me sa	Bur ke la.	Mia	pła ka ła	ca łymi	dnia mi	i	po-
wta rza ła,	 że	 to	 nie	 w	 porządku.	 Ale	matka	 też	 była	 ofia rą,	 a	 skandal	 wywoła ny
przez	ojca	rzucił	cień	na	całą	rodzinę.	A	co	najgor sze,	nie winna,	młoda	dziewczyna
stra ciła	życie.
Wrę czyła	Ada mowi	drewnia ną	łyż kę.
–	Mie szaj	–	powie dzia ła.	–	Uwa żaj,	żeby	się	nie	przypa liło.	Ja	za cznę	robić	sos.



–	Ja sne.	–	Wziął	od	niej	łyż kę,	pozor nie	cały	skupiony	na	za da niu.
Było	jej	przykro,	że	swoimi	pyta nia mi	wpra wiła	go	w	zmie sza nie,	ale	musia ła	 je

za dać.
–	Co	to?	–	za pytał	na	widok	tub ki	w	jej	dłoni.
–	Toskańska	pa sta	do	zę bów,	czyli	wyjątkowo	aroma tycz ny	koncentrat	sosu	pomi-

dorowe go.	Spróbuj,	ale	uwa żaj,	bo	gorą ce	–	Podsunę ła	mu	łyż kę.
Za gar nął	sos	ję zykiem,	nie	odrywa jąc	od	niej	wzroku.
–	Mmm,	pysz ne.
–	Wiem.
Taki	psotny	i	roz luź niony	jak	w	tej	chwili	podobał	jej	się	najbar dziej.
Doda ła	do	sosu	róż nych	ta jemniczych	składników,	a	potem	zosta wili	per koczą cy

gar nek	i	wyszli	na	otwar tą	we randę.
–	Rzadko	tu	ja dam	–	powie dział.	–	Ale	dziś	to	chyba	dobra	oka zja.
Nisko	wiszą ce	słońce	oświe tliło	wodę	bar wa mi	za chodu.	Po	nie bie	płynę ły	płoną -

ce	złotem	 i	oranżem	ob łoki.	Widok	był	cudowny.	Pla ża	była	zde cydowa nie	najlep-
szym	miejscem	do	podziwia nia	za chodu	słońca.
–	Dla cze go	tu	nie	przychodzisz?	Gdybym	mogła,	spę dza ła bym	tu	każ dy	wie czór.
–	To…	–	Znów	spra wiał	wra że nie	spię te go	i	mia ła	wra że nie,	że	ból	albo	żal	po-

wstrzymują	go	przed	powie dze niem	wię cej.	Może	oba	te	uczucia?
–	Nie waż ne.	Na pijesz	się	wina?
–	Poproszę.
–	Ca ber net	dobrze	pa suje	do	włoskie go	je dze nia.
Podał	jej	kie liszek,	ale	z	wzię ciem	pierwsze go	łyku	cze ka ła	na	nie go.
–	Wspa nia łe.
We randa	była	wyłożona	bia łymi	ka mie nia mi.	Mia	była	tu	poprzednim	ra zem,	ale

wte dy	nie	mia ła	głowy,	by	zwra cać	uwa gę	na	nie zwykłe	otocze nie.	Tym	ra zem	nie
kryła	za chwytu.
Są czyli	wino,	de lektując	się	widoka mi	i	spokojem	wie czoru.
–	Dla cze go	wyje cha łaś	z	Orange	County?	Na	studia?	–	spytał.
–	Nie,	to	było	sporo	wcze śniej.
Wino,	gładkie	i	owocowe	w	sma ku,	roz wią za ło	jej	ję zyk,	ale	wola ła	nie	mówić	dla -

cze go	wraz	z	matką	opuściły	rodzinny	dom.	Musia ła	za chować	ostroż ność	na	wypa -
dek,	gdyby	Anna	coś	mu	o	tym	wspomnia ła.	Anna	nosiła	na zwisko	ojca,	Bur kel,	ale
Mia	oficjalnie	zmie niła	je	na	pa nieńskie	na zwisko	matki,	D’Ange lo.	Mia	mia ła	ciem-
ne	włosy	i	zie lone	oczy,	jej	siostra	była	blondynką.	Czy	Adam	ją	w	ogóle	pa mię tał,
skoro	spę dzili	ze	sobą	tylko	jedną	noc?
–	Po	roz wodzie	rodziców	za miesz ka łyśmy	z	bab cią.
To	było	bliskie	prawdy.
–	Gdzie	chodziłaś	do	szkoły?
–	Skończyłam	Santa	Monica	High,	a	potem	dwuletnią	szkołę	przygotowują cą	do

studiów.	Za łożę	się,	że	ty	masz	kilka	fa kulte tów.
–	Owszem.
–	Je steś	bar dzo	zdolny.	A	dla cze go	wybra łeś	wła śnie	ar chitekturę?
Pogrą żony	we	wła snych	myślach,	tylko	wzruszył	ra miona mi.	Czyż by	znów	uda ło

jej	się	za dać	jedno	z	tych	nie wygodnych	pytań?



–	Chyba	po	prostu	chcia łem	stworzyć	coś	trwa łe go,	coś,	cze go	nie	za bie rze	wiatr.
–	To	mi	się	podoba	–	odpar ła	z	uśmie chem.
–	A	mnie	podobasz	się	ty,	Mia.
Wziął	ją	za	rękę.	Jego	dłoń	była	silna,	ale	de likatna,	a	oczy	na bra ły	cie płej	bar wy

łupków.	Mia	mia ła	w	głowie	kompletny	cha os.	Tego	nie	pla nowa ła,	ale	sta ło	się	i	jej
misja	za wisła	na	włosku.
Ode bra ła	mu	dłoń	i	wsta ła	zde cydowa nie.
–	Le piej	za mie szam	sos.
On	też	się	podniósł.	Dżentelmen	w	każ dym	calu.
–	Oczywiście.
Umknę ła,	nie	prze sta jąc	czynić	sobie	wyrzutów.	Nie prędko	za pomni	wyraz	roz -

cza rowa nia	na	przystojnej	twa rzy	Ada ma.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Adam	 też	miał	 do	 sie bie	 pre tensje.	 Omal	 nie	 za wa lił	 spra wy.	 Nie potrzeb nie	 ją
spłoszył.	Ale	też	zupełnie	jak	sztubak	za durzył	się	w	tej	dziewczynie,	która	była	jak
powiew	świe że go	powie trza.
Kie dy	przyniósł	do	kuchni	ponownie	na pełnione	kie lisz ki,	Mia	sta ła	przy	kuchen-

ce.	Znów	mia ła	na	sobie	kwie cisty	far tuszek.	Na	widok	tej	tak	bar dzo	domowej	sce -
ny	ścisnę ło	go	w	gar dle.	Nie	pa mię tał,	kie dy	ostatnio	kobie ta	ugotowa ła	coś	dla	nie -
go.	Poza	Mary,	oczywiście.
Podał	jej	kie liszek.
–	Jak	ci	mogę	pomóc?
–	Przygotujesz	sa ła tę?
–	Dobrze.
Wycią gnął	z	lodówki	dużą,	drewnia ną	miskę,	przykrytą	folią.
–	Co	o	tym	powiesz?
–	Szyb ki	je steś.	–	Uśmiechnę ła	się	krzywo.
–	To	za sługa	Mary.	Wszystko	przygotowa ła.	–	Z	szufla dy	wyłowił	boche nek	świe -

że go,	chrupią ce go,	włoskie go	chle ba.	–	Na wet	pie czywo.
–	Ser decz ne	dzię ki,	Mary.	Sos	jest	pra wie	gotowy.	Przyniosłam	domowy	ma ka ron,

ale	to	nie	ja	go	zrobiłam,	tylko	moja	bab cia.	Zna	się	na	tym	jak	nikt.
Ułożyła	kilka	pła tów	cienkie go	cia sta	na	bla cie,	zwinę ła	je	i	pokroiła	w	dość	sze -

rokie	wstąż ki.
Aromat	czosnku,	ziół	 i	mię sa	pobudzał	ape tyt,	przypominał	sielskie	dzie ciństwo,

kie dy	sia dał	do	stołu	z	rodzica mi	i	rodzeństwem…
Za bra li	je dze nie	i	wino	na	we randę.	Było	już	ciemno	i	świe cił	księ życ.	Adam	za pa -

lił	grube	świe ce	przygotowa ne	wcze śniej	przez	Mary.	Nie	pa mię tał,	kie dy	ostatnio
czuł	się	tak	swobodnie.	Mia	najwyraź niej	nicze go	od	nie go	nie	chcia ła.	Była	cie ka -
wa,	ale	nie	na trętna.	No	i	potra fiła	go	roz śmie szyć.	I	pomyśleć,	że	gdyby	nie	wypa -
dek,	może	wca le	by	jej	nie	spotkał.
Na winął	pa rują ce	wstąż ki	na	wide lec.	Sos	boloński	był	najlepszy,	 jaki	 kie dykol-

wiek	jadł,	a	sam	ma ka ron	nie zwykle	de likatny.	Da nie	było	jednocze śnie	ła godne	i	pi-
kantne,	po	prostu	doskona le	zrównowa żone.
–	Och	–	powie dział,	ob lizując	 się	 ła komie.	 –	To	 jest	prze pysz ne.	Poproszę	o	do-

kładkę,	je że li	moż na.
–	Ob ra ziła bym	się,	gdybyś	jej	nie	wziął.	–	Na łożyła	kolejną	kopia stą	por cję	i	posy-

pa ła	par me za nem.	–	Proszę	bar dzo.	To	cię	powinno	za dowolić.
–	Będę	musiał	jutro	prze płynąć	podwójny	dystans.
–	Ile	kilome trów	zwykle	robisz?
–	Około	pię ciu.
–	Codziennie?
–	Je śli	tylko	je stem	w	domu.
–	Dużo	podróżujesz?
–	Tylko	kie dy	muszę.



W	gruncie	rze czy	wca le	nie	lubił	podróżować,	ale	kochał	swoją	pra cę,	więc	godził
się	na	te	nie dogodności.	Wyobra ził	sobie	Mię	dotrzymują cą	mu	towa rzystwa	na	wy-
brze żu	Hisz pa nii	i	cze ka ją cą	na	nie go	z	kola cją.	Za głę biony	we	wła snych	myślach,
nie	słuchał	jej	słów.
–	Prze pra szam,	nie	usłysza łem,	co	mówiłaś.
–	Tylko	że	bar dzo	bym	chcia ła	poje chać	do	Włoch.	Za wsze	ma rzyłam,	by	poznać

kraj	ojczysty	mojej	mamy.
Tak,	ludzie	czę sto	poszukiwa li	swoich	korze ni,	ale	on	nie	tę sknił	za	powrotem	do

Okla homy.	Po	 śmier ci	Lily	 rodzina	nie	 zdoła ła	 się	 już	pozbie rać	 i	 budził	 się	 zla ny
zimnym	potem,	 kie dy	 ka ta strofa,	 która	 kosz towa ła	 życie	 jego	 siostry,	wra ca ła	 do
nie go	w	snach.
–	Włochy	to	piękny	kraj.
–	Byłeś	tam?
–	Raz.	Może	mia ła byś	ochotę	na	spa cer	po	pla ży?	We zmę	la tar kę.
Zer knę ła	na	ze ga rek.
–	Bar dzo	chętnie,	ale	robi	się	póź no.	Może	innym	ra zem.
Póź no?	Le dwo	minę ła	dzie sią ta.
Odnie śli	ta le rze	do	kuchni.	Adam	wycią gnął	z	lodówki	cia sto	ozdobione	wia nusz -

kiem	świe żych	truska wek	i	wzor kiem	z	bitej	śmie ta ny.
Mia	popa trzyła	na	nie	z	uzna niem.
–	Wspa nia łe.	Mary	przypomina	mi	moją	bab cię.	Nie	moż na	być	głodnym,	kie dy

jest	w	pobliżu.
–	Już	ją	lubię.
Odkroił	duży	ka wa łek.
–	Mam	na dzie ję,	że	to	dla	cie bie	–	powie dzia ła,	przytrzymując	jego	dłoń	tak,	by

na stępny	ka wa łek	wyszedł	mniejszy.
Od	jej	dotyku	za krę ciło	mu	się	w	głowie.	Do	tego	ten	za pach,	lekki	i	kwia towy…

Nie,	z	pewnością	nie	pozwoli	jej	odejść.
–	Mia…	–	Odwrócił	się	do	niej	i	odgar nął	kosmyk	włosów	spa da ją cy	na	twarz.
Upuścili	 nóż	 i	 sple tli	 palce,	 a	 on	 przycią gnął	 ją	 bliżej,	 aż	 opar ła	 się	 pier sia mi

o	jego	pierś.
–	Mia	–	powtórzył,	muska jąc	war ga mi	jej	włosy	i	czoło.
–	Poca łuj	mnie	–	szepnę ła,	wznosząc	ku	nie mu	drżą ce	war gi.
Posłuchał	na tychmiast,	najpierw	sma kując	de likatnie	i	czule.	Była	tak	miękka	i	ku-

szą ca.	Nie	chcąc	jej	prze stra szyć,	sta rał	się	nicze go	nie	przyspie szać,	dać	jej	czas
na	 przyzwycza je nie	 się	 do	 nie go.	 Ale	 to	 było	 trudne.	 Za nim	 stra cił	 opa nowa nie,
ogromnym	wysiłkiem	ode rwał	się	od	niej	i	cofnął	o	krok.
Przycisnął	czoło	do	jej	czoła,	potem	je	uca łował.
–	Pójdź	ze	mną	jutro	na	kola cję,	Mia	–	szepnął	z	na glą cą	nutą	w	głosie.
Cały	skoncentrowa ny	cze kał	na	odpowiedź.	Jej	milcze nie	było	nie pokoją ce.
–	Dobrze	–	odszepnę ła	w	końcu,	głosem	równie	chropa wym	jak	jego.	–	A	te raz	le -

piej	się	poże gnajmy.
Nie	chciał,	żeby	ode szła,	ale	i	nie	chciał	jej	znie chę cić.	Nie	była	typem	dziewczy-

ny	na	jedną	noc	i	na le ża ło	to	usza nować.
Cia sto	zosta ło	za pomnia ne.	Trzyma jąc	się	za	ręce,	pode szli	do	drzwi.



–	Do	jutra.	Dzię kuję	za	pysz ną	kola cję.
–	Cała	przyjemność	po	mojej	stronie.
–	Dzię kuję	raz	jesz cze.	Przyja dę	po	cie bie,	tylko	podaj	mi	adres.
–	Sześć	czte ry,	sześć	czte ry	Atlantic.	Miesz ka nie	numer	dzie sięć,	pierwsze	pię tro.
–	Odprowa dzę	cię	do	sa mochodu.
Za le dwie	kilka	kroków,	ale	znów	wziął	ją	za	rękę.	Kie dy	spojrza ła	na	nie go	wielki-

mi,	zie lonymi	jak	mech	ocza mi,	le dwo	się	poha mował,	by	nie	chwycić	jej	w	ob ję cia.
To	będą	długie	dwa dzie ścia	czte ry	godziny.
–	Siódma?
–	Doskona le.
Pochylił	się	i	dał	jej	pospiesz ne go	ca łusa.	Na wet	te raz	jej	słodycz	i	miękkość	były

obez władnia ją ce.
Ma chał	na	poże gna nie,	dopóki	nie	zniknę ła	za	za krę tem.
Już	dawno	odje cha ła,	a	on	wciąż	tam	stał,	pora żony	tempem,	w	ja kim	Mia	D’Ange -

lo	sta ła	się	dla	nie go	waż na.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Mia	spoglą da ła	w	lustro	w	toa le cie,	ale	w	głowie	mia ła	tylko	jedno.	Powinna	jak
najszyb ciej	 powie dzieć	 Ada mowi	 prawdę.	 Był	 dobrym,	 przyzwoitym	 człowie kiem
i	na le żał	mu	się	sza cunek.	Tym	bar dziej	że	na	przykła dzie	wła sne go	ojca	łajda ka	wi-
dzia ła,	do	cze go	zdolni	są	tacy	osob nicy.	Tamten	był	fa talnym	ojcem	i	jesz cze	gor -
szym	mę żem.	Nie	tylko	oszukiwał	matkę,	ale	miał	na	sumie niu	dużo	gor sze	postęp-
ki.	Pijak	i	kobie ciarz,	sprowa dził	hańbę	na	całą	rodzinę,	powodując	wypa dek	po	pi-
ja ne mu	i	za bija jąc	młodą	dziewczynę.	Śmier dział	dżinem	na	odle głość,	jesz cze	kie dy
go	za bie ra no	do	wię zie nia.
Adam	na le żał	do	zupełnie	 innej	ka te gorii	 i	bez względnie	na	prawdę	za sługiwał.

Już	kilka krotnie	tego	wie czoru	mia ła	ją	na	końcu	ję zyka,	tylko	wciąż	coś	jej	sta wa ło
na	prze szkodzie.	Najpierw	kelner	z	 za mówie niem,	potem	za czę ła	grać	or kie stra.
To	znów	Adam	za proponował	ta niec	i	nie	chcia ła	mu	odma wiać.
Te raz	jednak	nie	mia ła	już	wię cej	wymówek.	Wróci	do	stolika	i	poprosi	go	o	cier -

pliwość	i	zrozumie nie.	Nie	może	na dal	prze cią gać	tej	spra wy,	na wet	gdyby	mia ła	to
być	najtrudniejsza	chwila	w	jej	życiu.
Stuka jąc	wysokimi	ob ca sa mi,	wyszła	z	ła zienki.	Sala	była	ciemna,	z	głośników	pły-

nę ła	współgra ją ca	z	jej	na strojem,	bluesowa	muzyka.	Pode szła	do	stolika	ze	spusz -
czoną	głową	 i	dopie ro	wte dy	za uwa żyła	sie dzą ce go	obok	Ada ma	Dyla na	McKaya,
najbar dziej	wzię te go	aktora	filmowe go	ostatnich	lat.
Oczywiście	w	tym	towa rzystwie	żadne	zwie rze nia	nie	były	moż liwe.
Na	jej	widok	obaj	męż czyź ni	wsta li.
–	Mia	D’Ange lo	–	przedsta wił	ją	Adam.	–	A	to	mój	są siad,	Dylan.
–	Witaj,	Mia	–	przywitał	ją	aktor.
–	Witaj.	–	Uścisnę ła	poda ną	dłoń	i	uśmiechnę ła	swobodnie.	–	Miło	cię	poznać.
–	I	cie bie.	No	i	gra tuluję	sukce su.	Nie wie lu	osobom	uda je	się	wycią gnąć	Ada ma

z	domu.	Ja	sam	próbowa łem	setki	razy.
Adam	rzucił	mu	wymowne	spojrze nie.
–	Dajmy	temu	spokój.
Dylan	 odpowie dział	 olśnie wa ją cym	 uśmie chem,	 w	 jego	 oczach	 igra ły	 psotne

iskier ki.
–	Je ste śmy	są sia da mi	już	od	kilku	lat.	Ceni	sobie	swoją	prywatność,	ale	to	dobry

chłop.	–	Dylan	mrugnął,	Adam	zrobił	cier piętniczą	minę.
Trudno	byłoby	się	nie	uśmiechnąć.	Dylan	był	urodzonym	cza rusiem,	Mia	obejrza -

ła	wszystkie	jego	filmy.	Te raz	wysunął	dla	niej	krze sło	szyb ciej,	niż	zdołał	to	zrobić
Adam.
–	Dzię kuję	–	powie dzia ła,	kie dy	z	ga lante rią	pomógł	jej	usiąść.
–	Nie	mia łeś	cza sem	już	iść?	–	zwrócił	się	do	nie go	Adam,	a	Mia	stłumiła	śmiech.
–	Taak,	to	prawda.	Mam	gorą cą	randkę	z	pewną	star szą	miłośnicz ką	jaz zu.
Adam,	w	pierwszej	chwili	zdumiony,	za ła pał	nie mal	na tychmiast.
–	Przyje cha ła	twoja	mama?
Dylan	pokiwał	głową.



–	Uwielbia	 jazz	 –	 powtórzył.	 –	 Tym	 ra zem	 przywiozła	moją	małą	 siostrzycz kę.
Przyprowa dziłbym	je	tutaj,	ale	nie	chcę	ci	rujnować	randki.
–	Wła śnie	to	robisz	–	za uwa żył	Adam	sucho.
Przyja ciel	nie	miał	żalu	o	tę	ką śliwą	uwa gę.
–	Nie grzecz nie	byłoby	się	nie	przywitać.	–	Pochylił	się	do	Mii	tak,	że	mogła	zer k-

nąć	wprost	w	nie bie skie	oczy.	–	Je steś	Włosz ką?
–	Moja	rodzina	pochodzi	z	Toska nii.
–	To	piękny	kraj.	Chciałbym	tam	na krę cić	na stępny	film,	choćby	po	to,	żeby	po-

znać	jego	kulturę,	a	przede	wszystkim	kuchnię.	Byłaś	tam?
–	Nie,	ale	to	moje	największe	ma rze nie.	Bab cia	opowia da	o	sta rym	kra ju	nie sa -

mowite	historie.
–	Na	pewno	wkrótce	się	spełni.	Bawcie	się	dobrze.
–	Dzię ki.	–	Adam	wstał,	gotów	się	poże gnać.
Spra wia li	wra że nie	dobrych	kumpli.
–	Cóż,	skoro	taki	dobry	ze	mnie	chłop,	to	za tańczysz	ze	mną?
Podał	jej	rękę	i	poprowa dził	na	par kiet.
–	Bar dzo	ci	je stem	wdzięcz ny,	że	przy	Dyla nie	za chowa łaś	się	tak	nor malnie.	Już

i	tak	ma	ego	roz dę te	do	nadna turalnych	roz mia rów.
–	Spra wia	wra że nie	całkiem	nor malne go.
–	Ma	ła twość	ob cowa nia	z	ludź mi.	Dla te go	tak	go	kocha ją.
Spokojny,	za mknię ty	w	sobie	Adam	sta nowił	zupełne	prze ciwieństwo	przyja cie la.
–	Lubisz	go,	prawda?
–	Jest	dobrym	kumplem.	–	Przytulił	ją	mocniej.	–	Dobrze	się	ba wisz?	–	spytał	szep-

tem.
–	Bar dzo.
Musnął	war ga mi	jej	włosy,	a	ona	wtuliła	się	w	nie go.
–	Ja	też.
Tańczyli	w	milcze niu,	ale	wyczuwa ła	w	nim	na pię cie.	Podda jąc	się	rytmowi	me lo-

dii,	mia ła	wra że nie,	że	płynie	w	powie trzu.	Kie dy	muzyka	umilkła,	Adam	na wet	nie
drgnął.	Odgar nął	jej	kosmyk	włosów	z	twa rzy	i	wpa trywał	się	w	nią	intensywnie.	Po-
tem	pochylił	się	i	poca łował	ją	de likatnie.	Na	szczę ście	wciąż	znajdowa li	się	w	tłu-
mie	par	ocze kują cych	na	roz poczę cie	na stępnej	piosenki.	Kie dy	za brzmia ła	muzyka,
sprowa dził	ją	z	par kie tu	i	wrócili	do	stolika.	Nie	usie dli	jednak.	Adam	poca łował	ją
raz	jesz cze	i	spojrzał	głę boko	w	oczy.
–	Odwiozę	cię	do	domu.
Płoną cy	w	jego	oczach	żar	zdra dził	jej	wszystko.
–	Je stem	gotowa.

Na	podwórzu	przed	jej	domem	pa nował	półmrok.	Świa tło	księ życa	odbite	od	sta -
wu	 oświe tla ło	 krze wy	hibiskusa	 przy	 frontowych	drzwiach.	Mia	 odwróciła	 się	 do
Ada ma.
–	Dzię kuję	ci	za	cudowny	wie czór.
Puścił	jej	dłoń	i	mruknął	coś,	cze go	nie	dosłysza ła.	Pełna	roz te rek,	obie ca ła	sobie

solennie,	że	na stępne go	dnia,	kie dy	opadną	te	wszystkie	emocje,	w	końcu	powie	mu
prawdę.



–	Prze pra szam,	nie	usłysza łam,	co	mówiłeś.
Oparł	dłonie	o	fra mugę	i	za mknął	ją	pomię dzy	swoimi	ra miona mi.	Powie trze	wo-

kół	nich	aż	wibrowa ło	od	erotycz ne go	na pię cia.
–	Za proś	mnie	do	sie bie,	Mia.
Znów	ją	poca łował	i	znów	za krę ciło	jej	się	w	głowie.	Jak	to	moż liwe,	że	zna la zła

się	pod	urokiem	męż czyzny,	z	którym	prze spa ła	się	i	za szła	w	cią żę	jej	siostra?	To
się	nie	mogło	zda rzyć.	Najwyraź niej	jej	plan	kompletnie	nie	wypa lił.
Pomimo	roz te rek	nie	była	w	sta nie	za pa nować	nad	pożą da niem.
Na	oślep	na ma ca ła	w	ma łej	tore becz ce	klucz	i	wcisnę ła	mu	go	do	ręki.
–	Je steś	za proszony.
–	Dzię kuję	–	odszepnął	z	bez gra nicz ną	ulgą.
Na gle	wyobra ziła	sobie	dzie cinne	sprzę ty	poroz sta wia ne	po	ca łym	domu.	Usiło-

wa ła	sobie	przypomnieć	wygląd	poszcze gólnych	pomiesz czeń.	Może	jednak	nie	było
tak	źle.	W	tym	momencie	tylko	to	się	liczyło.
Nie	chcia ła	wybie gać	myśla mi	poza	tę	chwilę.	Nie	potra fiła by	mu	odmówić.	W	se -

kundę	byli	w	środku,	ona	w	jego	ra mionach.
Nie	zdarł	z	niej	ubra nia,	jak	może	podświa domie	ocze kiwa ła.	Uca łował	jej	dłonie,

a	potem	usta.
–	To	sza leństwo	–	szepnął.	–	Nie	chcę	cię	popę dzać.
Jak	zwykle	roz sądny.	Już	za czyna ła	to	rozumieć.	Choć	sam	płonął,	chciał	być	pew-

ny,	że	jej	nie	wykorzystuje.
–	Wca le	tego	nie	robisz	–	uspokoiła	go.
Czuł,	że	mówi	szcze rze.	Pomogła	mu	zdjąć	ma rynar kę	i	powie siła	 ją	na	opar ciu

krze sła,	a	potem	poprowa dziła	go	do	sofy.
Upojony	piesz czota mi,	ja kimś	cudem	zdołał	się	podnieść	i	wziąć	ją	na	ręce.
–	Kocha nie,	gdzie	jest	sypialnia?
Wska za ła	ciemny	korytarz.
–	Ostatnie	drzwi	po	le wej.
Kie dy	mija li	pokój	Rose,	pospiesz nie	odsunę ła	od	sie bie	poczucie	winy.	To	nie	był

dobry	moment	na	roz ter ki.
W	tej	chwili	Adam	potknął	się	i	omal	nie	prze wrócił	Mii.	Jednak	zdołał	 ją	utrzy-

mać,	choć	osunął	się	na	kola na.
–	Prze pra szam	–	szepnął	ze	śmie chem.	–	Coś	tu	leży.
Posta wił	ją	de likatnie	i	po	omacku	prze szukiwał	podłogę.	W	końcu	coś	zna lazł	i	te -

raz	przyglą dał	się	temu	zdziwiony.
–	Co	to	ta kie go?
Ze	zdumie niem	pa trzył	na	bałwa na	z	długim,	mar chewkowym	nosem.	To	był	Olaf,

boha ter	jednej	z	ulubionych	ba jek	Rose.	Dziewczynka	rzuciła	go	tutaj,	kie dy	szyko-
wa ły	się	do	bab ci.	Mia	za mie rza ła	go	za brać,	ale	kompletnie	o	tym	za pomnia ła.
–	To	za bawka,	którą	za pomnia łam	schować.
–	Dora biasz	po	godzinach	jako	opie kunka?
Westchnę ła,	a	potem	wsta ła	i	za pa liła	świa tło.
Przyglą dał	jej	się	podejrz liwie.
–	Tylko	żar towa łem.	Skąd	ta	mina?
Pomyśla ła,	że	wszystko	stra cone	 i	w	oczach	za krę ciły	 jej	się	 łzy.	Przez	moment



chcia ła	 skła mać.	 Za wsze	 snuła	 nie re alne	 ma rze nia,	 że	 za trzyma	 Rose,	 a	 bab cia
Tess	bę dzie	żyła	wiecz nie.
–	Mia?	–	Wstał	z	podłogi	i	pa trzył	na	nią	pyta ją co.
Nie	mogła	tego	już	dłużej	odkła dać.	Kłamstwo	tylko	odsunę łoby	w	cza sie	nie unik-

nione	i	uczyniło	powie dze nie	prawdy	jesz cze	trudniejszym.
–	Ada mie,	to	jest	Olaf.	Ulubiona	za bawka	twojej	cór ki.

Dużo	wysiłku	kosz towa ło	ją	prze kona nie	go,	by	wysłuchał	jej	wyja śnień.	Przygoto-
wując	kawę,	czuła	na	sobie	jego	wzrok.
–	To	żart,	prawda?
–	Nie.	Na prawdę	masz	cór kę.
Potrzą snął	głową	z	nie dowie rza niem.
–	 Cze kam	 na	wyja śnie nia.	Nie	 spodzie wasz	 się	 chyba,	 że	 przyjmę	 twoje	 słowa

bez krytycz nie.	Zbyt	czę sto	próbowa no	mnie	na cią gnąć.	Ale	przyzna ję,	że	świetnie
to	 roze gra łaś.	 Uda ło	 ci	 się	 przycią gnąć	moją	 uwa gę.	 Na wet	 je że li	 kosz tem	 bólu
i	nie wielkie go	krwa wie nia.	Nie źle	mnie	na bra łaś.	Mów,	cze go	chcesz,	 i	skończ my
z	tym	raz	na	za wsze.
Za rumie niła	się	z	przykrości.
–	Wca le	cię	nie	na bie ram	ani	nie	próbuję	na cią gnąć.	Nie	oskar żałbyś	mnie,	gdy-

byś	poznał	Rose.	To	najsłodsze	dziecko	na	świe cie.	Ale	poroz ma wiajmy	spokojnie.
–	Skąd	wiesz,	że	mam	cór kę?	Kim	ona	jest	dla	cie bie?
–	Jest	moją	siostrze nicą.
–	Siostrze nicą?	–	Ze	zde ner wowa nia	podniósł	głos.
–	Tak.	Mniej	wię cej	rok	temu	spotyka łeś	się	krótko	z	moją	siostrą.	Na zywa ła	się

Anna	Bur kel.
Adam	zmarsz czył	brwi.
–	Ciemna	blondynka,	bar dzo	ładna.	Wła ściwie	spę dziłeś	z	nią	tylko	jedną	noc.
–	To	twoja	siostra?
Drżą cymi	dłońmi	na la ła	kawę	i	posta wiła	pa rują ce	kub ki	na	stole.
–	Tak,	to	była	moja	siostra.
–	Była?
–	Zmar ła	tuż	po	urodze niu	Rose.
Nie	wypowie dział	słów	współczucia.	Za szokowa ny,	za pa trzył	się	w	prze strzeń.
–	Mów	da lej.	Nie	mogę	się	w	tym	wszystkim	pozbie rać.
Ser ce	za biło	jej	nie spokojnie.	Ta	roz mowa	nie	ukła da ła	się	po	jej	myśli,	a	za powia -

da ło	się	jesz cze	gorzej.
–	Posta ram	się	to	wytłuma czyć.	Pozna łeś	Annę	w	trudnym	dla	niej	okre sie.	Była

za kocha na	w	Edwar dzie,	jej	na rze czonym	od	dwóch	lat.	Mie li	się	pobrać	la tem,	ale
Edward	z	nią	ze rwał.	Przypusz czam,	że	ci	o	tym	nie	wspomnia ła.
–	 Rze czywiście,	 nie.	 Pa mię tam	 tylko,	 że	 spra wia ła	 wra że nie	 sa motnej.	 Byłem

w	muzeum	sztuki	rano,	za raz	po	otwar ciu	–	powie dział,	błą dząc	wzrokiem	po	ciem-
nym	nie bie.	–	Rzadko	tam	bywam,	ale	to	tam	ją	spotka łem.	Ocza rował	nas	ten	sam
ob raz.	Rzuciła	ja kąś	celną	uwa gę	na	te mat	autora.	Spra wia ła	wra że nie	ekspertki.
Za czę liśmy	roz ma wiać	i	w	sumie	spę dziliśmy	ra zem	cały	dzień.	Chcesz	powie dzieć,
że	to	tamtej	nocy	za szła	w	cią żę?



–	Tak	przypusz czam.
–	Przypusz czasz?	Więc	tak	czy	nie?	–	Wstał	i	ner wowo	krą żył	po	kuchni.	–	Próbu-

jesz	mnie	wrobić?
–	Nic	podob ne go!	I	tak,	rze czywiście	za szła	wte dy	w	cią żę.
–	To	dla cze go	nie	spróbowa ła	mnie	odna leźć	i	powie dzieć	mi	o	dziecku?
–	Nikomu	nie	powie dzia ła,	że	to	twoje	dziecko.	Na wet	swoje mu	na rze czone mu.

Mie siąc	póź niej	znów	się	ze szli	i…	–	To	było	trudniejsze,	niż	myśla ła,	bo	źle	świad-
czyło	o	bliskiej	jej	osobie.	Mia	też	uwa ża ła	jej	postę pek	za	zły	i	na	prawdę,	którą
siostra	wyzna ła	jej	na	łożu	śmier ci,	za re agowa ła	szokiem.	Ale	te raz	nie	mogła	już
siostry	winić,	bo	prze cież	za pła ciła	za	swój	błąd	najwyż szą	cenę	–	nie	dane	jej	było
na wet	poznać	swoje go	nowo	na rodzone go	dziecka.
–	Uda wa ła,	że	dziecko	jest	jego	–	dopowie dział	za	nią	Adam.
Mogła	tylko	kiwnąć	głową,	a	on	przymknął	oczy.
–	Nie	je stem	prze kona ny,	że	dziecko	jest	moje.	Jak	ty	możesz	być	tego	pewna?
–	Bo	Anna	wyzna ła	mi	prawdę	dopie ro	przed	samą	śmier cią.
–	I?
–	Je że li	to	nie	wystar czy,	Rose	ma	twoje	oczy.
–	Co	to	zna czy?
–	Ile	widzia łeś	dzie ci	o	sre brzystosza rych	oczach?
–	Znam	bar dzo	nie wie le	dzie ci.
Za czynał	się	wykrę cać.	Oczywiście,	to	był	ogromny	cię żar,	ale	nie	spodzie wa ła	się

aż	ta kie go	oporu.	Pewnie	byłoby	 ła twiej,	gdyby	wyja wiła	mu	prawdę	podczas	dłu-
giej,	spokojnej	roz mowy,	tak	jak	pla nowa ła	od	początku.
–	W	ja kim	wie ku	jest	mała?
–	Czte ry	mie sią ce.
–	Czte ry	mie sią ce?	Le piej	przyznaj	się	od	razu,	że	za pla nowa łaś	to	spotka nie	na

pla ży.	Spe cjalnie	podrzuciłaś	tam	tę	butelkę?
–	Daj	spokój,	rze czywiście	chcia łam	cię	spotkać,	ale	prze cież	nie	ska le czyłam	się

spe cjalnie.	To	był	wypa dek.
–	Jak	na	za mówie nie.
No	owszem.	Temu	nie	mogła	za prze czyć.
–	Tak.	Bar dzo	mi	pomógł.
–	Wyja śnij	mi,	dla cze go	cze ka łaś	aż	czte ry	mie sią ce	i	dla cze go	nie	powie dzia łaś

ani	słowa	przy	na szym	pierwszym	spotka niu.
–	Po	pierwsze,	Anna	zmar ła,	za nim	zdą żyłam	się	dowie dzieć	cze goś	wię cej.	Wie -

dzia łam	tylko,	jak	się	na zywasz	i	że	je steś	ar chitektem.	Wiesz,	ile	osób	o	tym	na zwi-
sku	 jest	w	Sta nach?	Wybra łam	kilkuna stu	na	zdrowy	roz są dek	 i	wte dy	zna la złam
twoje	zdję cie,	co	zresz tą	wca le	nie	było	ła twe.	Ra czej	unikasz	pra sy,	prawda?
Nie	cze ka ła	na	odpowiedź.	Powszechnie	wie dzia no,	że	jest	sa motnikiem.
–	Kie dy	zoba czyłam	twoje	zdję cie,	wie dzia łam,	że	to	na	pewno	ty.
–	Co	jesz cze?
–	Nic.	To	nie	wystar czy?	Mia łam	ra cję.	Rze czywiście	spa łeś	z	moją	siostrą.
–	A	ten	Edward?	Wciąż	wie rzy,	że	dziecko	jest	jego?
Westchnę ła	cięż ko.
–	 Nie.	 Anna	 prosiła	mnie,	 że bym	mu	 powie dzia ła.	 Początkowo	mi	 nie	 uwie rzył



i	doskona le	to	rozumiem.	Zdą żył	się	już	przywią zać	do	Rose.	Kie dy	dostał	wynik	te -
stu	DNA	był	zdruzgota ny.	Stra cił	Annę,	a	w	dodatku	dziecko	nie	było	jego…	od	tam-
tej	pory	to	ja	się	nią	zajmuję.
–	To	gdzie	jest	te raz?
–	U	mojej	bab ci.	–	Zer knę ła	na	ze gar	ścienny.	–	Powinnam	ją	ode brać.
–	Chcę	ją	zoba czyć.	Jutro	rano.	–	Po	raz	pierwszy	na	nią	warknął.
–	Muszę	za wia domić	w	pra cy,	ale	przyja dę.
–	Zoba czymy.	Kto	się	nią	zajmuje,	kie dy	pra cujesz?
–	Ja.	Za bie ram	ją	ze	sobą.	Dla	bab ci	cały	dzień	to	za	dużo.	To	wyjątkowo	spokoj-

ne	dziecko.	W	nie które	dni	pra cuję	krócej	albo	w	domu.	Rose	jest	moją	małą	ma -
skotką.
–	 Nie	 wyja śniłaś	 mi,	 dla cze go	 tak	 długo	 cze ka łaś	 z	 ujawnie niem	 tego	 se kre tu.

Cze mu	mi	po	prostu	o	niej	nie	powie dzia łaś?
Mogła	odpowie dzieć,	że	była	nim	zbyt	za uroczona,	ale	to	by	tylko	skomplikowa ło

całą	spra wę.	Za czę ły	jej	się	pocić	dłonie.
–	Nie	spodoba	ci	się	to.
–	Cały	ten	wie czór	mi	się	nie	podoba,	więc	dla cze go	prze rywać	akurat	te raz?
Cóż,	poczuła	coś	do	nie go	i	to	nie	było	jednostronne,	ale	te raz	to	już	nie waż ne.
–	Rose	jest	dla	mnie	bar dzo	waż na.	Jest	wszystkim,	co	mi	zosta ło	po	siostrze.	To

cudowne,	ślicz ne	i	mą dre	dziecko.	Kocham	ją	jak	wła sne	i	nie	mogła bym	jej	tak	po
prostu	oddać	ob ce mu.	Musia łam	cię	najpierw	poznać.
–	Dla te go	mi	za da wa łaś	tyle	wścib skich	pytań?
Pokiwa ła	głową.
–	Ale	ty	unika łeś	mówie nia	o	sobie.	Wiem	tylko,	że	je steś	błyskotliwym	ar chitek-

tem	i	umiesz	udzie lić	pierwszej	pomocy.
Roze śmiał	się	nie przyjemnie.
–	Żar tujesz?	Chcia łaś	oce nić,	czy	się	na da ję	na	ojca?
Musia ła	mu	wytłuma czyć,	że	na	ser cu	le ża ło	jej	tylko	i	wyłącz nie	dobro	dziecka.
–	Chcia łam	chronić	Rose.	Sam	się	za sta nów.	Wie dzia łam	o	tobie	tylko,	że	spę dzi-

łeś	jedną	noc	z	moją	siostrą.	To	jesz cze	nie	zna czyło,	że	ze chcesz	być	ojcem.	Musia -
łam	się	upewnić,	że	nie	je steś…
–	Kim?	Mor der cą?	Krymina listą?
–	Cóż…	może	–	bąknę ła.	–	Musia łam	sprawdzić,	czy	nie	je steś	łajda kiem	albo	nie -

udacz nikiem.
Wpa trywał	się	w	nią	kompletnie	za szokowa ny.
–	Więc	jak?	Prze sze dłem	test?	Chyba	tak,	skoro	pra wie	mi	pozwoliłaś…	–	Prze -

biegł	wzrokiem	po	jej	pognie cionej	sukience.	–	Nie waż ne.	–	Prze cze sał	palca mi	wło-
sy.	–	Nie	mogę	w	to	uwie rzyć.
–	 Chcia łam	 ci	 powie dzieć	 dzisiaj.	 Wszystko	 za pla nowa łam,	 ale	 wciąż	 nam	 coś

prze szka dza ło.
–	Gdybym	nie	sta nął	na	tej	za bawce,	mógłbym	się	nigdy	nie	dowie dzieć.
–	Że	masz	cór kę?
–	Czy	dziecko	jest	rze czywiście	moje,	to	się	oka że.	Mia łem	ra czej	na	myśli	to,	że

bym	się	nie	dowie dział,	jaka	z	cie bie	kłamczucha.
Włożył	ma rynar kę	i	ruszył	do	drzwi.	Już	trzyma jąc	za	klamkę,	za trzymał	się	i	nie



odwra ca jąc	się	do	niej,	powie dział:
–	Przywieź	ją	rano.	Je że li	się	nie	poka żesz,	sam	po	nią	przyja dę.
–	Bę dzie my	na	pewno.
Na	odgłos	trza śnię cia	drzwi	drgnę ła	ner wowo.
W	ten	oto	sposób	plan	„sprawdze nia”	kandyda ta	na	ojca	oka zał	się	kompletnym

nie wypa łem.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Adam	spojrzał	przez	okno	sypialni	w	za chmurzone,	poranne	nie bo.	Oczy	pie kły	go
okropnie,	więc	za mknął	je	i	opadł	z	powrotem	na	ma te rac.
Wskutek	potwor ne go	kaca	bola ła	go	też	głowa;	nie wątpliwie	poprzednie go	wie -

czoru	nadużył	mocne go	alkoholu.	Tymcza sem	już	za	kilka	godzin	miał	się	spotkać
z	Mią,	prze bie głą	i	podstępną	oszustką.	Doprowa dziła	do	tego,	że	stra cił	czujność,
zupełnie	tak	jak	z	Ja cqueline,	i	proszę,	jak	to	się	skończyło.	Pokochał	ją	i	za ufał	jej,
a	wkrótce	potem	ze rwa ła	z	nim,	dziko	za kocha na	dla	odmia ny	w	jego	bra cie.
A	te raz	Mia	przypisuje	mu	ojcostwo	dziecka	swojej	siostry.	Nie	ufał	jej	ani	trochę,

ale	dziecko	to	zupełnie	inna	spra wa.	Je że li	rze czywiście	jest	jego,	postą pi	jak	trze -
ba.	Poprzednie go	wie czoru,	za nim	za czął	pić,	poczynił	pewne	kroki	w	celu	usta le nia
swoich	praw	jako	ojca,	a	także	prze świe tle nia	osoby	Mii.
Stopniowo	przypominał	sobie	coraz	wię cej	szcze gółów	nocy,	którą	spę dził	z	Anną.

To	 była	mniej	 wię cej	 dwudzie sta	 rocz nica	 śmier ci	 jego	 siostry.	Wyszedł	 z	 domu,
żeby	nie	myśleć	o	Lily,	i	po	raz	kolejny	nie	prze żywać	tak	bole śnie	poczucia	winy.
Poszedł	do	muzeum,	gdzie	spotkał	równie	sa motną	kobie tę	i	miło	spę dzili	czas.	Nie
było	to	ja koś	spe cjalnie	wstrzą sa ją ce	prze życie	i	po	wszystkim	zgodzili	się	oboje,	że
nie	 będą	 się	 wię cej	 kontaktować.	 Nie	 wymie nili	 nume rów	 te le fonów	 i	 wła ściwie
zna li	tylko	swoje	imiona.
Puka nie	do	drzwi	odbiło	mu	się	echem	w	głowie.
–	Tu	Mary.	Przyniosłam	ci	coś	na	popra wę	sa mopoczucia.
–	Wejdź.	–	Usiadł	na	łóż ku,	z	trudem	utrzymując	równowa gę,	bo	pokój	wirował	mu

przed	ocza mi.
Poda ła	mu	szklankę	soku	pomidorowe go	z	 łodyż ką	se le ra.	 Ja kim	cudem	za wsze

wie dzia ła,	cze go	mu	potrze ba?
–	To	nic	trudne go	–	powie dzia ła,	odpowia da jąc	na	jego	nie wypowie dzia ne	pyta nie.

–	Zna la złam	tę	pustą	flasz kę.
–	Bar dzo	ci	dzię kuję,	wła śnie	tego	było	mi	potrze ba.
Ode bra ła	od	nie go	szklankę.
–	Zła	noc?	Czy	wyjątkowo	dobra?
–	Może	i	jedno,	i	drugie.	Usiądź.	Muszę	ci	coś	powie dzieć.	Bę dzie my	mie li	gości…
Dwie	godziny	póź niej	Adam	wyszedł	z	sypialni	wyką pa ny,	w	dżinsach	i	nie bie skiej

koszulce	polo.	Był	zbyt	zde ner wowa ny,	żeby	jeść,	a	ból	głowy	unie moż liwił	mu	po-
ranne	pływa nie.	Na lał	sobie	tylko	kawy,	którą	popijał,	ob ser wując	omywa ją ce	brzeg
fale.
Ostatnio	myślał	o	dziecku,	kie dy	za mie rzał	poprosić	Ja cqueline	o	rękę.	Za kochał

się	w	niej,	miał	wra że nie,	że	do	sie bie	pa sują	i	chciał	z	nią	spę dzić	resz tę	życia.	Ale
ponie waż	 nic	 nigdy	 nie	 ukła da	 się	 zgodnie	 z	 ocze kiwa nia mi,	 Ja cqueline	 ze rwa ła
z	nim,	a	wkrótce	potem	doszły	go	słuchy,	że	zwią za ła	się	z	Brandonem.
Jak	 się	oka za ło,	nie długo	byli	 ra zem.	Zosta wiła	go	po	 trzech	 la tach	burz liwe go

związ ku,	by	w	końcu	wyjść	za	wykła dowcę	z	wyż szej	uczelni	i	wieść	spokojne	życie
na	Wschodnim	Wybrze żu.



Gdyby	rze czywiście	był	ojcem	Rose,	całe	jego	życie	odmie niłoby	się	o	sto	osiem-
dzie siąt	stopni.
Z	roz myślań	wyrwał	go	głos	Mary	za	ple ca mi.
–	Ada mie,	przyje cha ły.
Odwrócił	się	na	pię cie	i	zoba czył	Mię	z	dzieckiem	w	ra mionach.	Za	nimi	długie,

powiewne	fira ny	kołysa ły	się	de likatnie,	porusza ne	bryzą,	ob ra mowując	jej	postać
niby	wize runek	Ma donny	z	Dzie ciątkiem.	Przez	chwilę	nie	był	zdolny	ani	się	poru-
szyć,	ani	prze mówić.	Obie	były	ubra ne	na	różowo,	Mia	w	długą	kwie cistą	spódnicę
i	bla doróżową	bluz kę,	Rose	owinię ta	w	cienki	kocyk,	z	które go	wysta wa ła	jej	tylko
buzia	i	ja sne	locz ki.	Mia,	pa trzą ca	na	dziecko	z	miłością	i	uwielbie niem,	wca le	nie
wyglą da ła	na	podstępną	kłamczynię,	za	jaką	uznał	ją	poprzedniej	nocy.	Ale	nie	za -
mie rzał	znów	dać	się	oszukać.
To	mógł	 być	 ja kiś	 podstęp,	 a	Mia	mogła	być	na cią gacz ką.	Mogła	ukar tować	 to

wszystko,	kie dy	dowie dzia ła	się	o	jego	spotka niu	z	Anną,	posługując	się	dzieckiem
jako	pionkiem	w	tej	per fidnej	grze.
Spojrzał	na	Mary.	Sta ła	z	dłonią	na	ser cu,	za pa trzona	w	dziecko,	z	ocza mi	roz -

świe tlonymi	wzrusze niem.
–	Dzię kuję	ci,	Mary	–	zwrócił	się	do	niej.	–	Zajmę	się	nimi.
–	Dzię kuję,	Mary	–	za wtórowa ła	mu	Mia.
Obie	kobie ty	wymie niły	spojrze nia.
–	Mała	jest	cudowna.
–	Tak.
–	Zosta wiam	was,	że byście	mogli	poroz ma wiać.
Adam	za cze kał,	aż	wyszła	z	pokoju.	Potem	odsta wił	kubek	po	ka wie	i	podszedł	do

nich.	Mia	obronnym	ruchem	przytuliła	dziecko,	jakby	są dziła,	że	on	wyrwie	je	z	jej
ob jęć,	a	ją	wyrzuci	ze	swoje go	domu.
On	jednak	pa trzył	tylko	na	małą.	Sre brzystosza re	oczy	z	ja snonie bie ską	ob wódką

odpowie dzia ły	spojrze niem	i	ser ce	mu	za mar ło.	Ona	na prawdę	mia ła	jego	oczy.
–	Oto	Rose.
Kiwnął	głową,	nie zdolny	wydobyć	słowa	przez	ściśnię te	gar dło.
–	Urodziła	się	pierwsze go	maja.
Mia	odwinę ła	kocyk,	odsła nia jąc	drob ne,	pulchne	ciałko,	ubra ne	w	 ja snoróżową

sukie necz kę	z	falbanka mi,	pa sują ce	kolorem	buciki	i	skar petki.
–	Już	pra wie	podwoiła	swoją	wagę	urodze niową.
–	Jest	piękna.	–	Jego	czy	nie,	nie	mógł	za prze czyć	prawdzie.	–	Wejdź my	do	domu.
–	Dobry	pomysł.	Pewnie	nie długo	trze ba	jej	bę dzie	zmie nić	pie luchę.	Wyda je	mi

się,	że	ma	mokro.
Prze puścił	ją	przed	sobą,	a	prze suwne	drzwi	za mknę ły	się	za	pociśnię ciem	guzi-

ka.
–	Gdzie	ci	bę dzie	najwygodniej	ją	prze brać?
–	Zda je	się,	że	Mary	zosta wiła	tor bę	z	pie lusz ka mi	w	sa lonie.
We szła	za	nim	do	nie mal	nie używa ne go	pokoju	z	widokiem	na	pla żę,	za sta wione -

go	sofa mi,	stolika mi	i	dzie ła mi	sztuki.
–	Mary	uwa ża,	że	za	mało	korzystam	z	tego	pokoju	–	mruknął,	podnosząc	z	podło-

gi	 tor bę	 z	 kocyka mi,	 butelka mi,	 ubranka mi,	 grze chotka mi	 i	 pie lusz ka mi.	 –	 To



wszystko	jej?
–	To	tylko	część	jej	rze czy.	–	Skrzywiła	war gi	w	imita cji	uśmie chu.
Mia ła	spuchnię te	oczy,	a	zdrowy	odcień	skóry	za stą piła	bla dość.
–	Gdzie	ją	położysz?	–	spytał.
–	Najbez piecz niej	jest	za wsze	na	podłodze.	Ostatnio	zrobiła	się	bar dzo	ruchliwa.

Przynajmniej	z	nicze go	nie	spadnie.	Podasz	mi	pie lusz kę	i	chustecz ki?
Wyjął,	o	co	prosiła,	a	ona	tymcza sem	uklę kła	na	podłodze,	roz łożyła	kocyk	i	umie -

ściła	na	nim	dziecko.
–	Za raz	cię	umyje my,	moje	ma leństwo.
Rose	ob da rzyła	 ich	bez zęb nym	uśmie chem	i	Adam	nie	mógł	się	nie	uśmiechnąć.

Była	cza rują ca.	Mia	uca łowa ła	ją	w	czubek	główki.	Dziewczynka	krę ciła	się,	kopa ła
i	ga worzyła.	Coś	z	tyłu	jej	uda,	pod	podcią gnię tą	do	góry	sukie necz ką,	przycią gnę ło
wzrok	Ada ma.	Kilka	ja snobrą zowych	pie przyków	ufor mowa nych	w	kształt	trójką ta.
Przyklęknął,	by	le piej	przyjrzeć	się	zna mie niu.
–	Co	to	ta kie go?
Mia	de likatnie	prze wróciła	dziecko	na	brzuszek.
–	Urodziła	się	z	tym.	Pe dia tra	mówi,	że	z	cza sem	zblaknie	i	bę dzie	mało	widocz -

ne.
Ode tchnął	głę boko.
–	Rozumiem.
Do	tej	pory	nie	było	prze kona ny,	że	Rose	jest	jego.	Sza ro	błę kitne	oczy	były	rzad-

kie,	ale	 jako	dowód	nie wystar cza ją ce.	Ale	zna mię?	Tego	nie	mógł	zignorować,	bo
sam	miał	 ta kie	 samo,	 w	 tym	 sa mym	miejscu.	 Miał	 je	 też	 ojciec	 Ada ma,	 ale	 Lily
i	Brandon	już	nie.
–	Mam	identycz ne.	Test	DNA	i	tak	trze ba	bę dzie	zrobić.	–	Jego	prawnik	twier dził,

że	to	koniecz ne.	–	Ale	już	nie	wątpię,	że	Rose	jest	moja.

A	więc	sta ło	się.	Do	Ada ma	w	końcu	dotar ło,	że	jest	ojcem	Rose.	A	prze kona ło	go
zna mię	na	udzie,	które mu	Mia	nie	poświę ciła	najmniejszej	uwa gi.	 I	co	te raz?	Nie
wspomniał	ani	słowem	o	swoich	pla nach.	Za da wał	na tomiast	nie zliczone	pyta nia	do-
tyczą ce	Rose.	Jak	się	za chowuje?	Czy	prze sypia	całą	noc?	Czy	chorowa ła?	Co	naj-
bar dziej	lubi	jeść?
Spokojnie	i	cier pliwie	odpowia da ła	na	każ de,	a	Adam	przyglą dał	się	cie ka wie,	jak

dziecko	ssie	z	butelki.
De likatnie	dotknął	jej	włosków	i	owinął	sobie	ja sny	kosmyk	wokół	palca.
–	Jest	bar dzo	grzecz na,	prawda?
–	Zwykle	jest	grzecz na.	Rzadko	pła cze,	kwili	tylko,	kie dy	jest	zmę czona,	i	uspoka -

ja	się,	kie dy	ją	biorę	na	ręce.
–	Śpie wasz	jej?
–	Cza sa mi.	Całe	szczę ście,	że	nie	może	powie dzieć,	co	o	tym	myśli.
Roze śmiał	się	i	w	bar dziej	sprzyja ją cej	sytuacji	była by	mu	za wtórowa ła.
–	Kie dy	zje,	chciałbym	ją	potrzymać.
Mia	wstrzyma ła	oddech.	Myśl	o	roz sta niu	z	Rose	na pa wa ła	ją	bez gra nicz nym	lę -

kiem.	Na wet	je że li	bę dzie	mogła	widywać	ją	od	cza su	do	cza su,	nie	bę dzie	jej	wy-
chowywać.	Wszystko	się	zmie ni.



–	Ja sne.
Mała	wyssa ła	ostatnie	krople	mie szanki,	Mia	przytuliła	ją,	uca łowa ła	i	odwróciła

się	do	Ada ma.
–	Je steś	gotów?
–	Nie	 trzyma łem	dziecka,	 odkąd	urodziła	 się	moja	 siostra.	 A	 sam	byłem	wte dy

dzie cia kiem.
–	Po	prostu	wycią gnij	ręce,	a	ja	ci	ją	podam.
Zrobił,	jak	ra dziła,	więc	ostroż nie	umie ściła	Rose	w	jego	ra mionach.
–	Trzyma	już	główkę,	ale	możesz	jej	trochę	pomóc.
Popra wiła	ułoże nie	 jego	dłoni	 i	na	mgnie nie	 spotka li	 się	wzrokiem,	a	potem	 już

całą	uwa gę	poświę cił	dziecku.
Rose	za czę ła	się	wier cić,	buzia	jej	poczer wie nia ła,	a	w	końcu	otworzyła	ustecz ka

i	roz krzycza ła	się	prze raź liwie.
Adam	przywołał	Mię	wzrokiem.
–	Co	ja	zrobiłem?
–	Spróbuj	ją	pohuśtać.
Spróbował,	ale	nie	pomogło.
–	Co	robię	źle?
Nie	mia ła	poję cia.	Do	te	pory	Rose	nie	bywa ła	ka pryśna.
–	Nic.	Po	prostu	cię	nie	zna.
Dziecko	wprost	 za nosiło	 się	 krzykiem,	 a	Mii	 było	 przykro,	 widząc	 ją	 taką	 nie -

szczę śliwą.
–	Może	dosyć	jak	na	pierwszy	raz	–	za proponowa ła.
Adam	oddał	dziecko	bar dziej	niż	chętnie.
–	Dla cze go	się	tak	roz pła ka ła?	Co	zrobiłem	nie	tak?
–	Nic.	–	Położyła	sobie	małą	na	ra mie niu	i	huśta ła	ją	de likatnie,	a	dziecko	stopnio-

wo	prze sta wa ło	pła kać.
Adam	pokiwał	głową.
–	Dobrze.	I	co	te raz?
–	Za	chwilę	muszę	je chać	do	pra cy.
Spojrzał	na	dziecko	z	cie płym	błyskiem	w	oku	 i	otworzył	usta,	 żeby	coś	powie -

dzieć,	ale	za raz	je	za mknął.	Nie	chciał	pozwolić,	by	za bra ła	Rose?	Nie moż liwe.	Nie
był	przygotowa ny	do	opie ki	nad	dzieckiem.	Poza	tym	nie	umiał	z	nią	postę pować.
–	Chcę	ją	zoba czyć	jutro.	Chcę,	żeby	mnie	pozna ła.
–	Przyje dzie my.	O	tej	sa mej	porze?
Kiwnął	głową	 i	 pomógł	 jej	 spa kować	 rze czy,	 a	potem	przyglą dał	 się,	 jak	 za pina

dziecko	w	sa mochodowym	fote liku.
–	Musisz	mnie	tego	na uczyć.
–	To	nic	trudne go.	Jutro	sam	ją	za pniesz.
–	Dobrze.	Widzę,	że	dużo	będę	się	musiał	na uczyć.
–	Wiem	coś	o	tym.	Byłam	prze ra żona,	kie dy	za bra łam	Rose	od	Edwar da.	To	był

cięż ki	dzień	dla	nas	wszystkich.
Adam	popa trzył	na	Mię.	Może	nie	współczuł	jej	za	bar dzo	z	ra cji	trudnych	prze -

żyć,	utra ty	siostry,	koniecz ności	powie dze nia	prawdy	Edwar dowi	i	pogodze nia	wy-
chowywa nia	dziecka	z	pra cą,	ale	robiła	to,	co	uwa ża ła	za	słusz ne.



–	Za dzwonię	do	cie bie	wie czorem	–	powie dział.
–	Po	co?
–	Rose	 jest	moją	cór ką	 i	chcę	przy	niej	być.	 Już	 i	 tak	stra ciłem	dużo	cza su.	Za

dużo.
Odje cha ła,	a	on	stał	na	podjeź dzie	 i	wyglą dał,	 jakby	wła śnie	stra cił	najlepsze go

przyja cie la.

–	Dobrze,	że	 je steś.	Sta tek	kosmicz ny	znów	nie	dzia ła.	–	Tak	Sher ry	przywita ła
Mię	przy	tylnym	wejściu	do	First	Clips.
Za kład	ob sługiwał	elitar ną	dzie cię cą	kliente lę	w	wie ku	od	roku	do	lat	dwuna stu.
–	Popilnuję	ma łej,	a	ty	zrób	z	tym	coś.
Mia	westchnę ła.
–	Może	byście	się	w	końcu	na uczyły	re pe rować	tę	pie kielną	ma chinę.
–	Potra fię	uspokoić	dziecko	 i	ob ciąć	włosy	na wet	największe mu	roz ra bia ce,	ale

kompletnie	nie	 znam	się	na	me cha nice.	Na	szczę ście	do	na stępnej	klientki	mamy
jesz cze	kwa drans.
Mia	 poda ła	 Rose	 kole żance,	 a	mała	wycią gnę ła	 rącz ki	 do	 swojej	 przyszywa nej

cioci	i	ga worzyła	ra dośnie.	Sher ry	była	mistrzynią	prze bie ra nek,	a	dziś	mia ła	na	so-
bie	różowy	kostium	pokojówki	z	bia łymi,	marsz czonymi	rę ka wa mi.
Mia	w	pięć	minut	zmie niła	bez piecz niki	na	de sce	roz dzielczej	i	ra kie ta	była	znów

gotowa	do	star tu.	Za raz	potem	zna la zła	Sher ry	usypia ją cą	Rose	w	biurze,	służą cym
w	ra zie	potrze by	jako	pokój	dzie cinny.
Dziecko	za snę ło,	przyja ciółki	wycofa ły	się	do	ma łej	pocze kalni	z	wygodną	sofą,	lo-

dówką	i	ekspre sem	do	kawy.
–	Jest	ślicz na	jak	la lecz ka	–	powie dzia ła	Sher ry.	–	I	taka	słodka.
Mia	z	uśmie chem	na la ła	kawę	i	posta wiła	pa rują ce	kub ki	na	bla cie.
–	Dla	wszystkich	poza	swoim	ojcem.
–	Da lej?	Jak	długo	to	już	trwa?
–	Czte ry	dni.	Nie	pozwa la	mu	się	dotknąć,	co	go	okropnie	frustruje.	Myślał,	że	to

kwe stia	kilku	godzin,	ale	nic	z	tego.
–	Opowiedz	mi	o	nim.
W	progu	sta nę ła	Rena	w	sre brzystym	kombine zonie	z	kołnie rzem	o	trójkątnych

rogach	–	Ka pitan	Statku	Kosmicz ne go	we	wła snej	osobie.
–	Chyba	przyszłam	w	samą	porę.	–	Ona	też	na la ła	sobie	kawy.	–	Opowiedz	nam

coś	wię cej	o	Ada mie.
–	Wszystko	już	wie cie.	Jak	tylko	się	dowie dział,	kim	je stem,	na tychmiast	prze stał

się	mną	inte re sować.	Jest	pochłonię ty	wyłącz nie	Rose.	Jak	na	ra zie,	bez	wza jemno-
ści.	Za	każ dym	ra zem	kie dy	odjeż dża my,	jest	smutny	i	roz cza rowa ny.
–	Prze stał	się	tobą	inte re sować?	–	spyta ła	Sher ry.	–	To	zna czy,	że	wcze śniej	się	in-

te re sował?
Nie	wspomnia ła	przyja ciółkom	o	randkach	z	Ada mem.	Te raz	mia ła	wra że nie,	że

od	tamtych	wyda rzeń	minę ły	lata,	a	nie	dni.	Tym	bar dziej	nie	mogła	nicze go	powie -
dzieć	bab ci	Tess.
–	Może	trochę.	Spotka liśmy	się	parę	razy.	Próbowa łam	się	cze goś	o	nim	dowie -

dzieć,	zorientować	się,	czy	moż na	mu	powie rzyć	Rose.



–	Mia łaś	do	tego	pełne	pra wo	–	stwier dziła	Sher ry.
–	Nie	mogłaś	mu	jej	po	prostu	oddać	i	żyć	na dzie ją,	że	wszystko	bę dzie	dobrze	–

doda ła	Rena.
–	Wa sze	wspar cie	dużo	dla	mnie	zna czy,	nie ste ty	Adam	nie	postrze ga	tego	w	ten

sposób.	A,	szcze rze	mówiąc,	mia łam	na dzie ję	na	coś	wyjątkowe go.
Obie	dziewczyny	utkwiły	w	niej	wzrok	i	cze ka ły	na	sensa cyjne	wie ści.
–	Powiem	tylko,	że	we dług	dzie się ciostopniowej	ska li	na sza	randka	dosta ła	je de -

nastkę.	I	to	nie	było	jednostronne.	Kie dy	tylko	pozwoli	sobie	na	luz,	jest	uroczy.
–	Nic	nie	mówiłaś	o	randce	–	powie dzia ła	Rena.
–	Były	kwia ty	i	cze koladki?	–	spyta ła	Sher ry.
–	Była	wspa nia ła	kola cja	i	tańce.
–	Przytula nie	i	szepta nie	do	ucha?
Mia	pokiwa ła	głową.
–	I	ca łus	na	dobra noc?
–	Ab solutnie	cudowny.
–	Przyznaj	się,	zrobiliście	to?	–	Sher ry	mrugnę ła	porozumie wawczo	do	Reny.
–	Oczywiście,	że	nie.
Ale	pra wie,	chcia ła	dodać,	jednak	coś	ją	powstrzyma ło.	Nie	była	gotowa	wyznać,

jak	blisko	tamtej	nocy	była	odda nia	Ada mowi	ser ca,	cia ła	i	duszy.	Jak	stra ciła	głowę
i	podda ła	się	na miętności.
Na pię cie	opa dło.	Dziewczę ta	były	roz cza rowa ne,	blask	podnie ce nia	w	oczach	po-

woli	gasł.	Co	mogła	im	powie dzieć?	Ona	też	była	roz cza rowa na.
–	Podob no	jest	strasz nie	boga ty	–	powie dzia ła	Rena.
–	I	przystojny	–	doda ła	Sher ry.	–	Nie	winiłybyśmy	cię,	gdybyś	to	zrobiła.
–	Je ste ście	kocha ne.	Ale	to	ojciec	Rose	i	muszę	uwa żać	na	każ dy	krok.	Tu	chodzi

o	jej	przyszłość,	a	to	jest	te raz	najważ niejsze.

–	Spóź niłaś	się	–	zrzę dził	Adam,	otwie ra jąc	drzwi	sa mochodu.
To	powita nie	wca le	nie	popra wiło	jej	humoru.
–	Tylko	kwa drans.	Jest	pią tek	wie czór	i	strasz ne	kor ki.
–	Gdybyś	pozwoliła	po	sie bie	przyjeż dżać,	nie	byłoby	proble mu.
–	Daj	spokój.	Już	to	prze ra bia liśmy.	Twój	sa mochód	też	nie	prze frunie	nad	kor ka -

mi.
Umilkł,	ale	na dal	był	na je żony.	Za chowywał	się	wobec	niej	jak	za gnie wa ny	rodzic.

Czy	to	na	pewno	był	ten	sam	uroczy	człowiek,	które go	spotka ła	na	pla ży?
Się gnął	do	 fote lika,	ale	dał	sobie	spokój.	Rose	nie	spa ła,	 tylko	zer ka ła	na	nie go

ciemnymi	oczka mi.	 Je den	 fałszywy	ruch	 i	 za cznie	pła kać.	Zre zygnowa ny,	podniósł
tor bę	z	pie lucha mi	i	toreb kę	Mii,	która	tymcza sem	wypię ła	dziecko	z	fote lika.	Ni-
sko	już	wiszą ce	słońce	nada wa ło	otocze niu	cie pły	blask.	Przez	otwar te	drzwi	wpa -
dał	lekki	powiew.
–	Je śli	dla	ma łej	jest	za	chłodno,	za mknę	drzwi.
–	Nie	 trze ba.	 Przez	 cały	 dzień	 była	w	pomiesz cze niu.	Niech	 trochę	pooddycha

świe żym	powie trzem.
Ona	sama	też	tego	potrze bowa ła.	Ner wy	mia ła	na pię te	jak	postronki	i	była	o	krok

od	wybuchu.	Chłodne	powie trze	pomoże	jej	ochłonąć.



Usie dli,	Mia	wyplą ta ła	Rose	z	kocyka,	podniosła	do	góry	i	uca łowa ła	w	policz ki.
W	odpowie dzi	mała	uśmiechnę ła	się	sze roko	bez zęb nymi	ustecz ka mi.	Mia	wzię ła	ją
na	kola na	i	huśta ła	w	za głę bie niu	łokcia.
Adam	przyglą dał	im	się	z	wyra zem	tę sknoty	na	twa rzy	i	zrobiło	jej	się	go	żal.	Tak

bar dzo	chciał	na wią zać	więź	z	córecz ką	i	nic	mu	z	tego	nie	wychodziło.
–	Potrzymam	ją,	dobrze?	–	poprosił.
–	Dobrze.	 Chodź	 i	 usiądź	 tu,	 obok	mnie.	Dajmy	 jej	 kilka	minut.	Mów	do	mnie,

niech	się	przyzwyczai	do	twoje go	głosu.
Próbowa li	tego	już	wcze śniej,	ale	nie	za dzia ła ło.	Może	dziś	bę dzie	ina czej?
–	Co	chcia ła byś	wie dzieć?
–	Wszystko.	Opowiedz,	jak	ci	minął	dzień.
Za wa hał	się,	a	w	jego	rysach	widać	było	na pię cie.	Wyobra ża ła	sobie	trybiki	ob ra -

ca ją ce	się	w	jego	głowie,	za nim	w	końcu	zde cydował	się	ode zwać.
–	Za raz	po	wa szym	odjeź dzie	posze dłem	popływać.
–	Myśla łam,	że	za wsze	pływasz	o	świcie.
–	Zwykle	tak,	ale	dziś	za spa łem	i	nie	chcia łem	się	spóź nić	na	spotka nie	z	Rose.
–	Jak	da le ko	popłyną łeś?
Zer knął	na	dziecko,	które	nie	odrywa ło	od	nie go	wzroku.	To	było	nie sa mowite,

jak	czujnie	go	ob ser wowa ła.
–	Pra wie	sie dem	kilome trów.
–	Sie dem?	Zwykle	pływa łeś	pięć.
–	Chcia łem	spa lić	trochę	wię cej	ener gii.
–	Dla cze go?
Spojrzał	na	Rose.	Tego	ranka	nie	dała	mu	się	na wet	do	sie bie	zbliżyć.
–	A	co	robiłeś	potem?
–	Za dzwoniła	moja	mama.
–	Jak	miło.	Czę sto	z	nią	roz ma wiasz?
–	Mniej	wię cej	raz	w	tygodniu.	Potem	poje cha łem	do	biura,	a	po	kilku	godzinach

wróciłem	tutaj	na	spotka nie	z	wami.
–	I	od	razu	na	mnie	na krzycza łeś.
Spojrzał	na	nią	krzywo,	wstał	i	podszedł	do	drzwi	balkonowych,	mierz wiąc	sobie

włosy.	Przez	chwilę	wpa trywał	się	w	dal,	a	potem	odwrócił	się	do	niej.
–	 Posłuchaj…	 Prze pra szam.	Mar twiłem	 się	 o	 nią.	Wiesz,	 jak	 bar dzo	 chciałbym,

żeby	mnie	pokocha ła?	Już	mi	umknę ły	czte ry	mie sią ce	z	jej	życia	i	nie	chcę	stra cić
ani	chwili	wię cej.
Pokiwa ła	głową.
–	W	porządku.	Rozumiem.
–	Fakt,	że	rozumiesz	moje	uczucia,	bar dzo	mi	poma ga.	Chcę	ją	kochać	i	chronić.
–	Adam…
–	Pozwól	mi	ją	wziąć	na	ręce.
–	Pobawmy	się	z	nią	najpierw.	Uwielbia	za ba wę	w	„a	kuku!”.	Może	dzię ki	temu

pozwoli	ci	na	wię cej.
–	Dobrze	–	powie dział	ła godniej.	–	Jak	to	zrobimy?
–	Poka żę	ci.	–	Położyła	dziecko	na	kocu	roz łożonym	na	podłodze.	–	Chcesz	się	po-

ba wić	w	„a	kuku!”,	słonecz ko?	–	Rose	śle dziła	jej	ruchy,	jakby	w	ocze kiwa niu	cze goś



bar dziej	za bawne go	niż	zmia na	pie lusz ki.	–	Chodź	tu	do	nas,	Ada mie.
Posłusz nie	przyklęknął	obok	nich.
–	Podaj	mi	kocyk	z	tor by.
Zrobił,	o	co	prosiła.
–	Ten	może	być?
–	Tak.	Popatrz.	–	Podcią gnę ła	kocyk	do	twa rzy	dziewczynki,	za sła nia jąc	jej	widok,

i	zosta wiła	tak	przez	chwilę,	a	potem	szyb ko	odsunę ła.	–	A	kuku!
Rose	za chichota ła	i	to	był	cudowny	dźwięk.
–	To	jej	ulubiona	za ba wa.	–	Poda ła	mu	kocyk.	–	Te raz	ty.
–	Spróbuję.
Powtórzył	jej	ruchy.
–	A	kuku!
Rose	pa trzyła	na	nie go	uważ nie.	Ką ciki	jej	warg	uniosły	się	lekko,	ale	to	nie	był

prawdziwy	uśmiech.
–	Spróbuj	jesz cze	raz.	Przynajmniej	nie	pła cze.
Powtórzył	cały	rytuał.	Dziecko	ob ser wowa ło	go	pilnie,	zupełnie	 jakby	nie	mogło

go	roz gryźć.	Mia	czuła,	że	ma	ten	sam	problem.
–	We zmę	ją	na	ręce.
Podniósł	ją	de likatnie,	podtrzymując	pupkę	i	główkę.
–	Chodź,	kocha nie	–	powie dział,	wsta jąc.
Rose,	która	w	końcu	zorientowa ła	się,	o	co	chodzi,	ob róciła	się	gwałtownie	i	wy-

prę żyła.	Adam	zła pał	ją,	za nim	zdą żyła	upaść	na	podłogę.	Dziecko	wycią gnę ło	rącz -
ki	do	Mii	i	roz pła ka ło	się	głośno.
Mia	ze rwa ła	się	na	równe	nogi,	ale	Adam	nie	oddał	jej	ma łej.
–	Ponoszę	ją	trochę	i	coś	jej	poopowia dam.	W	końcu	się	uspokoi.
Mia	przygryzła	war gę.	W	żołądku	ściska ło	ją	bole śnie.	Widok	za pła ka ne go	ma leń-

stwa	wycią ga ją ce go	do	niej	rącz ki	był	nie	do	znie sie nia.
–	To	może	potrwać	dłużej,	niż	ci	się	wyda je.
–	Myśl	pozytywnie,	sama	mi	to	powta rza łaś.
–	Ale	ona	chce	do	mnie.
–	Może	by	prze sta ła,	gdyby	cię	nie	widzia ła.	Za biorę	ją	do	Mary.
Skie rował	się	do	kuchni,	de likatnie	huśta jąc	dziecko.
–	Za śpie waj	jej	coś!	–	za woła ła	za	nim.	–	Bar dzo	to	lubi.
Kiwnął	głową	i	wyszedł	z	pokoju.	Mia	za mknę ła	oczy,	ale	to	spra wiło,	że	jesz cze

wyraź niej	słysza ła	roz dzie ra ją ce	wrza ski	Rose,	prze bija ją ce	przez	słowa	piosenki.
Z	najwyż szym	trudem	powstrzyma ła	się	przed	za woła niem	do	niej,	ale	nie	mogła

tego	znieść.
Pode szła	do	drzwi	balkonowych	i	wyszła	na	ze wnątrz.

Przy	 kola cji	 Adam	 za chowywał	 ka mienną	 twarz.	 Mary	 wyszła	 na	 cały	 dzień,
a	Rose	le ża ła	na	swoim	kocyku	na	podłodze	sa lonu.	Mia	tylko	prze suwa ła	kur cza ka
po	florencku	po	ta le rzu.	Mary	prze szła	dziś	samą	sie bie,	ale	ponure	milcze nie	Ada -
ma	zupełnie	ode bra ło	jej	ape tyt.
Są czył	wino,	wspa nia łe	Shiraz,	doskona le	pa sują ce	do	posiłku,	ale	też	nie	tknął	je -

dze nia.	Błą dził	wzrokiem	po	linii	horyzontu,	ob ser wując	zbliża ją cy	się	przypływ.



–	Mary	też	nie	pozwoliła	się	dotknąć	–	powie dział	w	prze strzeń.	–	A	ona	świetnie
umie	postę pować	z	dziećmi.
–	Wiem.	Słysza łam,	jak	próbowa ła	ją	uspokoić.
–	Pła ka ła	dwa dzie ścia	minut	bez	prze rwy.	Próbowa łem	wszystkie go.
Prawda.	Śpie wał,	bujał	ją,	za brał	na	pla żę,	sie dział	z	nią	na	huśtawce.	Mia	tylko

zer ka ła	z	da le ka	i	te	dwa dzie ścia	minut	było	dla	niej	bar dzo	trudne.
–	Jest	za	bar dzo	przywią za na	do	cie bie.
–	To	zna czy?
–	Tylko	tyle,	że	chcę,	żeby	moja	cór ka	mnie	pozna ła.	A	na	ra zie	to	się	nie	uda je.
–	Daj	jej	czas,	Ada mie.
–	Wciąż	 to	 powta rzasz.	 Im	 dłużej	 jest	 tylko	 z	 tobą,	 tym	 bar dziej	 się	 do	 cie bie

przywią zuje.	To	chyba	oczywiste.
–	Wca le	nie.	Z	cza sem	cię	za akceptuje.	To	jest	dla	niej	nowe	otocze nie,	a	cie bie

widuje	 dopie ro	 od	 kilku	dni.	Bar dzo	 lubi	moje	 kole żanki	 z	 sa lonu,	Renę	 i	 Sher ry,
więc	to	nie prawda,	że	chce	być	tylko	ze	mną.
–	Jak	mam	się	czuć,	skoro	moja	cór ka	woli	obce	osoby	od	wła sne go	ojca?
–	Rena	i	Sher ry	nie	są	obce.	To	jej	rodzina.
–	To	ja	je stem	jej	rodziną	–	odparł	na dą sa ny.
–	No	tak.	–	Ten	wie czór	od	początku	ukła dał	się	źle.
Adam	zmierz wił	sobie	włosy,	jak	zwykle	kie dy	był	poruszony.
–	Jest	tylko	jedno	roz wią za nie.
Gar dło	za cisnę ło	jej	się	ze	stra chu.
–	Rose	musi	za miesz kać	tutaj,	ze	mną.
Och	nie,	nie!	Jej	najgor sze	lęki	za czyna ły	się	sprawdzać.	Wie dzia ła,	że	ten	dzień

na dejdzie,	ale	jego	słowa	obudziły	w	niej	gwałtowny	sprze ciw.
–	Nie.
–	Nie?	Mia,	to	moja	cór ka.	Już	stra ciłem	czte ry	mie sią ce	z	jej	życia.	Może	na	ra -

zie	 nie	 je stem	 ojcem	 ide alnym,	 ale	 uczę	 się	 i	 nie	 za mie rzam	 re zygnować.	 Je że li
Rose	za miesz ka	tutaj,	szyb ciej	mnie	za akceptuje.	Bę dziesz	mogła	ją	odwie dzać,	kie -
dy	tylko	ze chcesz.	Obie cuję.
Oczy	ją	pie kły	od	łez.
–	Nie,	Ada mie	–	powie dzia ła	drżą co.	–	Nie	mogę	jej	zosta wić.
Przyglą dał	 jej	 się	 z	na mysłem.	To	nie	było	 ła twe.	Mia	próbowa ła	 za chować	 się

dzielnie,	ale	to	się	jej	nie	uda ło.	Jesz cze	chwila	i	pole ją	się	łzy.
–	Za trudnię	cię	jako	opie kunkę	–	powie dział	ła godniej.
–	Opie kunkę?	–	Co	też	on	opowia da?	Wsta ła,	przytrzymując	się	brze gu	stołu.
–	Chcesz	mi	pła cić	za	opie kę	nad	moją	ukocha ną	siostrze nicą?	A	poza	tym	mam

już	pra cę.
Za cisnął	war gi,	oczy	rzuca ły	gromy.	Wyglą dał,	 jakby	się	borykał	z	czymś	nie wi-

dzialnym.
–	Dobrze	–	ode zwał	się	w	końcu.	–	Wprowadź	się	do	mnie.
–	Wprowa dzić	 się?	 –	 powtórzyła	 z	 powątpie wa niem.	 –	Nie moż liwe,	 że byś	 tego

chciał.
Roze śmiał	się	nie we soło.
–	Nie	ma	wyboru.	Je że li	chcę	Rose…



–	Je steś	ska za ny	na	mnie,	to	chcia łeś	powie dzieć,	prawda?
–	Nie	przypisuj	mi	 tego,	 cze go	nie	powie dzia łem.	Nie	masz	poję cia,	 jak	bar dzo

ona	jest	dla	mnie	waż na.
Nie,	z	pewnością	tego	nie	chciał,	tak	samo	jak	ona.
–	To	duży	dom	–	dodał.	–	Bę dziesz	mogła	żyć	po	swoje mu,	a	ja	będę	mógł	widywać

Rose,	kie dy	ze chcę.	W	końcu	mnie	za akceptuje.
–	No,	nie	wiem.	–	Chcia ła	to	jesz cze	prze myśleć.
–	Mia,	to	najlepsze,	co	moż na	zrobić,	żeby	Rose	prze szła	tę	zmia nę	jak	najła god-

niej.	Zgódź	się	dla	niej.
–	Nie	wiem,	czy	mogę	to	zrobić.
–	Chyba	nie	mamy	wyboru,	skoro	oboje	chce my	z	nią	być.
–	Nie	rozumiem,	dla cze go	tak	na	to	na ciskasz.
–	Mam	swoje	powody.
Wzruszyła	ra miona mi.	Nie potrzeb nie	ocze kiwa ła,	że	powie	jej	coś	konkretne go.

Ale,	szcze rze	mówiąc,	ona	też	nie	widzia ła	inne go	wyjścia.
–	Od	kie dy	i	na	jak	długo?
–	Wprowadź	się	jesz cze	w	tym	tygodniu.
Milcze nie.
–	Zgódź	się,	Mia.
Prawdopodob nie	dla	Rose	to	było	najlepsze	roz wią za nie,	a	ona	bę dzie	z	nią	na	co

dzień,	tak	jak	chcia ła.	Zmie nią	po	prostu	małe	miesz kanko	na	wspa nia ły	dom	przy
pla ży.
–	Dobrze	–	odpowie dzia ła	drżą co.
Pokiwał	głową,	usa tysfakcjonowa ny,	ale	kie dy	się	odwróciła,	w	jego	oczach	za go-

ścił	strach.
Życie	sa motnika	mia ło	się	zmie nić	ra dykalnie.
Mii	także.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Pokój	gościnny	w	domu	Ada ma	bar dzo	się	Mii	podobał.	Spośród	kilku	do	wyboru
ten	najbar dziej	odpowia dał	jej	gustom,	no	i	przyle gał	do	pokoju	dzie cinne go.Nie	był
może	tak	przytulny	jak	jej	sypialnia,	ale	ten	brak	re kompensowa ło	królewskich	roz -
mia rów	łoże	i	mnóstwo	miejsca	na	ćwicze nie	jogi.	Sta ło	tam	tylko	duże	biur ko,	ko-
minek	z	bia łych	ce gieł	i	sześćdzie się cioca lowy	te le wizor,	za	to	widok	na	oce an	zwa -
lał	z	nóg.	Wszystkie	jej	rze czy	zajmowa ły	jedną	dzie sią tą	powierzchni	gar de roby.
Poprzednie go	wie czoru	Adam	poprosił	 ją	 o	pomoc	w	wybra niu	potrzeb nych	dla

dziecka	 rze czy	 z	 ka ta logu,	 łącz nie	 z	 łóżecz kiem	 i	 komodą	na	 ubranka.	Wszystko
mia ło	zostać	przysła ne	w	nie spełna	dwa dzie ścia	czte ry	godziny	póź niej.	Cóż,	w	tym
wła śnie	leży	ma gia	wielkich	pie nię dzy.
W	gruncie	rze czy	Mia	była	za dowolona	z	ta kie go	roz wią za nia.
Ułożyła	w	 szufla dzie	 ostatnie	 swe try,	 za sunę ła	 ją	 i	 za myśliła	 się.	 Jej	 przyszłość

była	jedną	wielką	nie wia domą.	To	tylko	kwe stia	cza su,	za nim	sta nie	się	tu	nie chcia -
nym	gościem	i	bę dzie	musia ła	odejść.	Na	ra zie	jednak	nie	była	w	sta nie	sobie	tego
wyobra zić.
Bab cia	Tess	nie	najle piej	przyję ła	wia domość	o	prze prowadz ce.	Mia	sta ra ła	się

robić	dobrą	minę,	żeby	jej	nie	mar twić,	ale	w	gruncie	rze czy	obie	bały	się	zra nie -
nia.	Skoro	jednak	ba da nie	DNA	poświadczyło	ojcostwo	Ada ma,	nie	mogła	mu	odmó-
wić.	Poza	tym	to	on	mógł	za pewnić	dziecku	lepszą	przyszłość,	co	też	nie	było	bez
zna cze nia.
Tok	jej	myśli	prze rwa ło	puka nie	do	drzwi.	Ponie waż	zosta wiła	je	uchylone,	Adam

zajrzał	do	środka.
–	Jak	tam?
–	Dobrze.	Wła śnie	skończyłam	roz pa kowywa nie.
Zer knął	na	dziecko.
–	Mogę	wejść?
Kiwnę ła	głową.
Wszedł	i	rozejrzał	się	cie ka wie,	za trzymując	wzrok	na	drobia zgach,	które	usta wi-

ła	na	komodzie:	zdję ciach	mamy	z	bab cią	Tess	i	 jej	sa mej	z	Rose	i	przyja ciółka mi
z	First	Clips.
–	 Ludzie	 od	 prze prowa dzek	 są	 na	 dole	 –	 powie dział.	 –	 Poka żesz	 im,	 gdzie	 to

wszystko	usta wić?
–	Ja sne.	–	Wzię ła	Rose	na	ręce.	–	Chodź,	kocha nie.	Obejrzymy	twoje	nowe	me bel-

ki.
W	oczach	Ada ma	za pa lił	się	cie pły	błysk.	Wycią gnął	rękę,	jakby	chciał	pogła skać

dziecko	po	główce,	ale	za raz	ją	cofnął.
Mia	uda ła,	że	nicze go	nie	za uwa żyła.
Pół	 godziny	 póź niej	 me belki	 zosta ły	 roz sta wione	 i	 pokój	 dzie cię cy	 kompletnie

ume blowa ny.	Zosta ło	jesz cze	tylko	do	złoże nia	łóżecz ko.	I	wła śnie	z	tym	mę czył	się
Adam	sie dzą cy	ze	skrzyżowa nymi	noga mi	na	podłodze,	pośród	licz nych	śrub,	na krę -
tek	i	drewnia nych	czę ści.



–	Na	pewno	dasz	sobie	radę?
Prze biegł	wzrokiem	pisa ną	drob nym	drukiem	instrukcję.
–	Wszystko	rozumiem.
–	Co	tu	jest	do	rozumie nia?	–	bąknę ła.	–	Cie ka wa	je stem	po	prostu,	dla cze go	nie

pozwoliłeś	się	wyka zać	fa chowcom.
–	Przynajmniej	tyle	mogę	zrobić	dla	Rose	–	odparł	z	błyskiem	w	sza rych	oczach.	–

Zwykle	to	ojciec	skła da	dziecku	łóżecz ko,	prawda?
–	Chyba	tak	–	odpar ła	zmie sza na,	głosem	zmie nionym	ze	wzrusze nia.
Kiwnął	głową	i	wrócił	do	swoje go	za ję cia.
–	Włożę	jej	pościel	i	ręcz niki	do	pra nia	–	powie dzia ła,	wsta jąc.	–	Do	wie czora	wy-

schną.
–	Mary	już	się	tym	za ję ła.
–	Ale…
–	Wychowa ła	trójkę	dzie ci.	Wie	wszystko	na	ten	te mat.
–	W	porządku,	w	ta kim	ra zie	chętnie	ci	pomogę.
–	Pod	wa runkiem,	że	nie	bę dziesz	się	wymą drzać	–	odparł	z	uśmie chem.

Póź ną	nocą	w	domu	w	końcu	za pa dła	cisza	i	Adam	ode tchnął	z	ulgą.	Przedtem	nie -
ustannie	słychać	było	Rose:	ba wią cą	się	swoimi	za bawka mi,	ką pią cą	się,	pła czą cą
z	głodu.	To	była	pierwsza	noc,	którą	cór ka	spę dza ła	pod	jego	da chem.	Uda ło	mu	się
złożyć	łóżecz ko,	w	którym	te raz	spa ła.	Ze	wzrusze niem	ob ser wował,	jak	jej	drob na
pierś	porusza	się	w	takt	odde chu.
Skrę ce nie	 łóżecz ka	 nie	 było	 aż	 ta kie	 trudne	 i	 w	 za sa dzie	 je dynym	 proble mem

oka zał	się	nadmiar	śrub	i	bolców.	Sprawdził	wszystko	kilka krotnie,	ale	uspokoiło	go
dopie ro	wyzna nie	Mii,	że	jej	przyda rzyło	się	to	samo.	Być	może	to,	co	zosta ło,	mia ło
służyć	jako	za pas.	W	każ dym	ra zie	jego	pra ca	zosta ła	przyję ta,	co	nie spodzie wa nie
dało	mu	sporą	sa tysfakcję.
De likatnie	musnął	ja sny	loczek	na	główce	córecz ki.	Gdyby	tylko	mógł	ją	uca łować

na	dobra noc…	Bał	się	jednak,	że	się	obudzi	i	za cznie	pła kać.
Które goś	dnia	to	się	zmie ni.	Przynajmniej	taką	miał	na dzie ję.	Bo	jak	długo	moż na

cze kać,	by	wziąć	w	ra miona	wła sne	dziecko?
Poja wie nie	się	Rose	ozna cza ło	drugą	szansę	i	przyrzekł	sobie,	że	tę	wykorzysta

le piej.	Dawno	temu	za wiódł	swoją	małą	siostrzycz kę,	co	przypła ciła	życiem.	Tamten
ból	wciąż	w	nim	tkwił.	Obie cał	sobie	solennie,	że	nigdy	nie	za wie dzie	Rose,	posta ra
się	na pra wić	błę dy	popełnione	wobec	Lily	i	być	może	w	końcu	zdoła	prze ba czyć	sa -
me mu	sobie.
Za prosze nie	Mii,	by	z	nimi	za miesz ka ła,	wyda wa ło	się	je dynym	moż liwym	sposo-

bem	za pewnie nia	Rose	komfor tu	psychicz ne go.	Dla	jej	dobra	zrobiłby	wszystko,	by
nadrobić	stra cony	czas.	Żadne	z	nich	dwojga	nie	chcia ło	tego	wspólne go	miesz ka -
nia,	ale	nie	potra fili	wymyślić	inne go	roz wią za nia.
Na lał	sobie	szkla necz kę	wódki,	dorzucił	lód	i	wyszedł	na	ze wnątrz.	Przez	chwilę

oddychał	 głę boko	 słonym,	 mor skim	 powie trzem,	 aż	 poczuł	 się	 spokojny,	 wręcz
oczysz czony.
Ja kiś	 ruch	po	 le wej	 stronie	przycią gnął	 jego	wzrok.	Mia,	wpa trzona	w	mor skie

fale,	 sta ła	w	 sa mym	 rogu	we randy,	 przyle ga ją cym	 do	 bia łych	 skał.	 Bryza	 uniosła



brzeg	luź nej,	koszulowej	bluz ki,	ciemne	włosy	mia ła	roz pusz czone,	stopy	gołe.	Wy-
glą da ła	pięknie	i	ponętnie,	ale	nie	potra fił	prze ła mać	nie chę ci.	W	sumie	jednak	zde -
cydował	się	z	nią	poroz ma wiać.
Odgłos	kroków	na	ka miennych	schodkach	zdra dził	jego	obecność.
–	Adam?
–	Nie	możesz	spać?
Pokrę ciła	głową.
–	Je stem	jak	na krę cona.	Te	wszystkie	zmia ny…	–	Wzruszyła	ra miona mi.	–	Rozu-

miesz,	prawda?
–	Chyba	tak.
Za mie szał	swoje go	drinka,	aż	za grze chota ły	kostki	lodu.
–	Na pijesz	się	cze goś?
–	Nie,	dzię ki,	póź no	już	i	muszę	zajrzeć	do	Rose.
–	Przed	chwilą	u	niej	byłem.	Śpi.
Mia	spojrza ła	na	prze nośne	video,	które	trzyma ła	w	ręku.
–	Rze czywiście.
–	Przydatne	urzą dze nie.
–	Bar dzo.	Gdybym	go	nie	mia ła,	chyba	nie	potra fiła bym	zosta wić	jej	sa mej.	A	i	tak

wsta ję	w	nocy	sprawdzić,	czy	wszystko	w	porządku.	No	nic,	powinnam	już	iść.
–	To	prze ze	mnie?	Prze szka dza	ci	moja	obecność?
Popa trzyła	na	nie go	z	wa ha niem.
–	 To	 twój	 dom	 –	 powie dzia ła	miękko.	 –	 I	mogła bym	 ci	 za dać	 to	 samo	 pyta nie.

Może	to	twój	codzienny	rytuał	taki	wie czor ny	drink	w	sa motności.
–	Nie	musisz	się	aż	tak	przejmować.	To	te raz	także	i	twój	dom.	Rób	wszystko,	na

co	masz	ochotę.
W	świe tle	księ życa	 jej	oliwkowa	skóra	wyda wa ła	się	o	 ton	 ja śniejsza.	Pa mię tał,

jak	dotykał	jej	twa rzy,	miękkość	aksa mitu	pod	palca mi,	kie dy	ją	ca łował.
–	Bę dzie my	się	te raz	czę sto	widywać.	Bar dzo	bym	chciał,	żeby	Rose	mnie	za ak-

ceptowa ła.
–	Rozumiem.	–	Nie	pa trzyła	na	nie go.	–	Je steś	na	mnie	ska za ny.	Je że li	chcesz	mieć

tu	Rose,	musisz	się	pogodzić	także	i	z	moją	obecnością.
–	Owszem.	Ale	bywa ją	dużo	gor sze	przypa dłości	niż	być	ska za nym	na	obecność

pięknej	kobie ty	w	swoim	domu.
Odwróciła	głowę.
Wiatr	przyniósł	krzykliwe	głosy	i	Adam	zer knął	na	brzeg.	Kilka na ścioro	na stolat-

ków,	najwyraź niej	pija nych,	prze pycha ło	się	mię dzy	sobą	i	wykrzykiwa ło	nie cenzu-
ralne	słowa.
Chwycił	Mię	za	rękę.
–	Chodź	ze	mną.	–	Wprowa dził	ją	w	cień	za	dużą	sofą.	–	Schyl	się.
Przykucnął,	a	w	końcu	wylą dowa li	na	sie dzą co	na	zimnym	ka mie niu.
–	Co	robisz?
–	Mów	szeptem.	To	ci	wanda le	z	pla ży.	Je stem	im	coś	winien	za	tę	stłuczoną	butel-

kę	i	twoją	zra nioną	stopę.
–	Skąd	wiesz,	że	to	ci	sami?
–	Nie waż ne.	Nowiny	szyb ko	się	roz chodzą.	Muszę	mieć	pewność,	że	wię cej	tu	nie



przyjdą.
–	Jaki	mamy	plan?
–	Chodź	ze	mną.	Wszystko	ci	wytłuma czę.
Korzysta jąc	z	cie nia,	prze mknę li	do	domu.	Adam	zosta wił	Mię	u	stóp	schodów.
–	Zer knę	tylko	na	Rose	i	za raz	wra cam.
Trzy	minuty	póź niej	wrócił,	ubra ny	w	szor ty	i	buty	do	bie ga nia.
–	Śpi	jak	suseł.	Chodź my.
Trzyma jąc	się	cie nia,	wrócili	w	pobliże	sofy.
–	Posłuchaj,	zrobisz	tak…	Ale	najpierw	daj	mi	chwilę.
Wyja śnił	jej	cały	plan	i	pobiegł	w	ciemności	do	są siednie go	domu,	który	kie dyś	wy-

najmował	 swoje mu	 przyja cie lowi,	 Zane’owi	 Williamsowi,	 piosenka rzowi	 country.
Zane	już	tu	nie	miesz kał,	za kochał	się	i	wrócił	do	Teksa su,	a	dom	stał	pusty.	Adam,
wciąż	ukryty	w	cie niu,	 zbiegł	na	brzeg	morza	 i	 ruszył	w	 stronę	grupy	młodzie ży.
Przysta nął	obok	nich,	uda jąc	za dysz kę,	a	potem	przykląkł,	symulując	brak	tchu.
–	Cześć,	kole dzy…	–	Dwa na ście	par	oczu	ob ser wowa ło	go	bez	współczucia.	–	Ma -

cie	może	trochę	wody?
–	Wody?	–	zdziwił	się	je den.	–	Czy	my	wyglą da my	na	ta kich,	co	piją	wodę?	–	Prze -

chylił	trzyma ną	w	ręku	butelkę,	wysior bał	z	niej	resz tę	piwa	i	cisnął	za	sie bie,	aż
prze le cia ła	 tuż	 obok	 głowy	 Ada ma	 i	 roz biła	 się	 o	 me ta lowe	 wia der ko	 z	 lodem.
Odłamki	 szkła	 roz prysły	 się	 dookoła.	 Adam	pomyślał,	 że	 bez piecz niej	 byłoby	we -
zwać	policję.
W	tej	chwili	kę dzie rza wy	chłopak	wcisnął	mu	w	ręce	pla stikową	butelkę	z	wodą.
–	Proszę.	Wyglą da	pan,	jakby	pan	na prawdę	tego	potrze bował.
Chłopak	pa trzył	ze	współczuciem.	W	porządku,	pomyślał	Adam.	Nie	war to	nie po-

koić	policji.	To	tylko	głupie	szcze nia ki.	Nie	mie li	wię cej	niż	szesna ście	lat.
–	Bar dzo	ci	dzię kuję.	 –	Wstał	 i	odkrę cił	butelkę.	–	Powinniście	być	ostroż niejsi.

Popija nie	alkoholu	i	tłucze nie	bute lek	tuż	pod	nosem	eme rytowa ne go	ka pita na	poli-
cji	może	się	róż nie	skończyć.
–	Co?	–	zdziwił	się	chłopak,	który	rzucił	butelkę.	–	To	nie moż liwe.
–	Miesz ka	w	tym	domu	już	od	kilku	tygodni.	–	Wska zał	pusty	dom.	–	Prze bie ga jąc,

widzia łem	na	ganku	jego	żonę.
Chłopak	nada remnie	wysilał	wzrok.
–	Za	da le ko.	Nic	nie	widzę.	To	i	oni	nie	mogą	nas	zoba czyć.
–	Tak	ci	się	wyda je.	Ale	słysza łem,	jak	obie cywał,	że	zrobi	porzą dek	z	pijaństwem

nie letnich.	Tylko	was	ostrze gam.	I	dzię ki	za	wodę.	–	Za czął	odbie gać.
Nocną	ciszę	prze ciął	ostry	dźwięk	gwizdka.	Adam	odwrócił	się	i	zoba czył	pa nikę

na	twa rzy	chłopa ka,	który	stłukł	butelkę.	Pozosta li	skupili	się	wokół	nie go,	spoglą -
da jąc	na	sie bie	z	prze stra chem.	W	końcu	któryś	krzyknął:
–	Wie je my!
Rzucili	 się	 do	 uciecz ki,	 zosta wia jąc	 alkohol,	 sypiąc	 pa skiem	 i	 popycha jąc	 je den

drugie go.	Prze bie gli	dobre	półtora	kilome tra,	za nim	się	za trzyma li.	Taka	prze bież -
ka	i	strach	powinny	ich	dobrze	otrzeź wić.
Adam	wrócił	do	Mii,	która	wyszła	z	ukrycia	z	gwizdkiem	w	ręku.
–	Widzia łaś,	jak	ucie ka li?
–	Ja sne.	Ten	dźwięk	jest	zupełnie	jak	prawdziwy.	Skąd	go	masz?



–	Długa	historia,	jesz cze	z	cza sów,	kie dy	byłem	ra townikiem.	Brzmi	autentycz nie,
bo	 tak	 jest.	 –	Uśmiechnął	 się	 sze roko.	 –	Wątpię,	 czy	 jesz cze	 się	 tu	 poka żą.	 Być
może	cze goś	ich	to	na uczyło.
Mia	pa trzyła	na	nie go	z	tak	cie płym	uśmie chem,	że	ser ce	za biło	mu	ze	wzrusze -

nia.	Czuł,	że	w	przyspie szonym	tempie	ule ga	jej	cza rowi,	ale	nie	był	w	sta nie	nic	na
to	pora dzić.
–	Zrobiłeś	to	powodu	mojej	nogi?
–	Też.	Są	za	młodzi	na	alkohol	i	nie	powinni	za kłócać	spokoju.
Sta nę ła	 na	palcach	 i	 poca łowa ła	 go	w	policzek.	 Poca łunek	był	 pospiesz ny,	 a	 jej

włosy	pachnia ły	słodkimi	ja goda mi.
–	Mia	–	powie dział,	obejmując	ją.
–	Adam	–	szepnę ła.	–	Co	robisz?
–	Je że li	chcesz	mi	podzię kować	–	powie dział	w	jej	włosy	–	zrób	to	jak	na le ży.

Mia	drża ła	i	z	trudem	ła pa ła	oddech.	Jej	war gi	mrowiły	przyjemnie	od	poca łunków
Ada ma	i	wciąż	czuła	na	ję zyku	jego	smak.
To	było	sza lone	 i	nie	mia ło	pra wa	się	wyda rzyć.	 Ich	stosunki	były	za le dwie	po-

prawne,	a	romans	skomplikowałby	i	tak	już	nie ła twą	sytuację.
Tylko	że	wciąż	pa mię ta ła	jego	dotyk,	przypra wia ją cy	ją	o	za wrót	głowy,	i	to,	jak

jesz cze	przed	ujawnie niem	prawdy	za tra ciła	się	w	jego	piesz czotach	i	omal	mu	się
nie	odda ła.	Całe	szczę ście,	że	to	się	nie	wyda rzyło.
–	To	było	porządne	podzię kowa nie.	–	Jego	gorą cy	oddech	pa rzył	jej	war gi	i	pomy-

śla ła,	że	znów	ją	poca łuje.	Nie	potra fiła by	go	powstrzymać.
W	jego	słowa	wdarł	się	płacz	dziecka.
–	Rose	się	obudziła.	–	Się gnę ła	po	prze nośne	video	porzucone	na	sofie.	–	Muszę

do	niej	iść.
Wyjął	jej	monitor	z	ręki.
–	Też	pójdę.
Wziął	ją	za	rękę	i	pobie gli	schoda mi	na	górę.	Kie dy	sta nę li	w	progu	pokoju	dzie -

cinne go,	Rose	prze sta ła	pła kać	i	tylko	pa trzyła	na	nich	sze roko	otwar tymi	oczka mi.
–	Może	le piej	zostań	tutaj	–	za proponowa ła	Mia.
Pokrę cił	głową.
–	Nie,	idę	z	tobą.	Musi	mnie	tu	widywać.
Mia	wyję ła	dziecko	z	łóżecz ka.
–	Wiem,	kocha nie.	Wszystko	jest	tu	dla	cie bie	ta kie	nowe.	Ale	już	przy	tobie	je -

stem.	I	ta tuś	także.
Usta wiła	Rose	buzią	do	Ada ma,	ale	mała	tylko	na	nie go	zer knę ła	i	na tychmiast	od-

wróciła	główkę	w	drugą	stronę.
–	Cześć,	Rose	–	powie dział	mimo	wszystko.	–	Przykro	mi,	że	nie	możesz	spać.	Ta -

tuś	też	cza sem	nie	może.
Ser ce	Mii	drgnę ło.	Tak	ładnie	mówił	do	ma łej,	a	kie dy	powie dział	o	sobie	„ta tuś”,

omal	się	nie	roz pła ka ła	ze	wzrusze nia.	Roz sta nie	z	Rose	bę dzie	dla	niej	bar dzo	bo-
le sne,	ale	jak	mogła by	odmówić	dziecku	moż liwości	pozna nia	i	pokocha nia	tak	do-
bre go	i	czułe go	ojca?
Ob róciła	małą	buzią	do	Ada ma.



–	Te raz	ta tuś	cię	chwilę	potrzyma,	a	ja	przygotuję	butelkę.
Adam	wycią gnął	ręce.	Rose	ucze piła	się	szyi	Mii	i	wyprę żyła	drob ne	ciałko.	Mia

próbowa ła	 ją	 od	 sie bie	 ode brać,	 ale	mała	 była	 zde cydowa na	 nie	 puścić.	Mia	 nie
walczyła	z	nią,	tylko	ode szła	w	drugi	koniec	pokoju.
–	Już	dobrze,	kocha nie.	Ada mie,	mógłbyś	podgrzać	butelkę?
Kiwnął	głową	i	wyszedł	z	pokoju.
Mia	zmie niła	dziecku	pie lusz kę	i	usia dła	z	nim	na	huśtawce.	Kie dy	Adam	wrócił,

mała	była	już	spokojniejsza.	Podał	Mii	butelkę	i	usiadł	po	turecku	na	podłodze	na -
prze ciwko	nich.	Rose	ssa ła	butelkę,	nie	spusz cza jąc	z	nie go	wzroku.	Nie	odzywał
się,	dopóki	nie	za snę ła.
–	Śpi	–	szepnę ła	Mia.
Adam	kiwnął	głową,	a	wyraz	tę sknoty	w	jego	oczach	poruszył	ja kaś	strunę	głę bo-

ko	w	jej	ser cu.
–	Chcesz	ją	położyć	w	łóżecz ku?	–	spyta ła.
–	Obudzi	się	–	szepnął.
–	Nie,	pra wie	na	pewno	nie.
–	W	ta kim	ra zie	daj	mi	ją.
Ostroż nie	poda ła	mu	dziecko,	które	na wet	nie	mrugnę ło	okiem.	Jego	rysy	od	razu

zła godnia ły,	 z	oczu	moż na	było	wyczytać	 tę sknotę,	dumę	 i	miłość.	To	była	piękna
sce na.
Cofnę ła	się	i	z	odle głości	ob ser wowa ła,	jak	wkła da	cór kę	do	łóżecz ka.	Stał	potem

i	pa trzył	na	nią	z	taką	czułością,	że	odwróciła	się,	nie	chcąc	mu	prze szka dzać.	Na
jej	oczach	na wią zywa ła	się	mię dzy	nimi	więź.	Jak	mogła,	sta ra ła	się	to	uła twić,	ale
te raz	uświa domiła	sobie,	że	jej	dni	w	domu	na	Moonlight	Be ach	są	policzone.

W	sobotę	po	południu	Mia	z	Rose	wróciła	po	pra cy	i	dostrze gła	Ada ma	w	rogu	pa -
tia,	w	tym	sa mym	miejscu,	gdzie	ca łowa li	się	w	nocy.
–	Popatrz,	Rose	–	powie dzia ła.	–	Ta tuś.	Nie	widział	cię	dziś	rano.	Ada mie,	je ste -

śmy	w	domu.
Męż czyzna	 odwrócił	 się,	 ale	 to	 nie	 był	 Adam.	Miał	 wprawdzie	 podob nie	 ostre

rysy,	rzeź biony	profil,	mocno	za rysowa ną	szczę kę	 i	sze rokie	ra miona,	ale	był	wy-
raź nie	niż szy,	a	jego	oczy	mia ły	hipnotyzują cy	odcień	błę kitu.	Miał	w	twa rzy	dobroć,
a	uśmiech,	którym	ob da rzył	Mię	i	Rose,	dotknął	czułej	struny	w	jej	ser cu.
–	Przykro	mi	was	roz cza rować.	Je stem	Brandon,	młodszy	brat	Ada ma.	–	Podał	jej

dłoń	na	przywita nie.	–	A	ty?
–	Mia	–	przedsta wiła	się.
Czyż by	Adam	nie	wspomniał	bra tu	o	niej	i	o	Rose?
Uścisnę li	sobie	dłonie.
–	A	to	urocze	ma leństwo?	–	za pytał.
–	Rose	–	odpar ła,	całkowicie	uwie dziona	jego	cie płym	ba rytonem.
–	Rose?	Czyli	różycz ka.	–	Le dwo	widocz ny	cień	prze słonił	nie bie skie	oczy.	–	Bar -

dzo	mi	miło	poznać	dwie	tak	cza rują ce	pa nie.	–	Cze kam	na	Ada ma.	Mary	twier dzi,
że	wróci	lada	chwila.
–	Pewno	jest	w	biurze.	Zda je	się,	że	miał	ja kieś	spotka nie.
Zer kał	na	nią	cie ka wie,	nie	prze sta jąc	się	uśmie chać.	Nie	mia ła	poję cia,	o	czym



z	nim	 roz ma wiać.	Czy	ma	powie dzieć	prawdę?	Adam	mógłby	 jej	 nigdy	nie	wyba -
czyć.	A	może	na wet	wyprosiłby	ją	ze	swoje go	domu?
–	Jest	coś,	o	czym	powinie nem	wie dzieć?	Je stem	wujkiem?
No	wła śnie.
Brandon	spoważ niał.
–	Prze pra szam,	powinie nem	się	domyślić.	Ma	oczy	moje go	bra ta.
Skoro	odgadł	prawdę,	nie	było	inne go	wyjścia.
–	Rose	jest	cór ką	Ada ma,	a	ja	jej	ciocią.
–	Ciocią?
Pokiwa ła	głową.
–	To	długa	historia.	Może	le piej,	żeby	ci	ją	Adam	opowie dział.
Brandon	pa trzył	na	nią,	a	potem	prze niósł	wzrok	na	Rose.
–	Więc	jednak	je stem	wujkiem.
Na	odgłos	kroków	odwróciła	się	i	zoba czyła	idą cą	w	ich	stronę	Mary.
–	Lunch	 jest	gotowy,	 je że li	 je ste ście	głodni.	Kawa,	her ba ta	 i	 le monia da	cze ka ją

w	kuchni.
Mia	umie ra ła	z	głodu.	Tego	rana	zja dła	tyle	co	nic.	Rose	ka prysiła,	więc	ominę ło

ją	śnia da nie.	Może	i	powinna	odmówić,	ale	nie grzecz nie	byłoby	ka zać	bra tu	Ada ma
jeść	w	sa motności.
–	Bar dzo	dzię kuję,	Mary.
–	Za grzać	mle ko	dla	ma łej?	–	spyta ła	Mary.
–	Przed	chwilą	ją	kar miłam.
Usie dli	 w	 kuchni	 i	 zje dli	 ra zem	 lunch,	 a	 dziecko	 ba wiło	 się	 spokojnie	w	 kojcu.

Brandon	usza nował	jej	propozycję	i	nie	pytał	za	dużo.	Chciał	tylko	wie dzieć,	ile	wa -
żyła	po	urodze niu,	ile	ma	mie się cy	i	jak	się	Ada mowi	podoba	ojcostwo.	Odpowie dzi
na	ostatnie	pyta nie	uda ło	jej	się	uniknąć,	za ga dując	o	jego	pra cę	i	za inte re sowa nia.
Dowie dzia ła	się,	że	pilotował	loty	czar te rowe	w	Orange	Air port	i	uwielbiał	la ta nie.
Opowia dał	 jej	 też	o	 swoich	 za gra nicz nych	wyjaz dach,	dorzuca jąc	garść	plote czek
o	krą żą cych	po	ca łym	świe cie	ce le brytach.
Rose	roz pła ka ła	się	i	Mia	ze rwa ła	się	od	stołu.	Wyję ła	ją	z	kojca,	ale	dziecko	wyło

nie prze rwa nie.
–	Jest	głodna.	Podgrze ję	jej	mle ko.
Brandon	podszedł	do	niej.
–	Mogę	ci	w	czymś	pomóc?
Najwyraź niej	nie	miał	poję cia,	na	co	się	porywa.
–	Cóż…	jest	dość	nie ufna	wobec	ob cych.	Ra czej	nie	pozwoli	ci	się	dotknąć.
–	Mogę	spróbować?	–	W	nie bie skich	 jak	nie bo,	te raz	proszą cych	oczach	moż na

się	było	bez	trudu	za gubić.
–	Ja sne.	–	Za	se kundę	i	tak	ją	odda.
Ostroż nie	poda ła	mu	dziecko,	na sta wiona	na	na tychmia stowy	wrzask.	Ale	Rose

nie	za prote stowa ła.	Brandon	za czął	spa ce rować,	huśta jąc	ją	w	ra mionach.
–	Jaka	ona	słodka	–	powie dział.
Z	wra że nia	 za pomnia ła	 podgrzać	 butelkę.	Mała	 najwyraź niej	 była	 nowym	wuj-

kiem	za fa scynowa na.	Nie	odrywa ła	od	nie go	wzroku	i	ga worze niem	odpowia da ła	na
jego	słowa.



–	Zwykle	kar mię	ją	w	sa lonie	–	powie dzia ła	Mia.	–	Mary	lubi,	kie dy	się	z	nie go	ko-
rzysta.
Brandon	poszedł	za	nimi	i	usiadł	obok	na	sofie.
–	Mógłbym	ją	na kar mić?
–	Nie	ma	spra wy,	spróbuj.
Poda ła	mu	dziecko,	tak	przyssa ne	do	butelki,	że	nicze go	nie	za uwa żyło.	Brandon

trzymał	ją	swobodnie	i	na turalnie,	jakby	nic	inne go	w	życiu	nie	robił.
–	Strasz ny	żar łok	–	powie dział	ze	śmie chem.
–	Rośnie	jak	na	droż dżach.
Brandon	zer knął	na	Mię.
–	Zna łem	kie dyś	jedną	Mię	–	powie dział.	–	To	była	taka	wie kowa	Włosz ka,	pa sa ła

owce.	Mogę	ci	opowie dzieć	róż ne	historie…
–	Chętnie	posłucham.	–	Dobrze	się	czuła	w	jego	towa rzystwie.
Był	za bawny,	cza rują cy,	nie	bał	się	mówić	o	sobie	i,	w	prze ciwieństwie	do	bra ta,

czę sto	się	uśmie chał.
Dobrze	się	ba wili.	Brandon	skończył	wła śnie	opowia dać	o	swoim	pobycie	w	Sie -

nie,	a	Rose	za snę ła	spokojnie	w	jego	ra mionach,	kie dy	do	pokoju	wszedł	Adam.	Za -
trzymał	się	w	pół	drogi,	ob rzuca jąc	ich	posępnym	spojrze niem.
–	Brandon	–	powie dział	cichym,	ale	nie miłym	głosem.	–	Co	 ty	 tu	 robisz?	Mia łeś

przyje chać	w	ponie dzia łek.
–	Mała	zmia na	pla nów.
Adam	wydał	znie cier pliwione	par sknię cie.
–	Jak	zwykle.
–	Prze pra szam,	nie	są dziłem,	że	spra wię	ci	kłopot.
–	Ale	spra wiłeś.
Adam	prze niósł	cięż ki	wzrok	na	Mię.	Najwyraź niej	dziś	uśmiech	nie	przysługuje

nikomu.
–	Mała	jest	wspa nia ła,	gra tula cje	–	powie dział	Brandon.
–	To	nie	twój	inte res.
–	Skoro	ty	je steś	ojcem,	to	ja	wujkiem.	Trze ba	to	uczcić.	To	nie	dla te go	mnie	tu

we zwa łeś?
Adam	za cisnął	szczę ki.	Te raz	za wie sił	spojrze nie	na	Rose,	uśpionej	w	ra mionach

jego	bra ta.	Mia	mogła	sobie	tylko	wyobra żać,	ja kie	myśli	kotłują	mu	się	w	głowie.
Jemu	córecz ka	nie	pozwoliła	się	dotknąć,	w	ra mionach	jego	bra ta	spa ła	tak	spokoj-
nie.
–	Mama	już	wie,	że	zosta ła	bab cią?
–	Jesz cze	nie.
Mia	wsta ła.
–	We zmę	dziecko,	a	wy	tu	sobie	poroz ma wiajcie.
–	Zostań.	–	Głos	Ada ma	był	szorstki,	a	spojrze nie	wręcz	lodowa te.	–	Nie	za mie -

rza łem	prze rywać	wa szej	sie lanki.
–	Ale…
Nie	dał	jej	dokończyć,	tylko	przygwoź dził	ją	wzrokiem.
–	Powie dzia łaś	mu	wszystko?
–	Nicze go	mi	nie	powie dzia ła	–	wtrą cił	w	jej	obronie	Brandon,	co	tylko	bar dziej	zi-



rytowa ło	Ada ma.
–	Pyta łem	Mię	–	powie dział,	akcentując	każ de	słowo.
–	Tylko	tyle,	że	Rose	jest	twoja,	a	ja	je stem	jej	ciotką.	Uzna łam,	że	sam	najle piej

wyja śnisz	resz tę.
–	To	wszystko?
Kiwnę ła	głową	i	spojrza ła	na	Brandona.
–	Był	na	tyle	miły,	że	mnie	nie	wypytywał.
–	Mój	brat	to	eta towy	„miły	gość”.
Brandon	wstał	ostroż nie,	z	dzieckiem	w	ra mionach.
–	 Nie	 wyła dowuj	 swoje go	 złe go	 humoru	 na	Mii.	 Wiem,	 przyje cha łem	 kilka	 dni

wcze śniej.	Mój	błąd.	Skoro	najwyraź niej	nie	życzysz	sobie	moje go	towa rzystwa,	to
wpadnę	kie dy	indziej.
Adam	potrzą snął	głową.	Je że li	miał	na dzie ję	popra wić	sobie	humor,	nic	z	tego	nie

wyszło.
–	Nie.	Muszę	z	tobą	pomówić.	Dzisiaj.	Poroz ma wia my	po	kola cji.
Bra don	chciał	podać	bra tu	dziecko,	ale	wtrą ciła	się	Mia.
–	Ja	ją	we zmę.
Atak	pła czu	w	 ra mionach	Ada ma	byłby	wyjątkowo	efektownym	ukoronowa niem

tego	wie czoru.	Doskona le	potra fiła	wyobra zić	sobie	tę	sce nę	i	w	ża den	sposób	nie
mogła	na	to	pozwolić.
De likatnie	ode bra ła	śpią ce	dziecko	Brandonowi.
–	Jak	już	powie dzia łem,	nie	będę	wam	prze szka dzał	–	oznajmił	Adam.	–	Mam	coś

do	zrobie nia.
Wyma sze rował	z	pokoju,	pozosta wia jąc	Brandona	i	Mię	osłupia łych.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Adam	krą żył	po	swoim	ga bine cie,	strasz liwie	mierz wiąc	sobie	włosy.	Z	całą	pew-
nością	nie	da	rady	dzisiaj	pra cować.
Jego	 brat	 był	 tutaj.	Nie	widział	 go	 od	Boże go	Na rodze nia	 dwa	 lata	wcze śniej.

Matka	 na le ga ła,	 by	 obaj	 synowie	 spę dzili	 z	 nią	 świę ta.	 Spotka li	 się	 w	 jej	 domu
i	przez	dzie więć	godzin	krą żyli	wokół	sie bie	bar dzo	sztywno	ugrzecz nie ni	i	fa talnie
skrę powa ni.	Adam	wciąż	nie	był	gotowy	prze ba czyć	bra tu	ode bra nia	mu	Ja cqueli-
ne.	Brandon	przez	całe	życie	był	dla	Ada ma	źródłem	bólu.	Po	pierwsze,	to	jego	mat-
ka	kocha ła	najbar dziej.	Adam	w	głę bi	duszy	przypusz czał,	że	matka	nigdy	nie	wyba -
czyła	mu	tego,	co	się	sta ło	z	Lily,	choć	nigdy	tego	nie	powie dzia ła.	On	sam	z	pewno-
ścią	sobie	nie	wyba czył.	Nigdy	też	nie	wyja wił	matce	udzia łu	Brandona	w	śmier ci
Lily.	Je den	Adam	wie dział	dokładnie,	co	się	wyda rzyło	tamte go	dnia.
Widok	Rose	w	ra mionach	Brandona,	podczas	gdy	on	sam	wciąż	nie	mógł	się	do-

cze kać	jej	akcepta cji,	był	nie mal	nie	do	znie sie nia.
Póź niej,	przy	kola cji,	wszyscy	za chowywa li	się	nie zwykle	spokojnie.	Mia	odzywa ła

się	tylko	do	Rose.	Adam	kilka krotnie	przyła pał	Brandona	na	rzuca niu	Mii	konspira -
cyjnych	spojrzeń.	W	ja kiś	sposób	to	on,	Adam,	oka zał	się	czar nym	cha rakte rem.
Doskona le.
Był	zbyt	zra niony,	by	się	tym	przejmować.
Tuż	po	posiłku	Mia	wsta ła	od	stołu	i	wyję ła	dziecko	z	kojca.	Rose	przylgnę ła	do

niej	z	tak	widocz nym	uczuciem,	że	jej	pozaz drościł.
–	Położymy	się	dziś	wcze śniej	–	powie dzia ła.	–	Dobra noc.
Słońce	dopie ro	co	za szło	i	było	za	wcze śnie	na	spa nie.	Na wet	Rose	nie	za sypia ła

przed	dzie wią tą.	Ale	Adam	za chował	się	dziś	fa talnie	i	mia ła	tego	dosyć.	Poza	tym
powinien	spokojnie	poroz ma wiać	z	bra tem.	Jej	do	tego	nie	potrze bował.
–	 Dobra noc,	Mia	 –	 odpowie dział	 jej	 Brandon,	 wsta jąc.	 –	Miło	 było	 cię	 poznać.

Uca łuj	ode	mnie	ma leńką	na	dobra noc.
Uśmiechnę ła	się	do	nie go	cie pło.
–	Obie cuję.
Była	już	w	połowie	drogi	do	drzwi,	kie dy	dobiegł	ją	głos	Ada ma.
–	Za	kilka	minut	będę	na	górze.	Nie	pozwól	jej	za snąć,	dopóki	nie	przyjdę.
Odwróciła	się	na	pię cie	i	spojrza ła	na	nie go	ostro.
–	Z	pewnością	za śnie	w	cią gu	najda lej	pię ciu	minut,	a	ja	nie	za mie rzam	jej	w	tym

prze szka dzać.
W	odpowie dzi	wzniósł	oczy	do	nie ba.
–	W	ta kim	ra zie	życzę	wam	dobrej	nocy.
Jak	tylko	wyszła	z	pokoju,	Brandon	uśmiechnął	się	szelmowsko.
–	Nie	ma	co,	potra fisz	być	cza rują cy.
Adam	wstał	 i	wyszedł	z	kuchni	na	pa tio.	Nocne	powie trze	było	 ła godniejsze	niż

re prymenda	Mii.	Niby	jako	ojciec	Rose	mógł	jej	na ka zać,	by	stosowa ła	się	do	jego
życzeń,	ale	wzdra gał	się	przed	ta kim	postę powa niem.	Przynajmniej	na	ra zie,	dopóki
jesz cze	potra fił	nad	sobą	za pa nować.



Wrócił	do	kuchni,	wyjął	z	szafki	dwie	wysokie	szklanki	i	na lał	w	nie	wódki.	Bran-
don	wolałby	bur bona,	ale	Adam	nie	był	dziś	zbyt	hojnie	usposobiony.
–	Za ła twmy	to	szyb ko.	Gdzie	wolisz	usiąść?
Wyszli	na	pa tio.	Adam	nie	chciał	kłótni	i	dla	spokoju	matki	gotów	był	za pomnieć

o	prze szłości.	Ale	nie spodzie wa ny	wcze śniejszy	przyjazd	Brandona,	a	także	jego	do-
skona ły	kontakt	z	Rose	i	Mią	na sta wiły	go	mało	przychylnie.
–	Opowiedz	mi	o	ma łej	–	poprosił	Brandon.	–	Jest	twoja,	to	wiem.	A	co	z	jej	matką?
–	Siostra	Mii	zmar ła	tuż	po	porodzie.
–	To	przykre.	Byliście	blisko?
–	Wła ściwie	nie.	Le dwo	się	zna liśmy.
–	Na	pewno	ty	je steś	ojcem?
–	Tak.	Test	DNA	to	potwier dził,	a	poza	tym	ma	moje	zna mię.	To	aż	nadto	wystar -

cza ją cy	dowód.
–	Na	pewno.	A	Mia?
–	Zajmowa ła	się	nią	od	urodze nia,	a	te raz	prze prowa dziła	się	do	mnie,	żeby	uła -

twić	Rose	zmia nę	opie kuna.
–	Człowie ku,	mówisz	o	 tym	 jak	o	 ja kiejś	biz ne sowej	 transakcji!	Prze cież	widać,

jak	bar dzo	Mia	kocha	to	dziecko.	A	ty?
–	Oczywiście,	że	ją	kocham.	To	moja	cór ka.	–	Przynajmniej	z	jego	strony	to	była

miłość	od	pierwsze go	wejrze nia.
–	Na wet	jej	nie	wzią łeś	na	ręce,	a	Mię	traktujesz	jak	płatną	opie kunkę.
Adam	wziął	głę boki	oddech.	Chłodne	powie trze	pomogło	mu	powstrzymać	się	od

wybuchu.
–	To	bez	zna cze nia.
Nie	za mie rzał	zdra dzać,	jak	dał	się	na brać	przy	pierwszym	spotka niu	z	Mią	ani

jak	go	sprawdza ła,	czy	aby	na da je	się	na	ojca.	A	tym	bar dziej	że	jego	cór ka	za czy-
na ła	roz pacz liwie	pła kać,	jak	tylko	jej	dotknął.	Pan	Cza rują cy	miałby	z	tego	nie zły
ubaw.
–	Z	 siostrą	Mii	 to	była	 jednonocna	przygoda.	Oboje	byliśmy	co	do	 tego	zgodni.

O	istnie niu	Rose	dowie dzia łem	się	kilka	tygodni	temu.	Za prosiłem	je	tutaj	i	próbuje -
my	to	ja koś	poukła dać.	W	przyszłości	mała	bę dzie	miesz kać	ze	mną.
–	Czyli	ty	i	Mia	nie	je ste ście…
Za prze czył,	może	odrobinę	zbyt	gor liwie.
–	Nie.	Wyprowa dzi	się,	jak	tylko	Rose	przyzwyczai	się	do…	nowe go	otocze nia.
–	Wyprowa dzi	się?	To	dość	okrutne.	Ona	kocha	to	dziecko,	a	Rose	też	jest	bar dzo

do	niej	przywią za na.	Nie	mogłoby	być	ina czej.	Mała	jest	urocza…
–	Brandon,	daj	spokój,	dobrze?	Powie dzia łem,	że	próbuje my	to	ja koś	poukła dać.

A	skąd	tak	dobrze	wiesz,	co	myśli	i	czuje	Mia	D’Ange lo?	Znasz	ją	od	sze ściu	godzin.
–	Roz ma wia liśmy.	A	ja	znam	się	na	ludziach.	Mia	jest	aniołem.
Adam	 za czynał	 być	 zły.	 Co	 za	 romantycz ne	 roz wią za nie	 próbował	mu	wmówić

jego	brat?
–	Wiesz,	dla cze go	chcia łem	się	z	tobą	widzieć?
–	Zbliża ją	się	urodziny	mamy.
–	Sie demdzie sią te.	Ma rzy,	że byśmy	się	pogodzili	 i	rodzina	znów	sta ła	się	 jedno-

ścią.	 –	Zda wał	sobie	spra wę,	że	bez	ojca	 i	Lily	 to	praktycz nie	nie moż liwe,	ale	 to



była	już	inna	kwe stia.
Brandon	sie dział	w	nie dba łej	pozie,	opie ra jąc	łokcie	na	stoliku	do	kawy.
–	Kie dyś	próbowa łem,	ale	nie	byłeś	gotów.
Adam	popa trzył	na	oce an.	Fale	były	coraz	większe	i	roz bija ły	się	o	brzeg,	zosta -

wia jąc	na	pia sku	ślad	pia ny.	Gdyby	tylko	mogły	tak	samo	oczyścić	jego	duszę	z	za -
sta rza łe go	bólu…	Może	to	wła śnie	chciał	osią gnąć	swoim	porannym	pływa niem:	wy-
myć	ze	swoje go	życia	wszystkie	złe	rze czy,	ja kie	się	w	nim	wyda rzyły.
Głównym	źródłem	jego	bólu	był	Brandon.	Adam	nigdy	nie	powie dział	matce	ca łej

prawdy	i	wziął	winę	na	sie bie.	W	końcu	to	on	był	star szy	i	to	on	odpowia dał	za	Lily.
–	Te raz	cię	wysłucham.
–	Robisz	to	dla	mamy.
Wzruszył	ra miona mi.
–	Czy	to	ma	ja kieś	zna cze nie?
Brandon	ode tchnął	głę boko.
–	Może	i	nie.	Nigdy	nie	chcia łem	cię	zra nić.	Choć	pewnie	mi	nie	wie rzysz,	Ja cqu-

eline	i	ja	nigdy	nie	robiliśmy	nicze go	za	twoimi	ple ca mi.
Adam	wysą czył	resz tę	swojej	wódki.	Kie dy	uczucie	pa le nia	za domowiło	się	w	jego

żołądku,	odwrócił	się	do	bra ta.
–	Nie.	Ale	zrobiliście	to	tuż	przed	moim	nosem.
–	To	nie prawda.	Przyzna ję,	 spodoba ła	mi	 się	wła ściwie	od	pierwszej	 chwili,	 ale

była	twoją	dziewczyną	i	widzia łem,	jak	ci	na	niej	za le ży.	Nie	flir towa łem	z	nią…
–	Byłeś	tylko	cza rują cym	sobą.
–	Je stem,	jaki	je stem.
–	Kpisz	sobie	ze	mnie?	Chcesz	mi	wmówić,	że	nie	mogłeś	nic	na	to	pora dzić?
–	Nie	to	chcia łem	powie dzieć.	Musisz	mi	uwie rzyć.	Bar dzo	mi	się	podoba ła,	ale

nigdy	nie	chcia łem	was	roz dzie lić.	Chyba	pa mię tasz,	że	sta ra łem	się	trzymać	z	da le -
ka.	A	kie dy	ze rwa liście,	na wet	do	niej	nie	za dzwoniłem.	Byłem	w	niej	 za kocha ny,
przykro	mi,	ale	 to	prawda.	Usiłowa łem	o	niej	nie	myśleć.	Mia łem	na dzie ję,	 że	co
z	oczu	to	i	z	ser ca.	Potem,	które goś	dnia	ona	za dzwoniła	do	mnie.	Jej	przyja ciółka
chcia ła	za mówić	lot	czar te rowy	na	przyję cie	urodzinowe.	Od	tego	te le fonu	wszyst-
ko	się	za czę ło.	Po	kilku	wspólnych	kola cjach	byliśmy	za kocha ni.	Tak	wła śnie	się	to
odbyło,	Ada mie.	Nie	ze rwa ła	z	tobą	z	moje go	powodu.
Adam	na dal	wpa trywał	się	w	fale.	Co	się	sta ło,	 to	się	nie	odsta nie.	Wyja śnie nie

Brandona	musia ło	mu	wystar czyć.	Mię ło	sześć	lat,	odkąd	Ja cqueline	zniknę ła	z	jego
życia,	a	Lily	nic	już	życia	nie	przywróci.	Je że li	na pra wie nie	stosunków	z	Brandonem
uszczę śliwi	matkę,	zrobi	to.
–	W	porządku,	rozumiem.
Brandon	odchylił	się	na	opar cie.
–	Na prawdę?	Tak	po	prostu?	Przez	lata	byłeś	taki	nie ufny,	a	te raz	na gle	mi	wie -

rzysz?
Nie	 tak	 dawno	 uświa domił	 sobie,	 że	 cała	 ta	 historia	 z	 Brandonem	 i	 Ja cqueline

prze sta ła	go	ob chodzić.
–	Wie rzę,	że	nie	zda wa łeś	sobie	spra wy,	jak	bar dzo	mnie	to	obejdzie.
–	Na prawdę	nie	knułem	za	twoimi	ple ca mi.
–	Rozumiem.	–	On	sam	nigdy	nie	na wią załby	romansu	z	dziewczyną	bra ta,	nie waż -



ne,	aktualną	czy	byłą.	–	Te raz	może my	pomówić	o	urodzinach	mamy.
–	Ja sne…	–	Brandon	uśmiechnął	się	z	błyskiem	w	oku,	przypomina ją cym	chłopca,

które mu	za wsze	uda wa ło	się	skraść	ostatnie	cia stecz ko	z	półmiska.

Adam	na	palcach	powę drował	na	górę,	a	Brandon	za sta na wiał	się	nad	szcze góła -
mi	 przyję cia	 urodzinowe go	 matki.	 Od	 wyjścia	 Mii	 z	 Rose	 minę ła	 dobra	 godzina
i	dziecko	na	pewno	już	spa ło.	Już	samo	pa trze nie	na	nią	śpią cą	dzia ła ło	na	nie go	jak
balsam.	Kochał	ma leństwo	ca łym	ser cem,	a	świa domość,	 ile	dla	nie go	zna czy,	wy-
trą ca ła	go	z	równowa gi.
Cicho	wszedł	do	pokoju	dzie cinne go	oświe tlone go	nocną	lampką	i	zbliżył	się	do	łó-

żecz ka,	które	jednak	oka za ło	się	puste.
Drzwi	do	pokoju	Mii	były	uchylone.	Zajrzał	tam	i	zoba czył	je	obie,	śpią ce	ra zem

na	łóż ku.	Mia	wciąż	była	w	miękkiej,	ba wełnia nej	sukience	koloru	bar winka,	którą
nosiła	przy	kola cji,	a	która	te raz	podwinę ła	się,	odsła nia jąc	jej	uda.	Opa lone	nogi,
zgię te	w	kola nach,	sta nowiły	ba rie rę	chronią cą	dziecko	przed	upadkiem.	Le ża ła	na
boku,	twa rzą	zwrócona	do	nie go,	wspa nia łe	pier si,	cia sno	wypełnia ją ce	de kolt,	uno-
siły	się	z	każ dym	odde chem.	Kruczoczar ne	loki	opa da ły	na	szyję	i	ra miona.	Dziecko,
w	piżamce	w	różowo-brą zowe	misie,	spa ło	równie	mocno	i	spokojnie.
W	oczach	za krę ciły	mu	się	łzy	wzrusze nia,	a	ma gia	tej	sce ny	przycią gnę ła	go	bli-

żej.	Zże ra ny	nie utuloną	tę sknotą,	stał	nad	nimi	przez	kilka	se kund.	Dziś	nie	spę dził
z	Rose	ani	chwili.	Bar dzo	mu	bra kowa ło	cowie czor ne go	rytuału,	do	które go	zdą żył
się	już	przyzwycza ić,	kie dy	to	brał	ją	na	ręce	śpią cą	i	kładł	do	łóżecz ka.	Nie wie le,
ale	nie	chciał	tego	tra cić.
Zręcz nie	zrzucił	buty	i	położył	się	na	łóż ku.	Skrzywił	się	i	za stygł	nie ruchomo,	kie -

dy	ma te rac	skrzypnął,	ale	nikt	się	nie	poruszył.	Wycią gnął	się	ostroż nie	i	ułożył	do-
kładnie	tak	jak	Mia,	tylko	na prze ciwko.
Rose	spa ła	te raz	w	for te cy	zbudowa nej	z	ich	nóg	i	ciał.	Była	taka	drob niutka,	taka

krucha.	 De likatnie	 musnął	 palca mi	 ja sny	 loczek,	 miękki	 i	 je dwa bisty.	 Przymknął
oczy.	Ma rzył,	by	uca łować	słodką	buź kę,	poka zać	jej	i	powie dzieć,	jak	bar dzo	ją	ko-
cha.
Kie dy	otworzył	oczy,	na potkał	wzrok	Mii,	ja snozie lony	i	cie pły.
–	Hej	–	szepnę ła	ponad	główką	dziecka.
Le dwo	ją	słyszał.
–	Hej	–	odszepnął.
–	Próbowa łyśmy	pocze kać.
A	więc	to	dla te go	zna lazł	je	tutaj.	A	jednak,	mimo	wszystko,	chcia ła	na	nie go	po-

cze kać.
–	Dzię ki,	to	trwa ło	dłużej,	niż	myśla łem.
–	Tak	dziś	zrzę dziłeś.	–	Odgar nę ła	włosy	z	twa rzy	i	znów	za chwycił	się	jej	nie zwy-

kłą	urodą.
–	Mój	brat	tak	na	mnie	dzia ła.	Na	ra zie	wyje chał.
–	Chcesz	ją	prze nieść	do	łóżecz ka?
–	Nie	obudzi	się?
–	Wątpię.	Była	na prawdę	zmę czona.
–	W	ta kim	ra zie	spróbuję.



–	Zrób	to.	Ja	tu	za cze kam.
Pa trzył	na	nią	przez	chwilę.
–	Je steś	pewna?	–	Na prawdę	nie	za mie rza ła	go	kontrolować?
Nigdy	wcze śniej	nie	kładł	dziecka	sam.
–	Tak.
Mia	była	dla	nie go	ta jemnicą.	Okła ma ła	go	na	pla ży,	uda jąc	przypadkową	osobę,

i	utrzymywa ła	tę	iluzję	przez	kilka	dni.	I	zwykle	była	bar dzo	za bor cza,	kie dy	cho-
dziło	o	Rose.	Co	spowodowa ło	zmia nę?	Nie	potra fił	jej	za ufać	i	kilka	dni	wcze śniej
uruchomił	zbie ra nie	infor ma cji	o	niej.	Chciał	wie dzieć	o	Mii	wię cej,	niż	sama	chcia ła
mu	 powie dzieć,	 a	 skoro	 mia ła	 tak	 ogromny	 wpływ	 na	 jego	 cór kę,	 uwa żał	 swoje
śledz two	za	w	pełni	uspra wie dliwione.
De likatnie	zsunął	się	z	łóż ka	i	pochylił,	by	wziąć	małą	na	ręce.	Nie winna	i	słodka,

pachnia ła	 czystymi	pie lusz ka mi	 i	dzie cię cym	szamponem.	Przytulił	 ją,	wchła nia jąc
dobrą	ener gię.	Początkowo	poruszyła	się	 i	wyprę żyła	drob ne	ciałko,	ale	kie dy	za -
czął	ją	huśtać,	tak	jak	na uczyła	go	Mia,	szyb ko	się	uspokoiła	i	za pa dła	w	sen.	Adam
prze szedł	do	pokoju	dzie cinne go	i	sta nął	nad	łóżecz kiem,	nie chętny	się	roz stać	z	có-
recz ką.	 Tylko	 przez	 tę	 krótką	 chwilę	mógł	mieć	 ją	 tak	 blisko.	 Chętnie	 tuliłby	 ją
przez	całą	noc,	ale	nie	chciał	ryzykować,	że	ją	obudzi.	Kie dy	zna la zła	się	w	łóżecz -
ku,	od	razu	odwróciła	się	buzią	do	ścia ny.	Sypia ła	w	podob nej	pozycji	jak	on.	Przy-
glą dał	jej	się	przez	kilka	minut,	a	potem	wyszedł	z	pokoju.
Misja	wypełniona.	Sa modzielnie	położył	córecz kę	spać.	Mógł	być	z	sie bie	dumny.
Mia	cze ka ła	na	nie go	w	holu.
–	Śpi?	–	spyta ła.
–	Tak.	Trochę	się	krę ciła,	ale	nie	obudziła	się.
–	Czę sto	tak	robi	–	odpar ła	z	uśmie chem	i	cie płym	błyskiem	w	oczach.
Potar ga na	i	w	pognie cionej	sukience	wyglą da ła	bar dziej	seksownie	niż	kie dykol-

wiek.
–	Cie szę	się,	że	ci	się	uda ło.
–	Dla cze go	na	mnie	cze ka łaś?
Wzruszyła	ra miona mi.
–	Taki	był	roz kaz.
–	Je że li	tak	to	za brzmia ło,	bar dzo	cię	prze pra szam.
–	Żar towa łam.
–	W	ta kim	ra zie,	dla cze go?
–	Byłeś	taki	spię ty.	Pomyśla łam,	że	przy	niej	ła twiej	się	roz luź nisz.
–	Uwa żasz,	że	to	ona	uspoka ja	mnie?
–	A	czy	tak	nie	jest?
–	No,	owszem	–	przyznał	po	chwili	milcze nia.
–	Co	się	dzie je	pomię dzy	tobą	i	twoim	bra tem?
Westchnął	i	spojrzał	na	nią	wymownie.
–	Nie	chcę	o	 tym	mówić	–	szepnął.	–	 Jest	 tyle	cie kawszych	te ma tów.	–	Za wie sił

wzrok	na	jej	pełnych	war gach.	–	Dzię kuję,	że	na	mnie	pocze ka łaś.
–	Nie	ma	za	co.
–	Jest.
Jej	oddech	pachniał	słodyczą	i	mię tą.	Pa trzyła	na	nie go	z	tym	sa mym	cie płym	bły-



skiem	w	oku,	który	wyda wał	mu	się	za re zer wowa ny	dla	Rose.	Była	kompletnie	nie -
prze widywalna,	więc	tym	bar dziej	pocią ga ją ca.
Już	nie	potra fił	się	jej	oprzeć.	Zbyt	dobrze	pa mię tał	tamtą	noc	w	jej	miesz ka niu

i	był	ab solutnie	zde cydowa ny	dokończyć	to,	co	wte dy	za czął.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Po	kilku	wspólnych	godzinach	Mia	cicho	wysunę ła	się	z	łóż ka	Ada ma.	Tej	nocy	ko-
cha li	się	trzykrotnie.	Po	pierwszym	ra zie	dziecko	obudziło	się	i	za ję li	się	nim	ra zem.
Adam	podgrzał	butelkę,	a	Mia	zmie niła	pie lusz kę.	Kie dy	Rose	znów	za snę ła,	Mia
chcia ła	wrócić	do	sie bie,	ale	szyb ko	z	 tych	za mia rów	zre zygnowa ła.	Potem	długo
trzymał	ją	w	ra mionach	i	szeptał	słodkie	słowa,	ale	nie	poprosił,	by	zosta ła	z	nim	na
noc.	Dla te go,	kie dy	za snął,	cicho	wróciła	do	sie bie.
Te raz	na	koryta rzu	 roz le gły	 się	kroki,	 uchylone	drzwi	 skrzypnę ły	 i	 poja wiła	 się

w	nich	głowa	Ada ma.	W	bla dym	świe tle	poranka	widzia ła	ma lują cą	się	na	jego	twa -
rzy	dez aproba tę.
–	Idę	popływać	–	oznajmił.	–	Mary	przyjdzie	za	ja kieś	trzy	godziny.
–	Ja sne	–	odpar ła.	–	Zajmę	się	Rose.
Jak	zwykle.	Robiła	to	codziennie	i	ten	ra nek	niczym	się	nie	róż nił	od	innych.
–	Dobrze	się	czujesz?	–	spytał	jesz cze.
–	Tak.
Pa trzył	na	nią	przez	kilka	se kund,	potem	cofnął	się	i	za mknął	drzwi.
Mia	opa dła	na	podusz ki.	O	co	w	tym	wszystkim	chodziło?	Dla cze go	jest	taki	za -

mknię ty?
Broniła	 się	przed	uzna niem	wspólnej	nocy	 za	błąd,	 oba wia ła	 się	 jednak,	 że	 tak

wła śnie	było.	I	trudno	było	prze widzieć,	dokąd	ich	to	za prowa dzi.
Za bra ła	prze nośmy	monitor	do	ła zienki	i	przygotowa ła	sobie	ką piel	w	aroma tycz -

nych	olejkach.	Nie	była	skłonna	do	roz piesz cza nia	sa mej	sie bie,	ale	w	tych	okolicz -
nościach	nie	pogar dzi	odrobiną	luksusu.

Adam	z	we randy	ob ser wował	Mię	 i	Rose,	ba wią ce	się	na	pia sku.	Dziecko	spra -
wia ło	 wra że nie	 za chwycone go,	 a	 Mia	 śmia ła	 się	 głośno,	 ucie ka jąc	 przed	 fa la mi
z	małą	na	rę kach.	W	jaki	sposób	jego	życie	skomplikowa ło	się	aż	tak	bar dzo?
Kie dy	się	obudził,	Mii	przy	nim	nie	było.	Tymcza sem	nicze go	bar dziej	nie	pra gnął,

jak	obudzić	się	przy	niej,	wdychać	jej	słodki	za pach,	pa trzeć	na	czar ne	włosy	roz -
rzucone	na	podusz ce	i	szeptać	jej	czułe	słówka	na	dzień	dobry.
Te raz	się	za sta na wiał,	czy	nie	był	wobec	niej	zbyt	szorstki.	Skoro	od	nie go	ucie -

kła,	może	 czuła	 się	 zra niona.	 A	może	 po	 prostu	wzię cie	 do	 łóż ka	 ciotki	 swoje go
dziecka	było	idiotycz nym,	nie wyba czalnym	błę dem?	Nie	chciał	nisz czyć	ich	na wią -
zują cej	się	przyjaź ni.	Mia	za wsze	bę dzie	obecna	w	życiu	Rose.
–	Ada mie.	–	Mary	posta wiła	przed	nim	wiklinowy	koszyk.	–	Za nieś	to	Mii.
–	Co	to	ta kie go?
–	Jej	śnia da nie.	Jogurt,	płatki,	sok	i	grzanka.	Nic	dzisiaj	nie	zja dła.	Dla	cie bie	też

się	coś	znajdzie.
Popa trzył	na	Mię.	Sie dzia ła	 te raz	pod	kolorowym	pa ra solem,	z	dzieckiem	w	ra -

mionach.
–	Na	ra zie	nie	je stem	głodny.
Mary	wyję ła	mu	z	ręki	kubek	po	ka wie.



–	Idź	do	niej	–	za chę ciła	go.	–	Prze cież	widzę,	że	masz	na	to	ochotę.
–	No	dobrze,	skoro	za mie rzasz	wymigać	się	od	swoich	obowiąz ków.
–	Nie	martw	się	o	mnie,	znajdę	sobie	coś	do	roboty.
Mary	była	najlepszą	gospodynią,	jaką	kie dykolwiek	miał.	Pra cowa ła	u	nie go,	jesz -

cze	za nim	za miesz kał	na	Moonlight	Be ach.	Na prawdę	nie	chciałby,	żeby	 jego	do-
mem	zajmował	się	ktoś	inny.
–	No	dobrze,	idę.
–	Gdybyś	mnie	potrze bował,	będę	sie dzieć	na	sofie	i	ob ja dać	się	cze kola dą.
Do	miejsca	wybra ne go	przez	Mię	było	nie da le ko.	Przypusz czał,	że	bę dzie	chcia ła

poroz ma wiać.	Adam	nie na widził	pytań	typu:	„I	co	te raz?”,	na	które	nie	znał	odpo-
wie dzi.	A	większość	kobiet	po	nocy	seksu	lubiła	je	za da wać.
Kucnął	przy	kocu,	na	którym	sie dzia ły,	i	podsunął	koszyk	Mii.
–	Bar dzo	proszę.	Z	pozdrowie nia mi	od	Mary.	Śnia da nie.
Odwróciła	się	do	nie go	z	ocza mi	skrytymi	za	okula ra mi	słonecz nymi,	ale	zdję ła	je

i	zajrza ła	do	koszyka.
–	Bar dzo	miło	z	jej	strony	–	powie dzia ła	i	dopie ro	wte dy	na	nie go	spojrza ła.
Jej	oczy	mia ły	odcień	soczystej	zie le ni,	przypomina ją cy	mu	bez kre sne	pa stwiska

w	Okla homie.	Przez	chwilę	milcze li,	skrę powa ni.
–	Mary	jest	wspa nia ła,	podzię kuję	jej,	kie dy	wrócimy.
Rose	 przyglą da ła	 mu	 się	 uważ nie,	 a	 jej	 dolna	 war ga,	 nie pokoją co	 opusz czona,

drża ła.	Przykro	było	na	to	pa trzeć.
–	Mógłbym	tu	z	wami	posie dzieć?	–	spytał.
Za wa ha ła	się	tylko	przez	moment.
–	Oczywiście,	za pra szam.
Usiadł	na	kocu	po	drugiej	stronie	dziecka.	Koniecz ność	trzyma nia	się	od	niej	z	da -

le ka	była	psychicz ną	udrę ką.	Na gle	przyszło	mu	do	głowy,	że	może	od	Mii	też	powi-
nien	się	trzymać	z	da le ka.
Na	to	jednak	było	już	za	póź no.
–	Nie	ja dłaś	śnia da nia?
W	koszyku	był	jogurt	wa niliowy	z	płatka mi	i	rodzynka mi,	słodkie	bułecz ki,	butelka

soku	poma rańczowe go	i	owoce.
–	Nie	byłam	głodna.	Piłam	kawę.
–	Ja	też.
Przez	chwilę	ob ser wował	wbie ga ją ce	na	pia sek	fale.	Milcze nie	Mii	było	nie poko-

ją ce.	Czy	zrobił	coś	złe go?	Poza	tym	oczywiście,	że	kochał	się	z	kobie tą,	z	którą	nie
powinien	był	tego	robić.
Dziś	ścią gnę ła	włosy	w	koński	ogon	się ga ją cy	do	połowy	ple ców.	Mia ła	na	sobie

czar ne	 szor ty	 i	 bia łą	 koszulkę	 bez	 rę ka wów	 z	 błysz czą cym	 przybra niem.	 We
wszystkim,	cokolwiek	na	sie bie	włożyła,	wyglą da ła	zna komicie.
–	Dla cze go	ze	mną	nie	zosta łaś?	–	za dał	w	końcu	pyta nie,	które	od	rana	chodziło

mu	po	głowie.
Nie potrzeb nie	pytał.	Czuł,	że	jej	odpowiedź	mu	się	nie	spodoba.
–	Nie	powie dzia łeś,	że	tego	chcesz.
To	było	za ska kują ce.
–	To	oczywiste,	że	chcia łem	się	przy	tobie	obudzić.



–	Ada mie	–	westchnę ła.	–	Czy	koniecz nie	musimy	o	tym	roz ma wiać?
Cóż,	owszem,	chciał.
–	Chyba	powinniśmy	roz ma wiać,	nie	uwa żasz?
–	Nie	widzę	sensu.
–	Nie?
–	To	dziwacz ne.	Ty	i	 ja	po	tym,	 jak	spa łeś	z	moją	siostrą…	Chcia łeś	nas	porów-

nać?
Jesz cze	bar dziej	za ska kują ce.
–	 To,	 co	wyda rzyło	 się	mię dzy	nami,	 nie	ma	nic	wspólne go	 z	 twoją	 siostrą.	No

oczywiście,	 gdyby	 Rose	 się	 nie	 urodziła,	 pewnie	 byśmy	 się	 nie	 spotka li.	 Ale	 nie
mogę	zmie nić	prze szłości.	Czy	to	dla te go	je steś	przygnę biona?
–	Nie,	nie	dla te go.
–	Więc	o	co	chodzi?
Oboje	 mówili	 podnie sionymi	 głosa mi	 i	 war gi	 Rose	 znów	 za czę ły	 drżeć	 nie bez -

piecz nie,	a	buzia	poczer wie nia ła.	Mia	podniosła	się	i	przytuliła	dziecko.
–	 Już	 wszystko	 dobrze	 –	 powie dzia ła	 cichym	 spokojnym	 głosem.	 –	 Idzie my	 do

domu	–	zwróciła	się	do	Ada ma.	–	Słońce	robi	się	dla	niej	za	gorą ce.
Kilka	promie ni	rze czywiście	przedar ło	się	przez	chmury,	ale	z	pewnością	nie	mo-

gły	być	powodem	ta kie go	pośpie chu.
–	Nie	odchodź	jesz cze	–	poprosił.	–	Poroz ma wiaj	ze	mną.
–	Czy	to	roz kaz?
Westchnął.	Nie potrzeb nie	wciąż	gra ła	mę czennicę.	Być	może	te raz	czuła	się	za -

kłopota na,	ale	prze cież	w	nocy	było	im	cudownie.
–	Prośba.	Co	w	cie bie	dziś	wstą piło?
–	Ty.	Jak	ci	się	podoba	nie	dostać	odpowie dzi	na	żadne	ze	swoich	pytań?	Nie	wie -

dzieć,	na	czym	stoisz?	Mało	przyjemnie?	No	to	witaj	w	moim	świe cie.
Krańcowo	zdumiony,	mógł	tylko	pa trzeć,	jak	się	odda la.
Cze go	ona	wła ściwie	od	nie go	chcia ła?
Mógł	się	domyślać,	ale	czy	potra fiłby	jej	to	dać?

–	Nie	mogę	uwie rzyć,	że	mój	syn	nic	mi	dotąd	nie	wspomniał	o	tym	ma leństwie	–
powie dzia ła	Ale na	Cha se	do	Mii.
Mia	sie dzia ła	obok	matki	Ada ma	na	sofie	z	małą	Rose	na	kola nach.	Tego	wie czoru

o	szóstej	mia ło	się	roz począć	przyję cie	urodzinowe	Ale ny,	więc	Adam	przywiózł	ją
do	domu	wcze śniej,	by	móc	prze ka zać	jej	nowiny.	Te raz,	ra zem	z	Mary,	roz ma wiał
z	ob sługą	przyję cia.
Ale na	mia ła	miły	głos,	 zdra dza ją cy	 jej	 południowe	pochodze nie.	Nie bie skosza re

oczy	podkre śla ły	podobieństwo	do	Ada ma,	a	gę ste,	siwe	włosy	były	przycię te	na	pa -
zia.	Jak	na	swój	wiek	mia ła	wyjątkowo	gładką	twarz,	drob ne	zmarszcz ki	poja wia ły
się	tylko,	gdy	się	śmia ła.	A	śmia ła	się	czę sto.	No	i	była	za chwycona	Rose,	a	Mia	od
początku	wyczuła	w	niej	cie pło	i	życz liwość.
–	Pewnie	po	prostu	potrze bował	cza su,	żeby	się	sa me mu	z	tym	uporać.
Wzię ła	 go	w	obronę	 tylko	dla te go,	 że	nie	 chcia ła,	 by	Ale na	 czuła	 się	 zra niona.

Adam	powie dział	jej	o	wnucz ce	dopie ro	po	dwóch	tygodniach.
–	A	może	cze kał	z	nie spodzianką	do	pani	urodzin?



Ale na	poda ła	Rose	duży	pa lec,	a	mała	na tychmiast	za cisnę ła	na	nim	pa lusz ki.
–	Bar dzo	słodka	nie spodzianka.	I	na wet	nie	mogę	go	winić,	bo	je stem	taka	szczę -

śliwa,	że	zosta łam	bab cią.	To	najpiękniejszy	pre zent	na	świe cie.	No	i	mam	dziś	tutaj
całą	moją	rodzinę.
Brandon	usiadł	obok	Mii,	opie ra jąc	ra mię	na	opar ciu	sofy	za	jej	ple ca mi.
–	A	o	tym	wła śnie	ma rzyłaś,	prawda,	mamo?
–	Tak	–	odpar ła	z	mocą,	nie	odrywa jąc	wzroku	od	Rose.
Ale na	nie	oce nia ła	Mii	ani	nie	za sypywa ła	jej	pyta nia mi.	Mia	nie	mia ła	poję cia,	co

wła ściwie	powie dział	jej	Adam.
Ona	sama	przez	cały	tydzień	trzyma ła	się	od	nie go	z	da le ka.	Nie	mogła	go	nie -

ustannie	ignorować,	bo	chciał	widywać	dziecko,	ale	dzień	po	dniu	sta ra ła	się	prze -
dłużyć	godziny	pra cy	w	First	Clips.	Powód	był	prosty	–	za czę ła	się	w	nim	za kochi-
wać,	a	to	była by	ka ta strofa.
W	progu	sta nął	Adam	i	wszystkie	oczy	zwróciły	się	na	nie go.	Ob jął	wzrokiem	ro-

dzinną	 scenkę	 na	 sofie,	 za uwa żył	 też	 oczywiście	 ra mię	 bra ta	 za	 ple ca mi	 Mii.
Zmarsz czył	się	lekko,	choć	oczywiście	nie	są dził,	by	tych	dwoje…
Usiadł	na prze ciwko	nich	i	za czął	roz ma wiać	z	matką.
–	Wszystko	gotowe	na	wie czór.
–	 To	 doskona le,	 synku.	 Nie	mogę	 się	 już	 docze kać,	 żeby	 przedsta wić	ma leńką

przyja ciołom.
–	Je stem	prze kona ny,	że	skradnie	wszystkie	ser ca.
–	Jest	bar dzo	podob na	do	Lily	w	tym	wie ku	–	powie dzia ła	Ale na	z	ocza mi	za mglo-

nymi	wzrusze niem.
Adam,	za pa trzony	w	prze strzeń,	nie	ode zwał	się	ani	słowem.	Mia	zer knę ła	na	nie -

go	cie ka wie.
–	Prze pra szam,	synu,	wiem,	że	nie	chcesz	mówić	o	Lily,	ale…
–	A	ja	uwa żam,	że	jest	bar dziej	podob na	do	Ada ma	–	wtrą cił	Brandon.
–	Wła ściwie	ma	 nos	 i	 usta	 swojej	mamy	 –	 dorzuciła	Mia,	 spoglą da jąc	 czule	 na

dziecko.	–	Jest	bar dzo	podob na	do	Anny.
Ale na	spuściła	głowę.
–	Prze pra szam,	że	byłam	taka	nie czuła.	Oczywiście,	że	mała	jest	podob na	do	two-

jej	siostry.	Biedna	dziewczyna.	Musisz	za	nią	bar dzo	tę sknić.
–	Tę sknię.	Codziennie.	Byłyśmy	sobie	bar dzo	bliskie.
–	Zupełnie	stra ciłam	głowę	dla	tego	ma leństwa.	Wybacz	mi,	proszę.
Tym	ra zem	w	progu	sta nę ła	Mary	z	za prosze niem	na	lunch.
Mia	koniecz nie	 chcia ła	 roz proszyć	na pię cie	drę czą ce	członków	 rodziny	Ada ma.

Zbyt	dużo	było	mię dzy	nimi	nie wypowie dzia nych	słów.
–	Rose	trze ba	zmie nić	pie lusz kę	i	powinna	się	prze spać	przed	przyję ciem.	Za bio-

rę	ją	na	górę	–	powie dzia ła.
–	Przyniosę	ci	lunch	–	za ofe rowa ła	się	Mary.
–	Nie,	dzię kuję.	Nie	je stem	bar dzo	głodna.	Zjem	coś	póź niej.
Mary	kiwnę ła	głową,	choć	nie	była	za dowolona.
–	Obie cuję,	że	coś	zjem	–	uspokoiła	ją	Mia.
Za niosła	Rose	na	górę.	To	bę dzie	dla	ma łej	wielki	dzień.	Przedtem	koniecz nie	po-

winna	się	prze spać.	Tymcza sem	jednak	była	głodna,	a	butelka	zosta ła	na	dole.



–	Gapa	z	tej	twojej	ciotki	–	powie dzia ła	do	dziecka.
–	Tego	szukasz?	–	W	drzwiach	stał	Adam	z	butelką	w	ręku.	–	Bar dzo	ci	się	spie -

szyło,	żeby	uciec	od	mojej	rodziny.
–	To	było	aż	ta kie	oczywiste?
Adam	 spra wiał	 wra że nie	 zmę czone go.	 Był	 nie ogolony	 i	 potar ga ny,	 cie nie	 pod

ocza mi	zdra dza ły	brak	snu.	Mimo	to	wciąż	ją	pocią gał.
–	Tylko	dla	mnie.
–	Nie	chodzi	o	twoją	rodzinę,	tylko	o	mnie.	Czuję	się	tu	nie	na	miejscu.	Nic	o	nich

nie	wiem,	nie	mam	poję cia,	co	im	o	mnie	powie dzia łeś.
–	Tylko	tyle,	ile	powinni	wie dzieć.	Same	dobre	rze czy.
–	A	nie	całą	prawdę?
Uśmiechnął	się	z	nie dowie rza niem.
–	Na prawdę	myśla łaś,	że	im	opowiem,	jak	się	pozna liśmy?	Po	co?
Miło,	że	chciał	ją	uchronić	przed	surową	oce ną	swoich	bliskich.
–	Więc	nic	nie	wie dzą…
–	Nie.	Tylko	tyle,	że	nie ła two	ci	było	usta lić,	kim	je stem,	i	że	jak	tylko	mnie	zna la -

złaś,	na tychmiast	powie dzia łaś	mi	o	dziecku.	To	wszystko.
–	Ale	wiesz,	dla cze go	tak	postą piłam…
–	Znam	twoje	motywy.	Nie	wra cajmy	do	tego.
Posta wił	butelkę	na	stoliku	i	spojrzał	na	Rose.	Mia	zdję ła	już	pie lusz kę	i	wycie ra ła

ma łej	 pupkę.	 Adam	wyjął	 nową	 pie lusz kę	 i	 roz łożył	 ją,	 przygotowując	 do	 użycia,
a	jego	przedtem	tak	zmę czone	oczy	roz błysły	miłością	do	córecz ki.	Wyglą dał	te raz
zupełnie	 ina czej;	Mia	nigdy	go	 ta kim	nie	widzia ła.	Uniosła	nóż ki	dziecka,	a	Adam
wsunął	pie lusz kę	pod	pośladki.
–	Sta nowimy	już	całkiem	zgra ny	ze spół	–	za uwa żył.	–	A	przynamniej	lubię	tak	my-

śleć.
Mia	dokończyła	prze wija nie	 i	usia dła	w	buja nym	fote lu.	Rose	na tychmiast	przy-

ssa ła	się	do	butelki	i	za ja da ła	z	ape tytem.	Adam	usiadł	na	podłodze	i	przypa trywał
się	im	obu.	Cze ka nie,	aż	dziecko	za śnie,	by	mógł	je	wziąć	na	ręce	i	położyć	w	łó-
żecz ku,	sta ło	się	już	rytuałem.
Kilka	minut	 póź niej	 butelka	 była	 pusta,	ma leństwo	 za czę ło	 za sypiać	 i	 na de szła

wła ściwa	pora.
Mia	ostroż nie	poda ła	mu	dziecko	i	wyszła	z	pokoju.	To	był	jego	czas	i	nie	chcia ła

prze szka dzać.	W	żadnym	innym	momencie	dnia	Rose	nie	chcia ła	słyszeć	o	ojcow-
skim	dotyku.
Mia	sta nę ła	przy	oknie	w	swoim	pokoju	i	ob ser wowa ła	przypływ,	kie dy	usłysza ła

puka nie	i	do	pokoju	zajrzał	Adam.
–	Mogę?
–	Co	z	Rose?
–	Śpi	jak	suseł.
–	Nie	powinie neś	cza sem	sie dzieć	przy	lunchu	z	rodziną?
–	Zejdę	do	nich	za	kilka na ście	minut.	Mama	nie	może	się	na cie szyć	Brandonem.
–	Wejdź.
Wszedł	cicho	i	sta nął	obok	niej.
–	O	co	chodzi?



Westchnął	i	spojrzał	na	nią	z	wyrzutem.
–	O	cie bie.	Ostatnio	wciąż	mnie	unikasz.
–	To	prawda.
–	Dla cze go?
Dla cze go	chciał	o	tym	roz ma wiać	akurat	dzisiaj,	w	dniu	przyję cia	urodzinowe go

matki?
–	Może	po	prostu	nie	uwa żam	cię	za…
Co	wła ściwie	chcia ła	powie dzieć?	Że	nie	uwa ża	go	za	pocią ga ją ce go?	Atrakcyjne -

go?	Że	jej	się	nie	podoba?
–	Nie	pa suje my	do	sie bie	–	bąknę ła,	wzrusza jąc	ra miona mi.
To	bę dzie	musia ło	wystar czyć.
–	Kła miesz.
–	Słucham?
–	Wła śnie	że	bar dzo	do	sie bie	pa suje my.	Już	za pomnia łaś	o	na szej	fanta stycz nej

nocy?	Ja	nie	potra fię	za pomnieć.	I	nie	pa mię tam,	że byś	na rze ka ła.
–	Mia łam	na	myśli	życie	w	ogóle,	a	nie	sypialnię.
–	Jak	to?
–	Je steś	sa motnikiem.	Ukrywasz	się	w	domu,	unikasz	ludzi.	Za mykasz	się	w	sobie,

nikogo	do	sie bie	nie	dopusz czasz.	No	i	trze ba	też	pa mię tać	o	Rose.
–	Rose	nie	ma	z	tym	nic	wspólne go.	Co	to	dla	cie bie	zna czy,	że	się	za mykam?
–	Coś	cię	gryzie,	ale	nie	mówisz,	o	co	chodzi.
–	Nie	wiem,	co	masz	na	myśli.
–	W	porządku,	skoro	wła śnie	tak	chcesz	to	za ła twić…	Nie	ma	o	czym	mówić.	A	te -

raz	prze pra szam,	ale	mam	jesz cze	trochę	za jęć	przed	przyję ciem.
–	Nie	zbywaj	mnie.
Podniosła	głowę	i	spojrza ła	mu	w	oczy.
–	 To	 nie	 ukrywaj	 przede	mną	 prawdy	 –	 powie dzia ła	miękko.	 –	 Poroz ma wiaj	 ze

mną.
–	Jedno	ci	powiem.	–	Ujął	zwróconą	ku	nie mu	twarz	w	obie	dłonie	i	wycisnął	na

war gach	soczysty	poca łunek.	–	Bar dzo	do	sie bie	pa suje my.
Był	już	pra wie	przy	drzwiach,	kie dy	znów	się	do	niej	odwrócił.
–	Dla	twoje go	dobra	trzymaj	się	z	dala	od	moje go	bra ta.	Spra wia	kłopoty.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Osob nik	oskar ża ny	o	spra wia nie	kłopotów	za chowywał	się	cza rują co.	Za propono-
wał	Mii	drinka	i	żar tował	z	nią	podczas	przyję cia.	Ani	trochę	nie	wyda wał	się	kłopo-
tliwy,	chętnie	na tomiast	chwa lił	się	swoją	małą	siostrze nicą.	Mię	inte re sował	o	tyle,
że	był	wujkiem	Rose	i	miłym	fa ce tem,	a	jednak	Adam	ją	przed	nim	ostrzegł.	Dla cze -
go?
–	Nie	mogę	uwie rzyć,	że	to	moja	wnucz ka	–	powie dzia ła	Ale na,	tuląc	dziecko.
Rose	najwyraź niej	bar dzo	się	to	podoba ło,	bo	ani	jednym	dźwię kiem	nie	za prote -

stowa ła	prze ciwko	obecności	bab ci.	Ubranko,	które	mia ła	na	sobie,	było	pre zentem
od	 Ada ma	 –	 sa tynowa	 sukie necz ka	 bar wy	 la wendy	 z	 falba necz ka mi	 i	 koronka mi,
prosto	z	ekskluzywne go	butiku.	Do	tego	oczywiście	pa sują cy	cze pe czek,	a	także	bu-
ciki	i	skar petki.	Wokoło	sta ło	kilka	uśmiechnię tych	przyja ciółek	Ale ny,	wpa trzonych
jak	w	ob raz	w	bab kę	i	wnucz kę.	Ale na	była	w	siódmym	nie bie.
–	Szczę ście,	że	ma	cie bie	–	stwier dziła	Mia.
Taka	bab cia	to	skarb,	a	Rose	szcze gólnie	za sługiwa ła	na	miłość.
–	Bar dzo	ci	dzię kuję.	–	Ale na	nie	kryła	wzrusze nia.	–	Miło,	że	tak	mówisz.	Mam

na dzie ję,	że	będę	ją	czę sto	widywać.	Jest	błogosła wieństwem,	o	które	się	modliłam.
–	Mam	wra że nie,	że	bar dzo	lubi	twoje	towa rzystwo.
W	tym	momencie	Rose	za czę ła	się	wier cić.	Nie	pomogła	zmia na	pozycji	ani	moc-

niejsze	huśta nie,	bo	mała	już	otworzyła	ustecz ka	do	krzyku,	który	stopniowo	się	na -
silał.
–	Coś	mi	się	wyda je,	że	potrze buje	swojej	cioci,	Mii.
Ale na	poda ła	dziecko	Mii,	a	przez	tłumek	gości	prze szedł	szmer.	Mia	odwróciła

się,	 żeby	 zoba czyć,	 skąd	 to	 za mie sza nie.	W	progu	 stał	Dylan	McKay,	 najbar dziej
zna ny	aktor	ostatniej	de ka dy,	z	młodą	kobie tą	przy	boku.	Ob da rzył	zgroma dzonych
promiennym	uśmie chem	i	ruszył	w	stronę	Ale ny.
–	Wszystkie go	najlepsze go	–	powie dział,	ujmując	jej	obie	dłonie	i	ca łując	policzek.
Kobie ty	 omdle wa ły	 z	 powodu	 znacz nie	 drob niejszych	 oznak	 sympa tii	 Dyla na

McKaya.
–	Dylan,	bar dzo	się	cie szę,	że	przysze dłeś.
–	Jak	mógłbym	opuścić	ta kie	świę to?	To	Brooke,	moja	mała	siostrzycz ka.
–	Cześć	–	ode zwa ła	się	Brooke.	–	Miło	cię	poznać.
Była	bar dzo	ładna	i	Mia	przypusz cza ła,	że	doskona le	wie dzia ła,	co	sobie	pomyśle -

li	zgroma dze ni	goście,	gdy	para	we szła	do	pokoju.	Dylan	czę sto	pa dał	ofia rą	ta blo-
idów,	które	uporczywie	komentowa ły	jego	kolejne	romanse.
–	Mnie	również.	Bar dzo	dzię kuję,	że	przyszliście.
–	Podob no	jest	jesz cze	ktoś,	kogo	powinie nem	poznać.	–	Dylan	odwrócił	się	i	zoba -

czył	Mię.	–	Witaj	–	powie dział.	–	Już	się	spotka liśmy.
–	Owszem.	Witaj,	Dylan.	Miło	cię	poznać	Brooke.
Ale na	z	uwielbie niem	spojrza ła	na	Rose.
–	A	to	urocze	ma leństwo	to	moja	wnucz ka,	Rose.
Dla	Mii	spotka nie	z	ce le bryta mi	nie	było	niczym	nowym.	Tego	typu	kliente la	czę -



sto	bywa ła	w	First	Clips.
W	wśród	gości	w	końcu	poja wił	się	Adam.
–	Dylan,	Brooke	–	powitał	nowo	przybyłych.	–	Dobrze,	że	je ste ście.
Dylan	tylko	kiwnął	głową,	całkowicie	skupiony	na	Rose.
–	Jest	prze ślicz na.	Gra tula cje.
Uścisnę li	sobie	dłonie,	potem	Adam	za proponował	im	drinka.
–	Pomogę	ci	przygotować	–	odparł	Dylan.	–	Brooke,	zosta niesz	tutaj?
–	Chętnie	potowa rzyszę	Mii.	Dobrze?
–	Bę dzie	mi	bar dzo	miło.
–	To	świetnie	–	odparł	Dylan.	–	Nie długo	wrócę.
Wyszli	obaj	z	Ada mem,	a	Brooke	zwróciła	całą	swoją	uwa gę	na	Rose.
–	Mogę	ją	potrzymać?
–	Spróbuj	–	odpar ła	Mia	z	cie płym	uśmie chem.

–	Więc	zosta łeś	tatą	–	bar dziej	stwier dził,	niż	za pytał	Dylan.
Jego	poja wie nie	się	ze lektryzowa ło	przyja ciół	Ale ny,	ale	nie	dla te go	został	za pro-

szony.
Dylan	szcze rze	lubił	Ale nę	Cha se.	Przypomina ła	mu	wła sną	matkę,	która	wiodła

spokojne	życie	w	Ohio,	jako	eme rytowa na	dyrektor ka	szkoły.	Dylan,	na	swój	wła sny
sposób,	miał	sta roświeckie	poglą dy	na	rodzinę.	Był	dobrym	synem	i	bra tem.
–	Ano	tak.	Początkowo	to	był	szok,	ale	już	za czynam	się	z	tym	oswa jać.
Dylan	spojrzał	w	stronę	ota cza ją ce go	Mię	tłumku.
–	Mała	jest	ślicz na,	a	nia nia	też	nicze go	sobie.	Chyba	to	za uwa żyłeś?	–	Uśmiech-

nął	się	znie wa la ją co.
–	Za uwa żyłem.	Ale	nie	roz pę dzaj	się	za nadto.	Mia	nie	jest	jej	nia nią	tylko	ciotką

i	le piej	wszyscy	trzymajcie	się	od	niej	z	da le ka.
–	Strasz nie	je steś	za bor czy.
Adam	wzruszył	ra miona mi.
–	To	nie	to.	Dbam	tylko	o	dobro	mojej	cór ki.
–	Hm,	rozumiem.	Miesz ka	z	tobą,	prawda?
–	Tak.	Skoro	jest	moją	cór ką…
–	Mam	na	myśli	Mię.
No,	oczywiście.
–	To	chwilowe	roz wią za nie.	I	może	zmieńmy	te mat.
–	Dobrze,	ale	jesz cze	ci	powiem,	że	bar dzo	się	cie szę	twoim	szczę ściem.	Sytuacja

może	nie	jest	komfor towa,	ale	ta	mała	da	ci	jesz cze	mnóstwo	ra dości.
Dylan	ma rzył	o	spotka niu	kobie ty,	z	którą	mógłby	za łożyć	rodzinę.	Spotykał	się

z	tak	wie loma,	ale	jesz cze	nie	tra fił	na	tę	je dyną.	Kochał	dzie ci	i	ma rzył	o	wła snej
gromadce.
–	Twoja	mama	spra wia	wra że nie	szczę śliwej.
–	Spełnia ją	się	jej	ma rze nia.	Pogodziliśmy	się	z	Brandonem,	no	i	dosta ła	Rose.
–	Tak,	dziecko	zmiękcza	ser ca.	Wyba czyłeś	Brandonowi?
Pewnej	nocy	nad	butelką	pięćdzie się cioletniej	Chivas	Re gal	Adam	opowie dział	Dy-

la nowi	całą	historię.	Przyja ciel	był	je dyną	osobą,	która	zna ła	prawdę.
–	Pra wie.



Ką tem	oka	widział	Brandona	stoją ce go	obok	Mii,	do	jego	uszu	dola tywał	śmiech.
Co	też	ci	dwoje	za wsze	potra fili	zna leźć	ta kie go	za bawne go?	Mimowolnie	za cisnął
wolną	dłoń	w	pięść.
Dylan	podą żył	wzrokiem	za	jego	spojrze niem.
–	Je steś	pe wien?	Wyglą dasz	zupełnie	jak	za zdrosny	mąż	z	moje go	ostatnie go	fil-

mu.	Je że li	je steś	nią	za inte re sowa ny,	to	dzia łaj.
–	Bre dzisz.
–	Daj	spokój,	znam	się	na	ludziach.	Masz	minę,	jakbyś	chciał	udusić	swoje go	bra ta

gołymi	rę ka mi.
Adam	ode tchnął	głę boko.
–	Daj	spokój.
–	Wiesz,	że	mam	ra cję.
–	Zmieńmy	te mat.
–	Dobra.	Wybie rasz	się	na	ślub	Zane’a	w	przyszłym	tygodniu?
Piosenkarz	country,	Zane	Williams,	był	ich	są sia dem	na	Moonlight	Be ach,	dopóki

się	nie	za kochał	w	siostrze	swojej	zmar łej	żony,	Jessice	Holcomb,	i	nie	prze prowa -
dził	z	powrotem	do	Teksa su.
–	Owszem,	a	ty?
–	Nie ste ty.	Cały	na stępny	tydzień	krę cimy	na	północy.
–	Brooke	je dzie	z	tobą?
Dylan	spojrzał	na	swoją	przybra ną	siostrę,	ba wią cą	się	w	tej	chwili	z	Rose.
–	Nie,	jest	zbyt	za ję ta	w	swojej	nowej	fir mie.	I	w	tym	tygodniu	prze prowa dza	się

do	nowe go	miesz ka nia.	Dobrze	jej	się	ukła da.
W	tej	chwili	podszedł	do	nich	szef	kuchni.
–	Wszystko	gotowe,	pa nie	Cha se.	Kto	za prosi	do	stołu?
–	Ty	to	zrób,	Pier re.	Bar dzo	dzię kuję.
Wrócili	do	gości.
–	Mamo,	kola cja	gotowa.	Pier re	przygotował	wszystkie	twoje	ulubione	da nia.
Ale na	spojrza ła	na	nie go	pyta ją co.
–	Mia	i	Rose	usią dą	przy	na szym	stole,	prawda?
–	Oczywiście.
–	I	Brandon	także?
–	Ja sne.	Prze cież	je ste śmy	rodziną.
Poczuł	na	sobie	wzrok	Mii	i	mrugnął	do	niej.	Odpowie dzia ła	prze ślicz nym,	cie płym

uśmie chem,	który	tra fił	mu	prosto	do	ser ca.

–	Przyję cie	było	urocze	–	opowia da ła	Mia	Sher ry	w	ponie dzia łek	rano.
Przygotowywa ły	się	do	otwar cia	First	Clips,	pierwsza	klientka	była	umówiona	na

dzie wią tą.	Sher ry	na szykowa ła	na rzę dzia,	a	Mia	prze glą da ła	książ kę	za pisów.	Rose
ba wiła	się	za bawka mi	za wie szonymi	na	porę czy	wysokie go	krze sełka.
–	Mama	Ada ma	jest	za kocha na	w	ma łej.	Twier dzi,	że	to	były	najpiękniejsze	uro-

dziny	w	jej	życiu.
–	Wyobra żam	sobie,	jak	ją	ucie szyła	wia domość	o	wnucz ce.	Ale	tobie	musia ło	być

nie ła two?
Mia	nie	na myśla ła	się	długo.



–	Wła ściwie	nie.	Ale na	jest	bar dzo	cie płą	osobą	i	wyka zuje	dużo	zrozumie nia,	je -
że li	chodzi	o	Rose.	Zosta ła	na	weekend	i	zdą żyłyśmy	się	trochę	poznać.	Na	urodzi-
ny	da łam	jej	opra wione	zdję cie	Rose,	zrobione	nie długo	po	urodze niu.	Ucie szyła	się
ogromnie.	Wyje cha ła	dziś	rano	i	powinnaś	widzieć	jej	poże gna nie	z	Rose.	Na praw-
dę	wzrusza ją ce.
–	Więc	te raz	je ste ście	w	tym	wielkim	domu	tylko	w	trójkę.
–	Niby	tak,	ale	to	nie	wyglą da	tak,	jak	ci	się	wyda je.
–	Skoro	tak	mówisz…	Najbar dziej	ci	za zdrosz czę	pozna nia	Dyla na	McKaya.	Moż -

na	powie dzieć,	że	spotykasz	się	z	elitą	Hollywood.
–	Dziś	rano	mniej	wię cej	dzie sięć	razy.
–	Och,	Mia…	Gdybym	cię	tak	nie	kocha ła,	znie na widziła bym	cię	za	to.
We szła	Rena	w	błę kitnej	sza cie	księż nicz ki,	z	upię tymi	wysoko	włosa mi	przyozdo-

bionymi	dia de mem.
–	Dzień	dobry	wszystkim.	Ja kieś	nowiny?
–	Dylan	McKay	był	na	urodzinowym	par ty	matki	Ada ma	–	oznajmiła	Sher ry.
–	Nie moż liwe,	na prawdę?
–	Opowiem	ci	o	tym,	ale	przyrzeknij,	że	nie	bę dziesz	za zdrosna.
–	Przyrze kam.	Opowia daj.
Mia	 stre ściła	 przyja ciółkom	 roz mowę	 z	 Dyla nem	 i	 tylko	 z	 najwyż szym	 trudem

uda ło	im	się	przyjąć	wszystkich	klientów	o	cza sie.	Ostrzygły	i	ucze sa ły	pię ciu	chłop-
ców	i	sie dem	dziewczynek,	żadne	z	dzie ci	nie	ka prysiło	i	wszystkie	wyszły	uśmiech-
nię te.	Około	wpół	do	dwuna stej	Mia	zrobiła	się	głodna.	Rano	nie wie le	co	zja dła.	Po
drodze	do	kuchenki	za uwa żyła	Renę	i	Sher ry	ob ser wują ce	kogoś	na	ulicy.
–	Spójrz	–	zwróciła	się	do	niej	Rena.	–	Da ła bym	mu	dzie sięć	punktów	na	dzie sięć.
–	Dzie sięć	i	pół	–	popra wiła	ją	Sher ry.	–	Za łożę	się,	że	jest	lepszy	od	twoje go	Ada -

ma.
–	On	nie	jest	mój.	–	Za cie ka wiona	pode szła	w	końcu	do	okna	i	sta nę ła	obok	przyja -

ciółek.	No	nie!
–	To	wła śnie	Adam	–	oznajmiła.
Dziewczyny	za pisz cza ły.
–	Och,	uspokójcie	się.
Jesz cze	mia ła	na dzie ję,	 że	 ich	nie	za uwa żył,	przynajmniej	dopóki	nie	się gnął	do

klamki	i	nie	wszedł	do	środka.
–	Cześć	–	powie dział,	a	w	jego	wzroku	odbiło	się	za skocze nie.
Ich	prze bra nia	musia ły	być	de prymują ce.
–	Cześć	–	odpar ły	unisono.
–	Ada mie,	co	tutaj	robisz?
–	Przysze dłem	zoba czyć,	gdzie	pra cujesz.
–	Pozwól,	że	ci	przedsta wię	moje	przyja ciółki.	Rena	i	Sher ry,	a	to	Adam	Cha se.
Uprzejmie	uścisnął	im	dłonie.
–	Miło	was	poznać.	Słysza łem	o	was	od	Mii	same	dobre	rze czy.
–	I	vice	ver sa.	Mia	wciąż	o	tobie	mówi.
Mia	przygryzła	war gi	i	odwróciła	wzrok.
–	A	gdzie	Rose?
–	Śpi	–	wyja śniła	Rena.	–	Zajmuje my	się	nią	na	zmia nę.	Obie	z	Reną	je ste śmy	jej



przybra nymi	ciotka mi.
–	Tak,	wiem,	że	 jest	pod	dobrą	opie ką	–	potaknął	 i	odwrócił	się	do	Mii.	–	Masz

chwilę?	Chciałbym	poroz ma wiać.
–	Te raz?	Tutaj?	–	zdziwiła	się.	–	To	nie	może	pocze kać,	aż	wrócę	do	domu?
–	Wolałbym	te raz.
–	Dobrze.	Chodź my	na	za ple cze.	Zoba czysz	Rose.
Szyb ko	poka za ła	mu	sa lon	i	pode szli	do	śpią ce go	dziecka.
–	Nie	musisz	się	o	nią	mar twić.	Na prawdę	jest	tu	pod	dobrą	opie ką…
De likatnie	musnął	dwoma	palca mi	jej	war gi.
–	Nie	musisz	się	tłuma czyć.	Nie	je stem	tu,	żeby	cię	sprawdzać.
–	Więc	po	co?
–	Chcia łem	tylko	zoba czyć,	gdzie	moja	cór ka	spę dza	tak	dużo	cza su.	I	chcę	cię	za -

prosić	na	lunch.
–	Za pra szasz	mnie	na	lunch?
–	Dla cze go	to	cię	tak	dziwi?	Prze cież	masz	prze rwę.
–	Mam,	ale…	dla cze go?
–	Próbuję	–	wyja śnił,	wzdycha jąc.
–	Próbujesz?
–	Być	bar dziej	otwar ty.

Usie dli	na prze ciw	sie bie	w	nie wielkiej	knajpce	w	Santa	Monica,	trzy	prze cznice
od	jej	sa lonu,	ser wują cej	najlepsze	owoce	morza	w	mie ście.	Rose,	za chwycona	krót-
kim	spa ce rem,	sie dzia ła	te raz	w	wysokim	krze sełku	obok	Mii,	uważ nie	ob ser wując
otocze nie.	Mia	była	głę boko	wzruszona	za prosze niem.
–	Twój	sa lon	bar dzo	mi	się	podoba.	Nie	mogłem	go	sobie	wyobra zić,	a	te raz	już

wiem,	jak	się	czują	przychodzą ce	tam	dzie cia ki.
–	Cza sem	i	my	mie wa my	kłopoty.	Bywa ją	dzie ci	upar te	albo	wystra szone.	Żadna

siła	nie	jest	w	sta nie	ich	skłonić	do	za ję cia	miejsca	w	fote lu.	Sher ry	ostatnio	strzy-
gła	chłopca,	sie dząc	w	ra kie cie,	a	on	stał	obok.	Na	nic	inne go	nie	dało	się	go	na mó-
wić.	Cały	czas	uczymy	się	dopa sowywać.
–	To	na prawdę	unikalne	miejsce.	Ty	to	wymyśliłaś?
–	Nie,	 nie	mam	 aż	 ta kiej	 wyobraź ni.	 To	 pomysł	 Anny.	 Ona	 była	mózgiem	 First

Clips.
Kiwnął	głową	i	za wa hał	się.	Mia ła	wra że nie,	że	chce	coś	powie dzieć,	ale	milczał.
–	O	co	chodzi?	–	spyta ła	w	końcu.
–	O	twoją	siostrę.	Bar dzo	mi	przykro,	że	zmar ła.
–	Dzię kuję	ci	–	odpar ła,	wzruszona.
–	Nigdy	was	nie	porównywa łem	–	dodał	jesz cze.
–	Ani	trochę?
–	Nie.
–	Byłam	na	cie bie	zła,	kie dy	to	powie dzia łam.
–	Wiem.
Pode szła	kelner ka	i	złożyli	za mówie nie.	Mia	wzię ła	sa łatkę	z	kre we tek,	Adam	ło-

sosia	z	grilla.	Przynie siono	im	pumper nikiel,	kra ker sy	se rowe	i	ma sło	czosnkowe.
Mia,	te raz	już	okropnie	głodna,	za czę ła	od	kra ker sów.



–	Smacz ne go	–	powie dział	Adam.	–	A	Rose?	Kie dy	ostatnio	ja dła?
–	Za cznie	się	doma gać	je dze nia,	jak	tylko	przyniosą	moje.	Wyczuwa	to	ja kimś	we -

wnętrz nym	instynktem	i	dba,	że bym	za nadto	nie	przytyła.	Sam	zoba czysz.
–	Cze kam	z	utę sknie niem	na	dzień,	kie dy	pozwoli	mi	się	na kar mić.
–	Zda niem	pe dia try	lada	chwila	za cznie	jeść	sta ły	pokarm.
–	Już?	Więc	może	nie	będę	miał	oka zji	na kar mić	jej	butelką?
–	Zdą żysz.	Jesz cze	długo	bę dzie	piła	z	butelki.
–	Chciałbym	z	wami	pójść	na	na stępną	wizytę	do	pe dia try.	Kie dy	to	bę dzie?
–	Za	tydzień.	Chcia łam	spytać,	czy	nie	bę dziesz	zbyt	za ję ty,	żeby	z	nami	pójść.
–	Nigdy	nie	będę	zbyt	za ję ty,	je że li	mogę	coś	zrobić	dla	Rose.
Przynie siono	im	je dze nie	i	Mia	zdą żyła	wziąć	może	dwa	kęsy	swojej	sa łatki,	kie dy

mała	za czę ła	się	wier cić	i	popiskiwać.
–	Widzisz?	Ma	szósty	zmysł.	–	Uśmiechnę ła	się	do	dziecka.	–	Nie	chcesz,	żeby	cio-

cia	przytyła,	czy	tak?
–	Za czynam	roz róż niać	 jej	róż ne	odgłosy.	Te	ozna cza ją	głód.	–	Się gnął	do	tor by

z	pie lucha mi	po	butelkę,	potrzą snął	nią	i	podał	Mii.	–	Chciałbym,	żeby	mi	pozwoliła
czę ściej	ci	przy	sobie	poma gać.
–	Możesz	próbować,	kie dy	tylko	chcesz.
–	Nie	tutaj.	Nie	chcę,	żeby	nas	stąd	wyprosili.	Je dze nie	jest	pysz ne.
Mia	uśmiechnę ła	się.	Rose	już	całkiem	sprawnie	potra fiła	przytrzymać	małą	bu-

telkę.	Ona	sama	obejmowa ła	dziecko	jedną	ręką,	drugą	na łożyła	na	wide lec	kęs	sa -
łatki.
–	 Na bra łaś	 wpra wy	 –	 powie dział	 Adam,	 a	 jej	 uwa dze	 nie	 uszła	 nuta	 podziwu

w	jego	głosie.
–	Schle biasz	mi,	bo	masz	w	tym	ja kiś	cel?
–	Zła pa łaś	mnie.	Jest	coś,	o	co	chciałbym	cię	prosić.
–	Co	ta kie go?
–	Chcę,	że byście	obie	wyje cha ły	ze	mną	na	weekend.
–	Dokąd?
–	Je stem	za proszony	na	ślub	i	chciałbym	was	ze	sobą	za brać.	Mój	przyja ciel	się

żeni	w	ma łym	mia stecz ku	w	Teksa sie.	Wyje dzie my	w	pią tek	rano	i	wrócimy	w	nie -
dzie lę	po	południu.	To	już	w	tym	tygodniu,	ale	mam	na dzie ję,	że	się	zgodzisz.
–	No,	nie	wiem.	–	Pokrę ciła	głową.	–	Nie	mam	poję cia,	jak	Rose	znie sie	lot.	Musia -

ła bym	spytać	le ka rza.	Byłoby	ci	wygodniej	pole cieć	bez	nas.
–	Pole cimy	 jednym	z	czar te rów	moje go	bra ta,	więc	bę dzie my	mie li	 za pewnione

wszelkie	wygody.	Podróż	trwa	nie ca łe	czte ry	godziny.	Nie	chcę	stra cić	tych	nie wiel-
kich	postę pów,	jaki	zrobiłem	w	opie ce	nad	Rose.	Nie	chcę	być	tak	długo	pozba wio-
ny	jej	obecności.
Wciąż	mia ła	wątpliwości.
–	Teksas?
–	Zmie nimy	otocze nie.	Za ba wimy	się.	Prze żyje my	we se le	w	stodole.
–	Czyjej?
–	Zane’a	Williamsa.
–	Tego	Zane’a	Williamsa?	Gwiaz dy	muzyki	country?
Pokiwał	głową.



–	Czy	ty	nie	znasz	żadnych	zwyczajnych	ludzi?
–	Zane	jest	zupełnie	zwyczajny.	Bar dzo	chce	poznać	moją	cór kę,	a	mnie	na prawdę

za le ży,	że byś	tam	ze	mną	poje cha ła.	I	wca le	nie	chodzi	mi	tylko	o	Rose.
Skończyli	jeść	i	włożyli	Rose	do	nosidełka,	a	potem	Adam	za niósł	ją	z	powrotem

do	sa lonu.	Był	taki	dobry	i	czuły	i	tak	bar dzo	chciał	być	ojcem.	Mia	już	wie dzia ła,	że
nie	potra fi	mu	nicze go	odmówić.
Zgoda	na	weekendowy	wyjazd	do	Teksa su	była	prze są dzona.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Podróż	sa molotem	oka za ła	się	tak	wygodna,	jak	obie cywał	Adam.	Rose	większość
cza su	 prze spa ła,	 a	 kie dy	 się	 obudziła,	Mia	 i	 Adam	 ba wili	 się	 z	 nią	 w	 róż ne	 gry.
Wbrew	oba wom	Mii	pe dia tra	nie	widział	żadnych	prze ciwwska zań	i	dziecko	zniosło
lot	bar dzo	dobrze.	Te raz	sie dzie li	już	w	limuzynie	i	je cha li	w	stronę	Beckon	w	Tek-
sa sie.
–	Opowiedz	mi	o	Za nie	i	jego	na rze czonej	–	poprosiła	cicho	Mia,	bo	mała	znów	za -

czę ła	 za sypiać,	 a	 i	 ona	 sama	mia ła	 ochotę	 na	 drzemkę.	 –	Wspomnia łeś	 tylko,	 że
miesz kał	obok	cie bie	i	wte dy	się	za przyjaź niliście.
Adam	podał	jej	szklankę	le monia dy.
–	Nie	czyta łaś	o	tym?	Wszystkie	ga ze ty	opisywa ły,	jak	to	Zane	za kochał	się	w	sio-

strze	swojej	zmar łej	żony.	To	się	sta ło,	kie dy	Jessica	przyje cha ła	na	Moonlight	Be -
ach	le czyć	rany	po	tym,	jak	zosta ła	porzucona	przed	ołta rzem.
–	Nie	mam	cza su	na	czyta nie	plotek.
–	Jessica	jest	bar dzo	miła.	Na	pewno	się	polubicie.	Uczy	w	szkole.	Pozna łem	ją	le -

piej,	kie dy	tu	miesz ka ła.
–	Pewnie	na	ślubie	bę dzie	mnóstwo	ludzi.
–	Ra czej	nie.	Trzyma li	swoje	pla ny	w	ta jemnicy.	Zane	roz powie dział,	że	pla nują

uroczystość	na	przyszłe	 lato,	na	pla ży,	 tam	gdzie	poprzednio	miesz ka li.	 Jest	więc
na dzie ja,	że	bę dzie	ka me ralnie.
–	Oby.	Chcia ła bym	tego	ze	wzglę du	na	nich.	Na le ży	im	się	odrobina	prywatności.
Uśmiechnął	się	tym	rzadkim	uśmie chem,	który	tak	lubiła,	i	de likatnie	pogła dził	ją

po	policz ku.
–	Dobrze,	że	ze	mną	je steś.
–	Ja	też	się	cie szę.
Poca łunek	był	słodki,	de likatny,	zupełnie	nie podob ny	do	poprzednich.
–	Przed	nami	długa	jaz da	–	powie dział.	–	Zdrzemnij	się.
Tego	wła śnie	potrze bowa ła.	Lot	i	wcze śniejsze	przygotowa nia	kompletnie	ją	wy-

kończyły.
–	Bar dzo	dobry	pomysł.
Przytulił	ją	i	za dbał,	by	wygodnie	ułożyła	głowę.	Do	snu	ukołysał	ją	koją cy	za pach

piż ma	i	bicie	ser ca	kocha ne go	męż czyzny.

A	obudził	poca łunek	w	czoło.
–	Je ste śmy	na	miejscu.
Limuzyna	sta ła	przed	hote lem.	Kilome try	teksa skich	równin	pozosta ły	za	nimi.
–	Prze spa łam	całą	drogę?
–	Obie	prze spa łyście.
Rose	wła śnie	otwie ra ła	oczka.
–	 Nie	 za mie rza łam	 spać	 aż	 tak	 długo.	 –	 Prze cze sa ła	 palca mi	 potar ga ne	włosy,

prze kona na,	że	wyglą da	jak	stra szydło.
–	Potrze bowa łaś	odpoczynku.	Już	od	tak	dawna	jednocze śnie	pra cujesz	i	opie ku-



jesz	się	Rose.
–	To	moje	dwie	pa sje.
–	Wiem,	ale	masz	pra wo	być	zmę czona.
Prawda.	Przez	ostatnie	dni	czę ściej	wsta wa ła	do	dziecka	w	nocy.	Ma łej	wyrzyna ły

się	ząb ki	i	źle	sypia ła.
Szofer	otworzył	drzwi,	a	Adam	wypiął	dziecko	z	fote lika	i	podał	Mii,	za nim	za czę -

ła	ka prysić.	Potem	za prowa dził	je	do	dwupokojowe go	apar ta mentu.
Beckon	nie	było	osta tecz nym	ce lem	ich	podróży,	ale	tu	mie li	się	za trzymać	na	noc-

leg.	Zane	był	ra dością	i	dumą	mia stecz ka,	a	jego	goście	jak	najmilej	widzia ni.
–	Nie	jest	to	pię ciogwiazdkowy	hotel	–	szepnął	Adam	do	Mii	–	ale	chyba	całkiem

przyzwoity.
–	Wystar czy	mi	czysta	pościel	i	prysz nic.
–	Tylko	tyle	potrze ba	ci	do	szczę ścia?
–	A	tobie?
–	Tyle	samo.
Mii	podobał	się	ten	nowy	Adam,	miły	i	cza rują cy,	ale	mia ła	wra że nie,	że	ta	zmia na

była	zbyt	dobra,	by	mogła	być	prawdziwa.
–	Wła ściwa	odpowiedź	–	powie dzia ła,	wychodząc	z	windy.
–	Ależ	tu	ślicz nie!	–	za woła ła,	jak	tylko	otworzył	przed	nią	drzwi	do	apar ta mentu.
Pomiesz cze nie	było	prze stronne,	na	ścia nie	wisiał	pła ski	te le wizor,	przy	kominku

sta ły	dwie	miękkie	sofy.	Podwójne	drzwi	prowa dziły	do	dużej	sypialni	z	podwójnym
łożem.	Na	pa le nisku	kominka	stał	duży,	szkla ny	wa zon	bar wy	la wendy	z	bukie tem
różowych	lilii.
„Wita my	w	Beckon.	Jessica	i	Zane”	głosił	bile cik.
–	Miło	z	ich	strony.	–	Rose	za czyna ła	jej	cią żyć	w	ra mionach.	–	Mógłbyś	roz łożyć

koc?
Adam	wycią gnął	koc	z	tor by	z	pie lucha mi	i	szyb ko	roz łożył	go	na	podłodze,	a	Mia

z	ulgą	położyła	dziecko	na	brzusz ku.
–	Tu	jest	tylko	jedna	sypialnia	–	za uwa żyła.
–	Ty	i	Rose	bę dzie cie	spa ły	w	sypialni,	a	ja	tutaj.	Te	sofy	na	pewno	się	roz kła da ją.
Spotka li	się	wzrokiem	i	Mia	ob la ła	się	rumieńcem.	Co	inne go	miesz kać	z	Ada mem

w	prze stronnym	domu,	gdzie	moż na	się	nie	spotkać	przez	cały	dzień,	a	co	inne go	tu-
taj.
–	Ładnie	ci	z	tym	rumieńcem	–	za uwa żył.
Bez piecz niej	było	nie	drą żyć	te ma tu.
–	Spa liśmy	już	ze	sobą	–	odpar ła	lekko	–	ale	musimy	pa mię tać	o	Rose.
–	Doskona le	to	rozumiem	i	w	pełni	się	z	tobą	zga dzam.
Przynajmniej	wyja śniła	swój	punkt	widze nia.	Nie	musiał	wie dzieć,	jak	cięż ko	bę -

dzie	jej	za snąć	ze	świa domością,	że	on	jest	tuż	obok.	Nie	była	na	nie go	aż	tak	od-
por na,	jak	uda wa ła.
–	Więc?	Ja kie	mamy	pla ny	na	dzisiaj?	–	spyta ła.
–	Odpocz nie my,	a	wie czorem	je ste śmy	za prosze ni	na	bar be cue.	Zane	jest	w	trak-

cie	budowy	domu,	więc	wa runki	będą	dosyć	spar tańskie.
–	Ty	za projektowa łeś	ten	dom?
–	To	mój	pre zent	ślub ny.	Usta liliśmy	szcze góły	i	zrobiłem	projekt.



–	To	bę dzie	dom	ma rzeń.
–	Mam	na dzie ję.
–	Skoro	ty	go	za projektowa łeś,	to	na	pewno.
Rysy	Ada ma	zła godnia ły,	a	oczy	na bra ły	cie płe go	wyra zu.
–	Dzię kuję	za	te	miłe	słowa.
–	Bar dzo	proszę	–	odpowie dzia ła	z	uśmie chem.
Przynie siono	ich	wa liz ki	i	na strój	ule ciał.	Na stępne	pół	godziny	spę dzili	na	roz pa -

kowywa niu	i	roz sta wia niu	rze czy	dziecka.
O	szóstej	po	południu	sta nę li	na	te re nie	posia dłości	Zane’a.	Z	da le ka	widać	było

dom	w	budowie	i	moż na	sobie	było	tylko	wyobra żać,	jak	bę dzie	wyglą dał.	Adam	po-
wie dział	jej,	że	balkon	i	ta ras	umie ścił	od	strony	je ziora.
Spotka nie	mia ło	luź ny	cha rakter,	więc	Mia	mia ła	na	sobie	miękką,	ba wełnia ną	su-

kienkę	w	tureckie	wzory	i	ja snobrą zowe,	wysokie,	skórza ne	buty.	Zda niem	Ada ma
wyglą da ła	jak	typowa	dziewczyna	z	far my.	On	sam	też	był	ubra ny	w	stylu	kowboj-
skim,	w	dżinsy	z	sze rokim	pa sem	i	czar ną,	we ster nową	koszulę	z	bia łym	stęb nowa -
niem.	W	tym	stroju	bar dzo	pa sował	do	roli	przystojne go	czar ne go	cha rakte ru.
–	Gotowa?	–	spytał.
Kiwnę ła	głową	i	ruszyli	w	stronę	te re nu	za ba wy,	ocie nione go	przez	wysokie	sta re

dęby.	Rose	podróżowa ła	wygodnie	w	spa ce rówce.	Miejsce	pikniku	za sta wiono	sze -
rokimi	 ła wa mi	 i	 oświe tlono	 świe ca mi.	 Powie trze	 prze sycał	 za pach	 drzew	 hikoro-
wych	silnie	pobudza ją cy	ape tyt.	Za	ła wa mi	stał	gigantycz ny	grill.
–	Cześć!	–	powie dział	głos,	który	od	razu	roz pozna ła.
Mia ła	przynajmniej	trzy	albumy	Zane’a,	który	szedł	te raz	w	ich	stronę,	trzyma jąc

za	rękę	ślicz ną	blondynkę.
–	Ada mie,	bar dzo	się	cie szymy,	że	przyje cha liście.	Gra tuluje my	dzidziusia.
Męż czyź ni	uścisnę li	sobie	dłonie,	a	kobie ta	uca łowa ła	Ada ma	w	policzek.
–	Bar dzo	się	cie szę	i	gra tuluję	–	powtórzyła.
–	Ja	też	się	cie szę,	Jess.	Pięknie	wyglą dasz	i	spra wiasz	wra że nie	bar dzo	szczę śli-

wej.
Jessica	mrugnę ła.
–	Nic	się	nie	ukryje	przed	twoim	bystrym	wzrokiem.	A	kim	są	te	piękne	dziewczy-

ny?
Adam	przedsta wił	Mię,	której	trudno	było	uwie rzyć,	że	Zane	Williams	obejmuje	ją

w	cie płym	uścisku	i	dzię kuje	za	przybycie.
–	Miło	cię	poznać.	A	to	ma leńka	Rose,	prawda?
–	Tak,	nosi	imię	po	mojej	ma mie.
–	Piękne	imię.	–	Zane	przyklęknął	przy	spa ce rówce,	by	le piej	się	przyjrzeć	dziec-

ku.	–	Ma	twoje	oczy,	Ada mie,	i	jest	ślicz na.
–	A	ty	je steś	jej	ciocią?	–	spyta ła	Jessica	miękko,	przypa trując	się	dziecku.
–	Tak.	Je stem	ciocia	Mia.
Nie	było	potrze by	wyja śniać	szcze gółów.	Nie	wie dzia ła,	co	im	powie dział	Adam,

ale	to	nie	było	najważ niejsze.
–	Mamy	na dzie ję,	że	bę dzie cie	się	dobrze	ba wić	–	powie dział	Zane.	–	Za prosili-

śmy	 tylko	 rodzinę	 i	 najbliż szych	 przyja ciół.	 Za nim	 usią dzie my	do	 je dze nia,	 przej-
dzie my	się	i	przedsta wimy	was	wszystkim.



Mia	uniosła	brwi.	Musia ło	tu	być	około	pięćdzie się ciu	osób.	Nie wie le	jak	na	ślub,
ale	czy	Adam	na prawdę	ze chce	poznać	wszystkich?
–	Chcesz	usiąść?	–	spytał,	kie dy	Jessica	i	Zane	ode szli.
–	Wola ła bym	się	przejść	–	odpar ła.	–	Pod	wa runkiem,	że	popchasz	wózek.
–	Bar dzo	chętnie.
Ruszyli	 tra wia stą	 ścież ką,	odda la jąc	 się	od	świę tują cych.	Rose	ga worzyła	 ra do-

śnie.
–	Nie	wie dzia łem,	że	Rose	nosi	 imię	 twojej	mamy.	To	każe	mi	przypusz czać,	że

jesz cze	wie lu	rze czy	o	tobie	nie	wiem.	I	tylko	mi	nie	mów	„witaj	w	moim	świe cie”.
Mia	 wstrzyma ła	 oddech.	 Był	 taki	 moment,	 że	 chcia ła	 opowie dzieć	 Ada mowi

o	swoim	życiu,	zdra dzić	najskrytsze	se kre ty.	Wola ła	jednak	za cze kać	na	czas,	kie dy
i	on	wyjdzie	przynajmniej	do	pół	drogi.	Na	ra zie	wie dział	o	niej	dużo	wię cej	niż	ona
o	nim.
–	A	co	powiesz	na	„witaj	w	moim	wszechświe cie”?
–	Bar dzo	śmiesz ne.	–	Ale	mówił	z	uśmie chem	i	nie	na le gał.
Prze spa ce rowa li	się	w	ciszy	i	wrócili	akurat	na	czas,	by	poznać	rodzinę	i	przyja -

ciół	Zane’a.	Przez	cały	czas	Adam	trwał	u	jej	boku,	ser decz nie	ściskał	dłonie	i	miło
ga wę dził.
To	było	najsma kowitsze	bar be cue	w	życiu	Mii.	Spróbowa ła	po	trochu	wszystkie -

go.	 Że ber ka	 oka za ły	 się	 fanta stycz ne,	 kukurydza	 pie czona	 w	 łupinach	 z	 ma słem
i	miodem	równie	wspa nia ła.	Kur czak,	kre wetki	i	mostek,	de likatne	i	soczyste.	Mia
nigdy	w	życiu	tak	się	nie	ob ja dła.
Po	 je dze niu	Zane	i	 Jess	usie dli	z	nimi.	Mia	była	za chwycona	łą czą cym	ich	uczu-

ciem.	Oczy	Zane’a	lśniły,	kie dy	spoglą dał	na	na rze czoną	i	roz pra wiał	o	budowa nym
domu	 i	 dzie ciach,	 które	 za mie rza li	mieć.	Mia	 słucha ła	 ich	 ze	wzrusze niem.	Miło
było	pa trzeć	na	za kocha nych	ludzi.	Jej	mama	nigdy	tego	nie	prze żyła.	Doświadcze -
nia	Miii	z	płcią	prze ciwną	też	były	ra czej	nie cie ka we.	Zbyt	czę sto	spotyka ła	męż -
czyzn	podob nych	do	ojca.
Pod	stołem	Adam	ścisnął	jej	dłoń	i	sple tli	palce.	Mii	wyda wa ło	się	bar dzo	na tural-

ne,	że	prze koma rzał	się	z	Zane’em,	a	jednocze śnie	kciukiem	pie ścił	jej	dłoń.
Ogar nę ło	ją	słodkie,	znie wa la ją ce	uczucie.	Była	za kocha na	i	nic	nie	mogła	na	to

pora dzić.
Stoczyła	długą	ba ta lię	z	samą	sobą.	Próbowa ła	wybić	sobie	to	uczucie	z	głowy.

Usiłowa ła	trzymać	się	od	nie go	z	da le ka.	Wszystko	bez	skutku.	Adam	był	wspa nia -
łym	człowie kiem	i	na resz cie	była	gotowa	w	pełni	mu	za ufać.
–	 Cóż,	 czas,	 że bym	wam	 za śpie wał	 –	 powie dział	 Zane.	 –	 Chodź cie	 wszyscy	 do

ogniska	i	za bierz cie	małą.	To	bę dzie	kołysanka.
–	Zbiorę	na szych	gości	–	za ofe rowa ła	się	Jessica.	–	Mia,	wrócę	do	cie bie	za	chwi-

lę.
Adam	pomógł	jej	wstać	i	poca łował	w	policzek.
–	Za	co	to?	–	spyta ła.
–	Tak	po	prostu.
Może	czuł	to	samo	co	ona?	Może	ta	noc	pod	gwiaz da mi	i	miłość	bliskich	przyja -

ciół	prze mówiły	także	i	do	nie go?
Po	za chodzie	słońca	zrobiło	się	chłodniej	i	Mia	za dygota ła.



–	Trze ba	ubrać	Rose.
–	Je stem	przygotowa ny	na	każ dą	okolicz ność.	–	Z	koszyka	pod	spa ce rówką	wycią -

gnął	nie bie ski	swe te rek	i	czar no-różową	kur tecz kę.
–	Dobry	tata	–	pochwa liła.
–	Je że li	uwa żasz,	że	jest	już	dla	niej	za	zimno,	wra cajmy	do	hote lu.
–	Nie	może my	opuścić	prywatne go	wystę pu	Zane’a.	Nigdy	w	życiu.
Adam	wybuchnął	śmie chem	i	to	był	najpiękniejszy	dźwięk	na	świe cie.

Adam	włożył	 śpią ce	dziecko	do	 jej	wła sne go,	 przywie zione go	 z	 domu	 łóżecz ka.
Mii	bar dzo	podobał	się	sposób,	w	jaki	ją	te raz	trzymał	–	na brał	pewności	sie bie,	ale
na dal	był	bar dzo	czuły.	Sta nę li	ra zem	nad	łóżecz kiem	i	ob ser wowa li	re gular ny	od-
dech	ma łej.	Adam	się gnął	po	dłoń	Mii	i	znów	sple tli	palce,	tak	jak	przy	ognisku.	Mo-
gła by	tak	trwać	wiecz nie	w	tej	atmosfe rze	spokoju,	u	boku	kocha ne go	męż czyzny,
wpa trzona	w	ich	słodkie	szczę ście.
–	Przyję cie	ją	zmę czyło	–	ode zwał	się	Adam.
–	To	był	długi	dzień	dla	nas	wszystkich.
–	Je steś	zmę czona?	Je że li	chcesz	się	położyć,	to	pójdę.
–	Zostań.	–	Było	tak	pięknie	i	nie	chcia ła,	żeby	ta	noc	już	się	skończyła.
–	Na pijmy	się	cze goś.
Jesz cze	przez	chwilę	pa trzyli	na	Rose,	a	potem	poprowa dził	ją	do	sa loniku.
–	Usiądź,	a	ja	przyniosę	coś	z	bar ku.
Ale	Mia	położyła	mu	dłoń	na	ra mie niu.
–	Ada mie…	nie potrzeb ny	mi	drink.
Popa trzył	na	nią,	za skoczony.
–	Nie potrzeb ny?
–	Nie	–	opowie dzia ła	miękko,	nie	spusz cza jąc	z	nie go	wzroku.
Przymknął	oczy	i	ob jął	ją.	Nie	musiał	wię cej	pytać.
Sta nę ła	na	palcach	i	przylgnę ła	do	nie go.	Od	razu	sta ło	się	ja sne,	że	pra gną	sie bie

na wza jem	równie	mocno.
–	Dobrze	nam	ra zem	–	szepnął	ja kiś	czas	póź niej,	ca łując	ją	w	czoło.
Nie	było	to	może	wyzna nie	miłości,	ale	tyle	mógł	jej	w	tej	chwili	ofia rować.
–	Tak	–	odpowie dzia ła.
Chłodne,	klima tyzowa ne	powie trze	spra wiło,	że	za drża ła.
–	Zimno	ci?
–	Trochę.
–	Za raz	poście lę	na	sofie.	Zosta niesz	ze	mną	na	noc?
–	Tak.
–	Zajrzyj	do	Rose,	a	ja	tu	wszystko	przygotuję.
Włożyła	jego	koszulę	i	we szła	do	sypialni.	Dziecko	spa ło	spokojnie,	policz ki	mia ło

za różowione.	W	szczelnie	za pię tym	śpiwor ku	było	jej	cie pło.
W	sa lonie	łóż ko	było	już	poście lone,	a	Adam	cze kał	na	nią.	Pokle pał	miejsce	obok

sie bie,	a	kie dy	się	na	nie	wsunę ła,	okrył	ją	troskliwie.
–	Le piej?
–	Dużo.	Mała	śpi.
Poca łował	ją	w	czoło.



–	Już	od	bar dzo	dawna	nie	byłem	taki	szczę śliwy.
–	Od	kie dy?
Milczał	przez	chwilę.	Czy	ża łował	swojej	otwar tości?	A	może	nie potrzeb nie	pró-

bowa ła	wydobyć	z	nie go	wię cej	infor ma cji?	W	końcu	westchnął	głę boko.
–	Byłem	kie dyś	pra wie	za rę czony.	Uwa ża łem,	że	je ste śmy	dobra ną	parą.	Mia ła	na

imię	Ja cqueline.
–	I	co	się	sta ło?	–	spyta ła	szeptem.
–	Ze rwa ła,	ła miąc	mi	ser ce.	Myśla łem,	że	oboje	je ste śmy	tak	samo	za kocha ni,	ale

się	 pomyliłem.	Nigdy	wcze śniej	 nikt	mnie	 tak	 nie	 spostponował.	 To	 było	 jak	 cios
w	dołek.
–	Tak	mi	przykro.
–	 To	 jesz cze	 nie	wszystko.	W	 ja kiś	mie siąc	 póź niej	 za dzwoniłem	 do	 niej	 póź no

w	nocy.	Nie	mogłem	spać.	Wszystko	wyda wa ło	się	fa talne.	Mia łem	na dzie ję,	że	też
ma	wątpliwości	co	do	tego	ze rwa nia.	Prze żyłem	szok,	kie dy	w	słuchawce	usłysza -
łem	głos	moje go	bra ta.	Nie	mogłem	tego	zrozumieć,	myśla łem,	że	wybra łem	zły	nu-
mer.	W	końcu	zrozumia łem.	Brandon	uspra wie dliwiał	się,	jak	mógł,	ale	nie	za prze -
czył,	że	byli	ra zem.
–	Podwójna	zdra da.
–	Tak	to	ode bra łem.	Nie	roz ma wia łem	z	Brandonem,	dopóki	się	nie	roz sta li	trzy

lata	póź niej.	Oszukiwał	ją,	aż	w	końcu	go	zosta wiła.
–	I	wła śnie	to	stoi	mię dzy	wami?	Te raz	rozumiem.	Musia łeś	ją	bar dzo	kochać.
–	To	sta ra	historia,	było,	minę ło.	A	Brandon	jest,	jaki	jest.	Mama	od	lat	pra gnę ła,

że byśmy	 się	 pogodzili.	 Od	 początku	 uwa ża ła,	 że	 to	moja	 wina.	 Nie	 wie rzyła,	 że
Brandon	spotykał	się	z	Ja cqueline,	jesz cze	za nim	ze rwa ła	ze	mną.	Nie	mogę	jej	wi-
nić.	Chcia ła by,	że byśmy	byli	sobie	bliscy	jak	kie dyś.
–	Nie	ma	w	tym	wszystkim	twojej	winy	–	powie dzia ła	Mia.	–	Ale	prze ba czyłeś	bra -

tu,	prawda?
–	Prze ba czyć	a	za pomnieć	to	nie	to	samo.	Nie	mam	do	nie go	żalu,	ale	za pomnieć

nie	potra fię.
–	Dla te go	mnie	przed	nim	ostrze ga łeś?
Przytuliła	głowę	do	jego	pier si,	chcąc	go	uspokoić,	spra wić,	by	ból	odszedł.	Pod-

niósł	jej	dłoń	do	warg	i	poca łował.	W	końcu	spotka li	się	w	połowie	drogi.
–	Gdyby	próbował	się	do	cie bie	zbliżyć,	wiesz,	co	mu	zrobię?
Fala	cie pła	ogar nę ła	ją	całą.
–	Nie	martw	się	o	to.	Inte re suje	mnie	tylko	je den	z	bra ci	Cha se.
Poca łowa ła	go,	czyta jąc	w	jego	oczach	wdzięcz ność	i	ulgę.
–	Już	mi	le piej	–	westchnął.	–	Mam	wra że nie,	że	dosta łem	od	losu	drugą	szansę

i	nie	chcę	jej	zmar nować.
–	Co	masz	na	myśli,	mówiąc	o	drugiej	szansie?	Chodzi	o	twoją	siostrę?	O	Lily?
Przymknął	oczy,	jak	gdyby	ból	był	zbyt	silny.
–	Tak,	ale	nie	je stem	w	sta nie	te raz	o	niej	mówić.	Nie	potra fię	roz ma wiać	o	mojej

siostrze.
–	Dobrze.	–	Wie rzyła	mu	bez	za strze żeń.	–	Nie	mów.
–	Dzię kuję	ci,	kocha nie.
Próbował.	Nie	mogła	wyma gać	wię cej.



Sta rą	stodołę	przybra no	polnym	kwie ciem	we	wszystkich	kolorach	tę czy.	Mię dzy
krokwia mi	roz cią gnię to	śnież nobia łe	za słony.	Wnę trze	oświe tlał	migotliwy	blask	se -
tek	świec,	a	na	brze gach	rzę dów	krze seł	sta ły	la ta renki.
–	Jak	pięknie	–	za chwyciła	się	Mia.
Usie dli	w	ostatnim	rzę dzie	na	wypa dek,	gdyby	Rose	za czę ła	roz ra biać.
–	Ty	je steś	piękna	–	odszepnął	Adam.	–	Tu	jest	po	prostu	ładnie.
Zie lone	oczy	za błysły,	kie dy	do	niej	mrugnął.
Mia ła	na	sobie	uroczą,	ja snoróżową	sukienkę,	podkre śla ją cą	smukłe	biodra	i	spły-

wa ją cą	 do	 kolan	 miękkimi	 fałda mi.	 Czar ne,	 krę cone	 włosy	 mia ła	 roz pusz czone,
a	oliwkowa	skóra	lśniła	zdrowym	bla skiem.	Rose	mia ła	na	sobie	różową	sukie necz -
kę	z	mnóstwem	falba nek.	Uśmie cha ła	się,	a	sza ronie bie skie	oczka	błysz cza ły	w	bla -
sku	świec.
Adam	w	końcu	doznał	ukoje nia.	Ta	chwila	nie	mogła	być	doskonalsza.	Znów	się -

gnął	po	dłoń	Mii	–	ostatnio	robił	to	coraz	czę ściej	–	i	przytrzymał	ją	na	swoich	kola -
nach.
Przy	dźwię kach	skrzypiec	goście	kolejno	zajmowa li	miejsca.
Bocz nym	wejściem	wszedł	promie nie ją cy	szczę ściem	Zane	we	fra ku	i	kowbojskim

ka pe luszu,	 sta nowią cym	 jego	 znak	 roz poznawczy.	 Za jął	 swoje	miejsce	 przy	 głów-
nym	wejściu,	obok	pa stora.
W	tym	momencie	or kie stra	za czę ła	grać	kla sycz ną	wer sję	„Oto	przybywa	Panna

Młoda”.	Pośród	gości	prze le ciał	 szmer	za chwytu	 i	wszystkie	oczy	zwróciły	 się	na
Jessicę.	Za skrzypia ły	odsuwa ne	krze sła,	wsta wa no	z	miejsc.
–	Cudo	–	szepnę ła	Mia.
W	sa tynie	i	koronkach	bar wy	kości	słoniowej	Jessica	wyglą da ła	zja wiskowo.
Prze szła	nawą,	uśmiechnię ta,	promie nie ją ca,	z	bukie tem	z	lilii	i	gar de nii	w	drżą -

cych	dłoniach.	Spotka ła	się	z	Zane’em	i	goście	usie dli.
Pa stor	mówił	pięknie	o	drugiej	szansie	i	Adam	znów	się gnął	po	dłoń	Mii.	Prze bu-

dze nie	przy	jej	boku	spra wiło	mu	ogromną	ra dość,	podob nie	jak	poprzedni	wie czór.
No	i	mógł	uznać	za	osobisty	sukces,	że	w	końcu	coś	jej	o	sobie	opowie dział.	O	histo-
rii	z	Ja cqueline	i	Brandonem	nigdy	wcze śniej	z	nikim	nie	roz ma wiał.	Otworzył	przed
nią	ser ce,	mówiąc	o	tym,	co	go	zra niło	i	ode bra ło	ufność.
Z	cza sem	prze bolał	stra tę	Ja cqueline,	ale	nie	Lily.	Na	szczę ście	Mia	nie	upie ra ła

się,	żeby	jej	o	tym	opowie dział.	Nie	umiałby.	To	wspomnie nie	pogrze bał	zbyt	głę bo-
ko.
Rose	za czę ła	się	wier cić	i	kopać,	więc	Mia	dała	jej	do	za ba wy	długoszyją	żyra fę

w	na dziei,	że	to	ją	zajmie.
Zane	 i	 Jessica	 wymie nili	 przysię gi,	 poświę cili	 kilka	minut	 wspomnie niu	 kobie ty,

którą	oboje	kocha li	 i	stra cili,	obie cując	czcić	jej	pa mięć	dobrym	i	szczę śliwym	ży-
ciem.	Adam	nie	znał	pierwszej	żony	Zane’a,	Ja mie	Holcomb	Williams,	ale	wie dział,
jak	bar dzo	jej	śmierć	dotknę ła	Jessicę	i	Zane’a.	To	był	bar dzo	wzrusza ją cy	moment
i	na wet	Mia	uroniła	łzę.
Potem,	gdy	pa stor	za pytał,	czy	ktoś	z	obecnych	zna	powód,	dla	które go	małżeń-

stwo	nie	mogłoby	zostać	za war te,	Rose	odbiło	się	głośno.	Wprost	trudno	było	uwie -
rzyć,	że	tak	ma leńka	osób ka	potra fiła	wydać	tak	nie ele gancki	dźwięk.
Buchnął	zbiorowy	śmiech.	Zane	i	Jessica	obejrze li	się	i	też	się	za śmia li.	Mia	spoj-



rza ła	 na	 Ada ma	 z	 prze ra że niem,	 ale	 za raz	 odprę żyła	 się	 i	 śmia li	 się	 ra zem	 ze
wszystkimi.
Pa stor	z	uda wa ną	powa gą	wyja śnił,	że	ten	sprze ciw	nie	bę dzie	bra ny	pod	uwa gę,

co	wywoła ło	dalsze	chichoty.
Po	za kończe niu	ce re monii	stodoła	zmie niła	się	w	salę	ba lową.	Or kie strę	za stą pił

ze spół	Zane’a	i	roz łożono	podłogę	do	tańca.	Usta wiono	też	bar	z	na poja mi	i	prze ką -
ska mi.
Wyszli	z	dzieckiem	na	ze wnątrz	i	kołysa li	się	w	takt	muzyki.	Rose	ga worzyła	we -

soło,	Adam	ob jął	ra miona mi	je	obie.	 Jak	długo	była	z	nimi	Mia,	 jego	ka pryśna	có-
recz ka	zga dza ła	się	go	tole rować.
–	Nie sa mowity	widok.
Adam	odwrócił	się	do	uśmiechnię te go	pana	młode go.
–	Hej,	bra chu.	Gra tula cje.	–	Uścisnął	mu	dłoń	i	klepnął	po	ra mie niu.	–	Wspa nia ła

uroczystość.
–	Dzię ki.	Jess	wyglą da ła	cudowne,	prawda?
–	Prawda.	–	Mia	uścisnę ła	go	ser decz nie.	–	Gra tula cje.	Czuję	się	za szczycona	za -

prosze niem.
–	Obie	z	Rose	na le życie	te raz	do	rodziny	Ada ma.	–	Poła skotał	dziecko	w	stópki.	–

Doce nia my,	że	ze chcia ła	wziąć	udział	w	ce re monii.
Mia	prze wróciła	ocza mi.
–	Prze pra szam	za	to.	Nigdy	nie	wia domo,	kie dy	jej	się	wymsknie.
–	Nie	przejmuj	się.	–	Obok	nich	sta nę ła	Jessica.	–	Ta	odrobina	luzu	bar dzo	się	nam

wszystkim	przyda ła.
Poja wie nie	się	Jess	wyzwoliło	nową	falę	życzeń	i	gra tula cji,	a	za raz	potem	za pro-

szono	wszystkich	na	posiłek.
Mniej	wię cej	w	 jego	połowie	 te le fon	Ada ma	za wibrował.	Brandon.	W	pierwszej

chwili	chciał	go	zignorować,	ale	ja kiś	we wnętrz ny	na kaz	mu	na	to	nie	pozwolił.
–	Prze pra szam.	–	Poca łował	Mię	w	policzek.	–	Muszę	ode brać.	Dasz	sobie	radę?
–	Spokojnie.	I	tak	mia łam	zmie nić	Rose	pie lusz kę.
–	Dobrze.	Potem	spotka my	się	tutaj	i	dokończymy	je dze nie.
Wyszedł	na	ze wnątrz,	odda la jąc	się	od	źródła	muzyki	i	gwa ru	roz mów.
–	Brandon?	O	co	chodzi?	Je stem	na	ślubie	w	Teksa sie.
–	Ada mie,	wra caj	do	domu.	Mama	mia ła	za wał.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Adam	trzymał	zie mistą	dłoń	mamy	w	swojej	i	pa trzył	jej	w	oczy.	Le żą ca	w	szpital-
nym	łóż ku,	podłą czona	do	apa ra tury	i	tle nu,	wyda wa ła	się	bar dzo	bla da	i	drob na.
–	Mamo.
–	Przyje cha łeś.	–	Ja kimś	cudem	zdoła ła	się	do	nie go	uśmiechnąć.
–	Oczywiście,	że	przyje cha łem.
Spę dzili	w	sa molocie	pół	nocy	z	na dzie ją,	że	nie	bę dzie	za	póź no.	Na	lotnisku	cze -

ka ła	limuzyna,	która	mia ła	odwieźć	Mię	i	Rose	do	bab ci	Tess.
–	Dobrze,	że	je ste ście	tu	obaj.	–	Ale na	pa trzyła	z	uśmie chem	na	obu	swoich	sy-

nów.	–	Przykro	mi,	że	was	prze stra szyłam.	Nie	mam	poję cia,	co	się	sta ło.	W	jednej
chwili	wszystko	szło	dobrze,	byłyśmy	z	Ginny	na	za kupach,	a	w	na stępnej	poczułam,
że	nogi	się	pode	mną	za ła mują.	Byłam	taka	sła ba,	że	ludzie	prze nie śli	mnie	na	ław-
kę	i	za dzwonili	po	pogotowie.
–	I	całe	szczę ście.	Potrze bujesz	opie ki	–	powie dział	Brandon.
Przez	cały	czas	infor mował	Ada ma	o	wynikach	kolejnych	ba dań.
–	Mia łaś	pa skudny	atak	dusz nicy.	Nie groź ny	dla	życia,	ale	musisz	o	sie bie	za dbać.

Le piej	jeść,	uwa żać	na	die tę.	Na	pewno	dosta niesz	leki.
–	Chcą	mnie	tu	za trzymać	na	kilka	dni.
–	Tylko	na	ob ser wa cji	 –	uzupełnił	Brandon.	–	Może	zrobią	 jesz cze	kilka	ba dań.

Uwa żam,	że	to	dobry	pomysł.
–	Ja	też	–	dodał	Adam,	szczę śliwy,	że	kłopoty	nie	oka za ły	się	poważ niejsze.
Nie	był	jesz cze	gotów	na	poże gna nie.
Ale na	mia ła	łzy	w	oczach.
–	Robiłam	za kupy	dla	Rose.	Tak	bar dzo	chcia ła bym	widzieć,	jak	dora sta.
–	I	zoba czysz.	–	Nie	dane	jej	było	towa rzyszyć	w	dora sta niu	wła snej	cór ce.	–	Bę -

dziesz	przy	Rose	jesz cze	bar dzo	długo.	Je stem	o	tym	prze kona ny.	Posta ram	się,	by
moja	cór ka	była	bez piecz na.	–	Głos	mu	się	za ła mał.	–	Nie	pozwolę,	by	podzie liła	los
Lily.
–	Prze cież…	Nie	wolno	ci	myśleć	w	ten	sposób.	Nigdy	cię	nie	winiłam,	na wet	za -

nim	Brandon	wyja wił	mi	prawdę.
Adam	pokrę cił	głową.
–	Brandon,	co	jej	powie dzia łeś?
–	 Prawdę,	 Ada mie.	 Opowie dzia łem	ma mie,	 jak	 mnie	 kryłeś	 przez	 te	 wszystkie

lata.	Jak	chcia łeś	wyjść	ze	schronu	i	sprawdzić,	co	z	Lily,	i	jak	cię	okła ma łem.	Powie -
dzia łem	ci,	że	Lily	jest	z	mamą,	choć	to	nie	była	prawda.	Za	bar dzo	się	ba łem,	żeby
ci	pozwolić	pójść	jej	szukać.	Ba łem	się	zostać	sam.	Chcia łem,	żeby	mój	star szy	brat
mnie	chronił.	–	Brandon	spuścił	głowę.
Adam	wchła niał	jego	słowa.	Se kundy	mija ły,	a	w	jego	głowie	kłę biły	się	pyta nia.
–	Dla cze go	te raz?	–	spytał	Brandona.
–	Myślał,	że	umie ram	–	wyja śniła	Ale na.
Spojrzał	na	mamę.	Spra wia ła	wra że nie	dużo	silniejszej	niż	bez pośrednio	po	jego

przyjeź dzie.



–	To	go	drę czyło	przez	lata,	prawda,	Brandonie?	A	dziś	prze ra ził	się,	że	mogła -
bym	umrzeć,	za nim	wyzna cie	mi	prawdę.
–	Mamo,	nie	ma	mowy	o	umie ra niu.
Ale na	westchnę ła	bole śnie	i	opa dła	na	podusz ki,	przymyka jąc	oczy.
–	Prawda	wyglą da	tak,	że	od	początku	winiłam	tylko	sie bie.	Nie	powinnam	była

zosta wić	Lily	sa mej	z	wami,	chłopca mi.	–	Jej	głos	był	cichy,	skupiony,	prze pełniony
ża lem.	–	Mia ła	za le dwie	sześć	lat,	ty	Ada mie	dwa na ście,	a	Brandon	osiem.	Wie dzia -
łam,	że	żyje my	w	stre fie	tor nad.	To	mia ły	być	tylko	szyb kie	za kupy,	mimo	to	powin-
nam	ją	była	za brać.	To	nie	wy,	tylko	ja	byłam	za	nią	odpowie dzialna.	I	to	ja	je stem
wszystkie mu	winna.	Mogę	być	tylko	wdzięcz na	losowi,	że	wy,	chłopcy,	nie	byliście
z	nią	wte dy.	Gdybyś,	Ada mie,	nie	za brał	bra ta	w	bez piecz ne	miejsce,	może	zginę li-
byście	wszyscy	troje.
Brandon	miał	łzy	w	oczach.
–	Powie dzia łem	Ada mowi,	że	widzia łem	Lily	z	tobą	w	sa mochodzie,	bo	nie	chcia -

łem	zostać	sam,	kie dy	bę dzie	jej	szukał.	A	ona	zginę ła.
–	Byłeś	jesz cze	ma łym	chłopcem	–	odpar ła	Ale na.	–	I	bar dzo	prze stra szonym.	Po-

myśla łeś	kie dyś,	że	może	dzię ki	temu	obaj	prze żyliście?
–	Nie,	mamo.	Za wsze	czułem	do	sie bie	tylko	nie na wiść	–	odpowie dział	za ła mują -

cym	się	głosem.
Adam	skrzywił	się,	ale	jesz cze	trzymał	emocje	na	wodzy.	Nie	mógł	się	te raz	za ła -

mać	i	ob na żyć	przed	rodziną	i	świa tem	swojej	sła bości.	Nie	miał	poję cia,	że	Bran-
don	ob winia	się	o	śmierć	siostry.	Nigdy	o	tym	nie	roz ma wia li.	Adam	za wsze	winił
sie bie,	bo	nie	domyślił	się,	że	 jego	mały	bra ciszek	 jest	zbyt	prze stra szony,	by	po-
zwolić	mu	pójść	szukać	Lily.	Jako	star szy,	pod	nie obecność	mamy	on	odpowia dał	za
rodzinę.	Powinien	był	szukać	siostry	nie za leż nie	od	 tego,	co	mu	powie dział	Bran-
don.	Ale	gdzie	miałby	jej	szukać,	na wet	gdyby	Brandon	go	od	tego	nie	odwiódł?	On
też	się	bał,	bo	odgłosy	z	ze wnątrz	były	prze ra ża ją ce.	Za wsze	ża łował,	że	nie	był
dzielniejszy.
Głowa	pę ka ła	mu	z	bólu.	Przez	całe	lata	odpychał	bra ta,	a	po	historii	z	Ja cqueline,

był	gotów	go	znie na widzić.	Te raz	jednak	nie	był	już	nicze go	pewny.
–	Prze pra szam	cię,	Ada mie	–	zwrócił	się	do	nie go	Brandon	z	twa rzą	mokrą	od	łez.
Te	prze prosiny	płynę ły	prosto	 z	 ser ca.	Adam	nie	 spodzie wał	 się	 ta kich	 słów	od

bra ta,	a	w	cią gu	kilku	tygodni	usłyszał	je	już	po	raz	drugi.
–	Pozwoliłem,	że byś	niósł	ten	cię żar	na	bar kach	przez	tyle	lat.	Prawda	jest	taka,

że	spe cjalnie	roz biłem	mój	zwią zek	z	Ja cqueline,	bo	czułem,	że	na	nią	nie	za sługuję,
ponie waż	zra niłem	cie bie.	Za chowa łem	się	jak	tchórz.
Adam	milczał.
–	Wiem,	że	mną	gar dzisz,	ale	nie	winię	cię	o	to.	Proszę	tylko	o	wyba cze nie	ca łe go

zła,	ja kie	ci	wyrzą dziłem.
–	Nie	gar dzę	tobą.
–	Jako	chłopcy	wciąż	ze	sobą	walczyliście	–	powie dzia ła	Ale na	–	ale	za wsze	wie -

dzia łam	i	wiem,	że	się	kocha cie.	Prze szłość	zra niła	nas	wszystkich	i	nie	ma	sensu	do
niej	wra cać.	Powinniście	podać	sobie	ręce	i	ruszyć	do	przodu.
Spojrze li	na	sie bie.	Na dzie ja	 i	prze prosiny	w	oczach	Brandona	ka za ły	Ada mowi

wycią gnąć	rękę.	Brandon	chwycił	ją	w	swoje	dłonie.



–	Je steś	dobrym	człowie kiem,	Ada mie.	Za wsze	byłeś.
Kiwnął	tylko	głową,	bo	wzrusze nie	ściska ło	mu	gar dło.
W	tej	chwili	do	pokoju	we szła	pie lę gniar ka.
–	Prze pra szam,	że	prze szka dzam,	ale	ma	pani	jesz cze	jedne go	gościa.	Ponie waż

pozwa la my	na	obecność	tylko	dwóch	osób,	je den	z	pa nów	bę dzie	musiał	wyjść.
W	progu	sta ła	Mia	z	bukie tem	wiosennych	kwia tów.
–	Moż na?
Adam	 spojrzał	 na	 nią.	 Była	 ja snym	 świa tełkiem,	 roz świe tla ją cym	 tamte	 ponure

ciemności.
–	Ja	pójdę,	a	wy	zostańcie	–	za proponował	Brandon.
W	drzwiach	poca łował	Mię	w	policzek.
–	Dzię kuję,	że	przyszłaś	–	powie dział	i	wyszedł.
–	Nie	chcę	wam	prze szka dzać.	–	Mia	wciąż	nie	we szła	do	środka.
Adam	pa trzył	na	nią	i	na gle	do	nie go	dotar ło,	że	potrze buje	jej	obecności	i	wspar -

cia.	Zwłasz cza	te raz,	po	roz mowie	z	bra tem.	To,	że	tu	przyszła,	dużo	dla	nie go	zna -
czyło.
–	Proszę,	wejdź.
–	Tak	–	potwier dziła	Ala na.	–	Dobrze	cię	widzieć,	kocha nie.
–	Mar twiłam	się	o	cie bie	–	powie dzia ła	Mia,	wchodząc	do	pokoju.
Adam	wziął	od	niej	kwia ty	i	usta wił	je	na	ma łym	stoliku,	gdzie	Ale na	mogła	je	wi-

dzieć.
–	Piękne	–	za chwyciła	się.	–	Bar dzo	ci	dzię kuję.
–	Mia łam	na dzie ję,	że	ci	się	spodoba ją.
–	Tak	bar dzo	mi	przykro,	że	ze psułam	wam	weekend.	Okropnie	się	z	tym	czuję.
–	W	ogóle	o	tym	nie	myśl.	Zdrowie	najważ niejsze.	Powinnaś	się	te raz	skupić	na

sobie.	–	Mia	wzię ła	ją	za	rękę.	–	Jak	się	dziś	czujesz?
–	Le piej,	ale	przyznam,	że	na prawdę	się	prze stra szyłam.	Zosta nę	tu	kilka	dni	na

ob ser wa cji,	a	potem	wrócę	do	domu.
–	Dobre	nowiny.
–	Gdzie	jest	te raz	Rose?
–	U	mojej	bab ci.
–	To	miło.	Mam	na dzie ję,	że	które goś	dnia	i	ja	będę	się	nią	mogła	za opie kować.
–	Na	pewno.
–	Usiądź	przy	mnie	i	opowiedz,	jak	mała	za chowywa ła	się	na	ślubie.
Mia	usia dła	na	brze gu	łóż ka.
–	Cóż…	–	Spotka ły	się	wzrokiem.	–	Było	całkiem	dobrze,	poza	jedną	chwilą	pod-

czas	ce re monii…

Na stępne go	dnia	Mia	we szła	do	domu	z	nosidełkiem	z	Rose	w	jednym	ręku,	a	pli-
kiem	te czek	za bra nych	z	First	Clips	w	drugim.	Od	ślubu	Zane’a	i	kłopotów	zdrowot-
nych	Ale ny	sta ra ła	się	wię cej	pra cować	w	domu,	żeby	być	bliżej	Ada ma.	Obecność
Rose	nie odmiennie	popra wia ła	mu	humor,	 choć	wciąż	 jesz cze	 ich	 kontakt	 nie	 był
najlepszy.	Ale	Adam	uwielbiał	być	przy	niej	i	Mia	była	prze kona na,	że	już	nie długo
cór ka	za akceptuje	go	bez	resz ty.	Każ dy	wspólnie	spę dzony	dzień	zbliżał	ich	do	sie -
bie.	Mia	wyczuwa ła	wyraź ną	zmia nę	w	na sta wie niu	ma łej	do	ojca.



Szła	do	sie bie,	kie dy	za uwa żyła	młodą	kobie tę	roz ma wia ją cą	w	sa lonie	z	Mary.
Odłożyła	tecz ki	na	stolik	przy	wejściu	i	wyję ła	dziecko	z	nosidełka.
–	Chodź my	zoba czyć,	co	się	dzie je	–	powie dzia ła,	rusza jąc	w	stronę	sa lonu.
–	Cześć,	Mary	–	za woła ła.	–	Już	je ste śmy.
Obca	kobie ta	 ze rwa ła	 się	 z	miejsca	 i	 odwróciła	do	niej.	Ener gicz na	blondynka,

cała	w	uśmie chach,	nie	odrywa ła	wzroku	od	dziecka.
–	To	musi	być	na sze	słodkie	kocha nie,	Rose.
Za że nowa nie	widocz ne	na	twa rzy	Mary	wzbudziło	w	Mii	lęk.	Cze ka ła,	ob ser wu-

jąc	kobie tę,	która	nie	mogła	mieć	wię cej	niż	dwa dzie ścia	dwa	lata.
–	Mia	D’Ange lo,	Lucille	Bridges	–	przedsta wiła	je	Mary.	–	Z	agencji	niań.
–	Mam	dziś	spotka nie	z	pa nem	Ada mem	Cha se	–	wyja śniła	blondynka.
Agencja	niań?	Adam	za trudnił	nia nię?	Mia	nie	posia da ła	się	ze	złości.	Dziewczyna

nie	odrywa ła	wzroku	od	Rose.	Mia	przytuliła	dziecko	mocniej	i	instynktownie	cofnę -
ła	się	o	krok.
–	Wła śnie	wyja śnia łam	pannie	Bridges,	że	Ada ma	nie	ma	w	domu.	W	ca łym	tym

za mie sza niu	mógł	o	tym	spotka niu	za pomnieć.	Dzwoniłam	do	nie go,	ale	nie	odbie ra.
–	Jest	u	matki	w	szpita lu.	Na	pewna	szyb ko	nie	wróci.
–	Rozumiem.	Zosta wiłam	Mary	moje	re fe rencje.	Pra cuję	dla	agencji	od	trzech	lat

i	mam	nie na ganną	opinię.
O,	całe	trzy	lata.
–	Może	mogła bym	się	przywitać	z	dzieckiem,	skoro	już	tu	je stem?
Mia	drgnę ła	ner wowo	i	zer knę ła	na	Mary.
–	Zda je	się,	że	ciocia	Mia	wła śnie	mia ła	ją	położyć.	Rose	robi	się	nie sfor na,	kie dy

jest	zmę czona.
–	Tak,	dobrze	wiem,	ja kie	potra fią	być	dzie ci.	Poma ga łam	wychować	czworacz ki.
Mia	czuła,	 że	nie	znie sie	 tego	ani	chwili	dłużej.	Zdra da	Ada ma	przypra wia ła	 ją

o	mdłości.
–	Mary	odprowa dzi	cię	do	wyjścia.
–	Ja sne,	ja sne.	Pa-pa,	Rose.	Miło	było	cię	poznać,	Mia.
Mia	bez	słowa	skie rowa ła	się	w	stronę	schodów.	Ściśnię te	gar dło	nie	pozwoliło	jej

się	ode zwać.	Była	w	szoku.

Cała	drżą ca	sta nę ła	w	drzwiach	kuchni.	Adam	za glą dał	do	lodówki.	Było	po	siód-
mej	i	wła śnie	przed	chwilą	wrócił	do	domu.
–	Zwolniłam	Mary	wcze śniej	–	powie dzia ła	Mia.
–	Dobry	pomysł.	Jak	widzę,	zosta wiła	nam	kola cję.	–	Wysta wił	przykryte	ta le rze

na	blat	i	zajrzał	pod	folię.	–	Mamy	kur cza ka	z	roz ma rynem	i	za pie ka ne	mar chewki.
–	Nie	będę	z	tobą	ja dła	–	powie dzia ła	ła mią cym	się	głosem.
Na dal	była	wście kła,	choć	z	bez silności	i	złości	prze pła ka ła	całe	popołudnie.
Adam	porzucił	swoje	za ję cie	i	popa trzył	na	nią	uważ nie.
–	Dla cze go,	kocha nie?	Strasz nie	je steś	bla da.	Dobrze	się	czujesz?
Przytulił	ją	i	przez	chwilę	czuła	obez władnia ją cą	przyjemność.	Przymknę ła	oczy,

de lektując	się	jego	za pa chem,	a	potem	ze bra ła	siły	i	ode pchnę ła	go	od	sie bie.
Za skoczony,	popa trzył	na	nią	pyta ją co.
–	Mam	cię	dosyć!	–	wyrzuciła	z	sie bie.	–	Mam	dosyć	 twoich	se kre tów,	kłamstw



i	oszustw.	Kie dy	mi	za mie rza łeś	powie dzieć	o	nia ni?	Zrobiłeś	to,	żeby	się	mnie	po-
zbyć?
Zbladł	pod	opa le nizną.
–	Mia	–	powie dział,	usiłując	ją	przytrzymać.	–	Uspokój	się…
–	Ani	mi	się	śni!	–	krzyknę ła.	–	Jak	myślisz,	jak	się	poczułam,	kie dy	ją	tu	spotka -

łam?	Młodą	blondynkę	cze ka ją cą	na	spotka nie	z	tobą?
–	Mia	–	 tłuma czył,	zirytowa ny.	–	Za mie rza łem	z	 tobą	o	 tym	pomówić,	ale	przez

chorobę	mamy	wszystko	wyle cia ło	mi	z	głowy.
–	Wyle cia ło	ci	z	głowy?	–	Pra wie	wychodziła	z	sie bie.	–	Jak	w	ogóle	mogłeś	wpaść

na	taki	pomysł?	Uwa żasz,	że	ja	nie	mogę	zajmować	się	Rose?	Cze goś	mi	bra kuje?
A	może	uzna łeś,	że	je stem	zbyt	blisko,	że	na ruszam	twoją	cenną	prywatność?
–	Ależ	skąd!
Skrzyżowa ła	ra miona	na	pier si.
–	Nie	wie rzę	ci.
–	Nie	krzycz	tak.	Gdzie	jest	Rose?
–	Śpi	na	górze.	–	Poka za ła	mu	dziecko	na	monitorze,	który	mia ła	przy	pa sku.	–

Nie za leż nie	od	tego,	co	o	mnie	myślisz,	nigdy	nie	na ra ziłam	Rose	na	nie bez pie czeń-
stwo.	To	też	moje	dziecko,	Ada mie.	Nie	mia łeś	pra wa	knuć	za	moimi	ple ca mi.
–	Mia!	–	sapnął	nie cier pliwie.	–	Wiem,	że	nigdy	nie	wysta wiłaś	Rose	na	nie bez pie -

czeństwo.	Gdybyś	tak	pozwoliła	mi	wyja śnić,	co	myśla łem…
–	Najwyraź niej	w	ogóle	nie	myśla łeś.	Ta	dziewczyna	jest	strasz nie	młoda.	Może

i	ma	doskona łe	re fe rencje,	ale	co	z	tego?
Długimi	kroka mi	podszedł	do	baru,	na lał	sobie	kie liszek	wódki	i	opróż nił	go	jed-

nym	haustem,	po	czym	powtórzył	całą	ope ra cję.
–	Alkohol	jesz cze	nigdy	nie	roz wią zał	żadne go	proble mu.
Wypił	drugi	i	na lał	sobie	trze ci.
–	Nie	pouczaj	mnie.	Nie	za mie rzam	sia dać	za	kie rownicą	i	prze je chać	ja kiejś	nie -

winnej	dziewczyny.
Mia	za mar ła.	Czy	dobrze	usłysza ła?
–	Co	ta kie go?
Wypił	trze ci	kie liszek	i	kucnął,	opie ra jąc	się	łokciem	o	bar.
–	Nic.
–	A	jednak	–	powie dzia ła	do	jego	profilu.	–	Skąd	o	tym	wiesz?
–	O	czym?	–	Nie	pa trzył	na	nią.
To	nie	było	przypadkowa	uwa ga.	Adam	Cha se	nicze go	nie	pozosta wiał	przypadko-

wi.
–	O	moim	ojcu.
Milcze nie.
–	Ada mie,	je że li	ci	na	mnie	choć	trochę	za le ży,	odpowiedz.
Milcze nie.
Nie	za le ży	mu,	może	nigdy	nie	za le ża ło.	Nie	ufa	jej	i	nie	dopuści	do	swoje go	świa -

ta.	Odwróciła	się,	żeby	wyjść.	Była	już	pra wie	przy	drzwiach,	kie dy	usłysza ła	jego
głos.
–	Sprawdziłem	cię.
Odwróciła	się	na	pię cie.



–	Co	ta kie go?
Spojrzał	na	nią.	Wyraz	oczu	miał	twar dy,	najwyraź niej	nie	za mie rzał	prze pra szać.
–	Nic	o	tobie	nie	wie dzia łem.	Kie dy	przyszłaś	do	mnie	z	tą	historią	o	swojej	sio-

strze	i	Rose,	nie	wie dzia łem,	czy	ci	wie rzyć.	Po	tych	wszystkich	kłamstwach	chcia -
łem	być	pewny,	kto	za miesz ka	w	moim	domu	i	bę dzie	poma gał	w	opie ce	nad	moją
cór ką.
–	Nie	za ufa łeś	mi	na	tyle,	by	powie dzieć	prawdę.
–	Rze czywiście.
–	Cze ka łam,	 aż	 się	 przede	mną	otworzysz,	 ale	widzę,	 że	 to	 bez ce lowe.	 –	Wes-

tchnę ła,	bo	roz mowa	wyczer pa ła	jej	siły.	–	Rozumiem,	że	wiesz	wszystko?
Kiwnął	głową,	a	ją	za la ła	fala	wstydu.	Znów	była	młodą	dziewczyną,	której	ojciec

prze je chał	na stolatkę.	Był	pija ny,	wra cał	do	domu	po	skanda licz nym	spotka niu	z	mę -
żatką.	Mia sto	pogar dza ło	Bur ke la mi.	Gdzie kolwiek	poszła,	za cze pia no	ją	lub	o	niej
plotkowa no.	Chodze nie	do	szkoły	też	było	udrę ką.	Ofia ra	wypadku,	Scar lett	Bra dy,
była	szkolną	kole żanką	Mii	i	cór ką	wpływowe go	ka pita na	policji.	Wszyscy	ją	zna li
i	 kocha li.	 Kie dy	matka	Mii	 podję ła	 de cyzję	 o	 prze prowadz ce	 do	 bab ci	 Tess,	 całe
mia stecz ko	świę towa ło	ich	wyjazd.
Wszystko	to	znów	sta nę ło	jej	przed	ocza mi.
–	Na wet	mi	nie	poda łaś	swoje go	prawdziwe go	na zwiska.	Co	mia łem	myśleć?
Ka zał	ją	sprawdzić	jak	pospolite go	krymina listę.
–	Że	może	moje	życie	nie	było	doskona łe,	że	moja	rodzina	dużo	wycier pia ła	i	za -

pła ciłyśmy	ogromną	cenę	za	nie godziwość	moje go	ojca.	Że,	prze ciwnie	do	cie bie,
zda rza ło	mi	się	popełniać	błę dy.
–	I	ja	popełnia łem	błę dy,	Mia.
–	Tak.	A	je den	bar dzo	poważ ny.	Ale	to	mi	nie	uła twia	pogodze nia	się	z	tym,	co	zro-

biłeś.

Adam	roz łożył	list,	który	Mia	zosta wiła	mu	rano	na	kuchennym	stole.	Potrze bowa -
ła	cza su	do	na mysłu,	cza su	z	dala	od	nie go.	Za bie ra	ze	sobą	Rose,	ale	bę dzie	czę sto
dzwoniła	z	wie ścia mi	o	niej.	Kilka	na stępnych	dni	spę dzi	u	bab ci	Tess,	a	on	może	ją
odwie dzić,	kie dy	tylko	ze chce.	I	jesz cze	prośba	o	nie infor mowa nie	policji,	bo	nie	po-
rwa ła	jego	cór ki.
Co	za	bzdura.	Nigdy	by	jej	o	nic	podob ne go	nie	oskar żył.	Za	nic	nie	pozwoliła by,

by	dziecku	sta ła	się	krzywda.	W	kwe stiach	dotyczą cych	Rose	ufał	Mii	bez gra nicz -
nie,	zda wał	też	sobie	spra wę,	że	nie	jest	przygotowa ny	do	sa modzielne go	zajmowa -
nia	się	córecz ką.	Na	ra zie	tę sknił	za	nimi	obie ma	jak	sza lony.
Zwinął	list	w	kulkę	i	cisnął	do	kosza,	nie	tra fia jąc	zresz tą,	i	potarł	obola łe	skronie.

Migre na	nie	usta wa ła	i	z	pewnością	nie	bę dzie	w	sta nie	pra cować.	Mia	dzwoniła	już
dwa	razy,	z	najśwież szymi	wia domościa mi	o	Rose.	Zja dła	porządne	śnia da nie,	zrobi-
ła	kupkę,	obie	z	bab cią	za bra ły	ją	na	długi	spa cer.
–	Kie dy	wrócicie	do	domu?	–	za pytał.
–	Nie	wiem	–	odpar ła	chłodno.
Ta	powścią gliwość	była	nie pokoją ca.	Zda wał	sobie	spra wę,	że	na wet	je że li	wrócą,

nic	już	nie	bę dzie	tak	samo.
–	Ada mie,	przyszedł	Brandon	–	za woła ła	Mary.	–	Cze ka	na	dole.



Zna lazł	bra ta	w	sa lonie.	Na lał	sobie	whiskey,	dla	Ada ma	przygotował	wódkę.
–	Więc	Mia	ode szła?	–	powie dział,	poda jąc	mu	szkla necz kę.
Nie	powinien	wię cej	pić.	Poprzedniej	nocy	wysą czył	sa motnie	pra wie	pół	butelki

i	głowa	na dal	go	bola ła.	Tylko	jedne go,	obie cał	sobie	w	myślach.
–	Tak	–	potwier dził.
–	Usiądź my	na	ze wnątrz	–	za proponował	Brandon.	–	To	cię	otrzeź wi.
–	Uwa żasz,	że	tego	wła śnie	potrze buję?
–	Tak	mi	się	wyda je.
Bryza	przyjemnie	chłodziła	roz gorącz kowa ną	głowę	Ada ma,	a	za chodzą ce	słońce

kła dło	na	wodzie	cie pły	poblask.
–	Muszę	powie dzieć,	że	twój	te le fon	mnie	za skoczył.
Adam	wzruszył	ra miona mi.	On	sam	też	był	za skoczony	swoim	te le fonem	do	bra ta.

To	tylko	dowód,	jak	bar dzo	cała	ta	sytuacja	za mą ciła	mu	w	głowie.
–	Najwyż szy	czas,	że byśmy	się	w	końcu	za czę li	za chowywać	jak	bra cia.
–	Może	po	prostu	nie	mia łeś	do	kogo	za dzwonić.	–	Brandon	usiadł	na	jednym	z	le -

ża ków.
Adam	za jął	są siedni.	Z	za sa dy	nie	zwie rzał	się	nikomu.	Za ufa nie	bra tu	nie	było	ła -

twe,	ale	Mia	 i	Rose	były	dla	nie go	bar dzo	waż ne	 i	miał	głę bokie	prze kona nie,	że
Brandon	potra fi	mu	pomóc	je	odzyskać.
–	Znasz	kobie ty	i	znasz	mnie.
–	Opowiedz	mi,	co	się	wła ściwie	sta ło.
Tym	ra zem	Adam	przedsta wił	całą	historię	bez	upiększeń.	Opisał	spotka nie	z	Mią

na	pla ży	i	nie chęć	Rose	do	kontaktów	z	nim.	Wyja śnił,	jak	to	się	sta ło,	że	obie	za -
miesz ka ły	u	nie go.
–	Spa łeś	z	nią?	–	za pytał	Brandon.
–	Co	to	ma	za	zna cze nie?	–	odparł	nie chętnie.
–	Skoro	o	to	pytasz,	to	masz	większe	kłopoty,	niż	mi	się	wyda wa ło.
–	No,	dobrze.	Do	dia bła	z	tym.	Spa liśmy	ze	sobą	i	to	nie raz.	Mam	wra że nie,	że

coś	do	mnie	czuła.
–	Czuła?
–	Znisz czyłem	to.
–	No	owszem,	szuka nie	nia ni	za	jej	ple ca mi	mogło	się	tak	skończyć.
–	Wiesz,	co	było	tego	powodem.
–	Ja	wiem,	ale	nigdy	nie	wyja śniłeś	tego	Mii.
–	Nie	było	oka zji.	Prosiłem,	żeby	się	uspokoiła,	że bym	mógł	jej	wszystko	wytłuma -

czyć,	ale	kie dy	przyzna łem,	że	ją	sprawdziłem,	nie	chcia ła	wię cej	słuchać.
–	Ostatni	gwóźdź	do	trumny.
Adam	pokiwał	głową.
–	Zrobiłem	to	dla	Rose.
–	Rozumiem,	ale	nie	bę dzie	ci	ła two	prze konać	Mię	o	swoich	dobrych	intencjach,

je że li	się	przed	nią	nie	otworzysz.	Już	wcze śniej	ci	wspomnia ła,	że	tego	ocze kuje.
Co	cię	powstrzymuje?	Prze cież	to	oczywiste,	że	ją	kochasz.
–	Tak?
–	A	nie?
–	Poja wiła	się	u	mnie	ra zem	z	Rose.	Na	początku	nie	zda wa łem	sobie	spra wy,	że



są	nie roz dzielne.	Dopie ro	póź niej	to	sobie	uświa domiłem.
–	Kochasz	je	obie.	Cze go	się	boisz?
Adam	poma sował	obola łe	skronie.	La ta mi	drę czony	poczuciem	winy,	zdołał	jakże

skutecz nie	opance rzyć	 swoje	 ser ce	prze ciwko	poważ nym	związ kom	 i	miłości,	 tłu-
ma cząc	się	pra cą	i	potrze bą	prywatności.
–	Mia	ma	ra cję.	Tak	długo	za myka łem	się	na	innych,	że	nie	potra fię	nikogo	do	sie -

bie	dopuścić.
–	Mnie	dopuściłeś.	 Ja sne,	żeby	 to	się	wyda rzyło,	potrze ba	było	wypadku	mamy,

ale	myślę,	że	na	Mię	też	je steś	już	gotowy.	Gdyby	nie	była	dla	cie bie	waż na,	nie	za -
dzwoniłbyś	do	mnie.	W	świe tle	pra wa	Rose	jest	twoja,	ale	je że li	chcesz	odzyskać	je
obie,	powiedz	Mii,	co	czujesz.	I	nie	zwle kaj	z	tym,	aż	bę dzie	za	póź no.
–	Masz	ra cję.	–	Adam	dopił	drinka.
–	Nie	mogę	spokojnie	myśleć	o	tym,	jak	długo	ka żesz	im	cze kać	–	dodał	Brandon.

–	I	cie szę	się,	że	po	tych	wszystkich	la tach,	kie dy	żyłem	ze	świa domością,	że	ura to-
wa łeś	mi	życie,	mogę	ci	się	wresz cie	odwdzię czyć.
Adam	odpowie dział	uśmie chem.
–	W	ta kim	ra zie	je ste śmy	kwita.
–	Nie	prę dzej	niż	przywie ziesz	tu	swoje	dziewczyny.

De ski	sta re go	ganku	skrzypia ły,	kie dy	Mia	spa ce rowa ła	tam	i	z	powrotem	z	Rose
na	 rę kach.	Spokojny	dźwięk	usypiał	 dziecko.	 To	był	 kie dyś	 jej	 dom,	 kie dy	bab cia
Tess	za bra ła	ich	wszystkich	do	sie bie.	Te raz	znów	tu	wróciła	z	ta kim	sa mym	poczu-
ciem	stra ty	i	krwa wią cym	ser cem.	Bab cia	Tess	była	jak	opoka,	mą dra	i	silna,	a	Mia
bar dzo	jej	te raz	potrze bowa ła.	Bab cia	potra fiła	ofia rować	pocie chę	i	za wsze	znaj-
dowa ła	wła ściwe	słowa.
Rose	już	pra wie	spa ła,	Mia	też	zrobiła	się	senna.	Przez	półotwar te	powie ki	zoba -

czyła	par kują ce go	w	ulicz ce	rolls	royce’a.	Mogła	się	spodzie wać,	że	Adam	ze chce
zoba czyć	Rose,	ale	we dług	umowy	powinien	był	przedtem	za dzwonić.
Wysiadł	 z	 sa mochodu	 z	 bukie tem	 la wendowych	 róż	 w	 ręku.	 Czyż by	 są dził,	 że

kwia ty	za ła twią	spra wę?
–	Witaj,	Mia.	–	Spojrzał	na	Rose	ocza mi	za mglonymi	wzrusze niem.	–	Kie dy	za snę -

ła?
–	Kilka	minut	temu.
–	Czy	twoja	bab cia	jest	w	domu?
–	Tak.
–	Chciałbym	się	z	nią	spotkać.
–	Te raz?
–	Tak.	Nie	wsta waj,	niech	mała	śpi.	Za pukam.
Minął	ją	i	lekko	za stukał	do	drzwi	wejściowych.
Ta	wizyta	ją	za skoczyła.	Oczywiście	bab cia	Tess	otworzyła	drzwi	i	wpuściła	go	do

środka.	Mia	na słuchiwa ła,	ale	nie	uda ło	jej	się	zrozumieć	ani	słowa	z	cichej	roz mo-
wy.
Nie długo	potem	Adam	wyszedł	na	ga nek	już	bez	kwia tów.
–	Mogę	z	wami	posie dzieć?
W	odpowie dzi	tylko	wzruszyła	ra miona mi,	więc	usiadł	obok.



–	Lubię	twoją	bab cię.	Jest	bar dzo	miła.
Roz ma wia li	cicho,	żeby	nie	obudzić	Rose.
–	Mia łeś	za dzwonić	przed	przyjściem.
–	Nie	chcia łem	ryzykować,	że	się	nie	zgodzisz.
Prze cze sał	włosy	palca mi.
–	Tę skniłem	za	tobą,	Mia.
–	Tę skniłeś	za	Rose.
–	Za	wami	obie ma.	Wiesz,	kogo	zoba czyłem,	jak	tu	podje cha łem?	Moją	rodzinę.

Już	się	nie	boję	do	tego	przyznać.
–	Daj	spokój,	nie	musisz	uda wać.	Już	posta nowiłam,	że	dla	dobra	Rose	wrócę	na

Moonlight	Be ach.
–	Poświę cisz	się	do	tego	stopnia,	by	znosić	moją	obecność?	–	spytał	z	uśmie chem.
Nie	mia ła	poję cia,	co	zna czy	ten	uśmiech.
–	To	cię	bawi?
–	Bę dzie	ci	ła twiej	mnie	znosić,	je że li	pozwolisz	mi	wyja śnić	kwe stię	nia ni.
–	Nie	za pominaj	o	sprawdze niu	mnie.	Bar dzo	bym	chcia ła,	że byś	i	to	wyja śnił.
–	Za raz	to	zrobię.
Mówił	prze konują co	i	trudno	było	nie	uwie rzyć	w	jego	szcze rość.
–	Tylko	za cznij	od	początku	–	poprosiła.	–	Nie	pomijaj	nicze go.
Najpierw	opowie dział	o	Lily,	za pa trzonej	w	nie go	ma łej	siostrzycz ce,	która	cho-

dziła	 za	 nim	wszę dzie	 jak	 za gubiony	 szcze niak.	Mia	 przygryzła	 war gę,	 żeby	 po-
wstrzymać	na pływa ją ce	do	oczu	łzy.	Głos	za wiódł	go,	kie dy	mówił	o	strasz nym	dniu,
kie dy	nad	mia stecz kiem	prze szło	tor na do	i	za bra ło	Lily.	Mówił	o	smutku,	bólu,	o	wi-
nie,	którą	wziął	na	sie bie,	i	o	tym,	jak	wpłynę ło	to	na	jego	re la cje	z	rodziną.	Opowie -
dział	o	Brandonie	 i	o	 tym,	 jak	się	w	końcu	pogodzili,	 i	o	 tym,	 jak	dziś	poprosił	go
o	radę,	jak	go	potrze bował	bar dziej	niż	kie dykolwiek	wcze śniej.
Zupełnie	go	z	tej	strony	nie	zna ła.
–	Dobrze,	że	mi	o	tym	opowia dasz.
–	Nie	chcę	mię dzy	nami	żadnych	se kre tów.	–	Ob jął	ją	ra mie niem	i	za raz	poczuła

się	spokojna	i	bez piecz na.
–	A	co	do	nia ni	–	powie dział	–	to	chcia łem,	żeby	ci	było	ła twiej.	–	Widzę	prze cież,

jak	 cięż ko	 pra cujesz.	 Przychodzisz	 do	 domu	wykończona.	Wiem,	 że	 się	 nie	 skar -
żysz,	ale	opie ka	nad	Rose	i	bab cią	Tess	jednocze śnie	plus	pra ca	za wodowa	to	zbyt
wie le.	Chcia łem	z	tobą	o	tym	poroz ma wiać,	ale	ba łem	się	zburzyć	na szą	bliskość.
Pobyt	z	wami	obie ma	w	Teksa sie	był	cudowny.	Nigdy	nie	byłem	szczę śliwszy.	Zresz -
tą	mówiłem	ci	o	tym.
–	Mówiłeś	–	przyzna ła.
–	A	potem	mama	za sła bła	i	musie liśmy	wra cać.	W	ca łym	tym	za mie sza niu	wszyst-

ko	wypa dło	mi	z	głowy.	Ale	wiesz	prze cież,	że	nikt	nie	mógłby	cię	za stą pić.
Po	policz ku	spłynę ła	jej	łza.
–	Dzię kuję.
–	Pa mię tasz,	jak	się	pozna liśmy?
–	Ja sne,	ska le czyłam	się	w	nogę	i	za krwa wiłam	ci	pół	domu.
–	Nie	było	tak	źle.	Ale	sta ra łaś	się	o	mnie	jak	najwię cej	dowie dzieć.	Dla cze go?
–	Już	ci	mówiłam.	Nie	mogła bym	powie rzyć	Rose	ob ce mu.	Chcia łam	się	zoriento-



wać,	ja kim	je steś	człowie kiem.
–	Wła śnie.	Te raz	ża łuję,	że	cię	sprawdziłem,	ale	przed	kilkoma	tygodnia mi	wie -

dzia łem	tylko,	że	mnie	okła ma łaś.	Też	chcia łem	wie dzieć,	ja kim	je steś	człowie kiem.
W	końcu	mia łaś	za miesz kać	pod	moim	da chem	i	opie kować	się	moją	cór ką.	Za cho-
wa łem	się	podob nie	 jak	ty.	Oboje	próbowa liśmy	chronić	na szą	małą	dziewczynkę.
Bo	ona	jest	dla	nas	najcenniejsza.
–	Była	tylko	jedna	róż nica.	Ja	odpowie dzia ła bym	ci	szcze rze	na	wszystkie	pyta nia.

Ty	na	moje	nie.
–	Tak.	Wte dy	rze czywiście	tak	się	za chowywa łem.	Nigdy	nie	lubiłem	mówić	o	so-

bie.
–	Powie dzia ła bym	ra czej,	że	nie	chcia łeś	dać	się	poznać.
–	Te raz	wiesz	o	mnie	wszystko.	Miłość	do	cie bie	i	Rose	zmie niła	mnie.
To	jedno	słowo	skupiło	całą	jej	uwa gę.
–	Co	powie dzia łeś?
–	Że	cię	kocham	–	odparł	z	uśmie chem.	–	Początkowo	myśla łem,	że	chodzi	mi	tyl-

ko	o	Rose,	ale	Brandon	pomógł	mi	zrozumieć,	co	jest	dla	mnie	waż ne.	Ty	i	Rose	za -
władnę łyście	moim	ser cem.
–	Na prawdę?
–	Tak.
Pochylił	się	i	poca łował	ją	de likatnie.	To	był	najsłodszy	poca łunek	w	jej	życiu.
–	Och,	Ada mie…	–	Już	dłużej	nie	potra fiła	wstrzymywać	łez.
Le dwo	mogła	uwie rzyć	w	to,	co	się	dzia ło.	Przysunę ła	się	do	nie go,	a	jej	poca łu-

nek	miał	słony	smak	łez.
–	Ja	też	cię	kocham,	chociaż	bar dzo	się	sta ra łam,	żeby	się	tak	nie	sta ło.
–	To	na	pewno	dzię ki	mojej	skutecz ności	w	udzie la niu	pierwszej	pomocy.
Roze śmia li	się	oboje.
–	To	musi	być	to.	Dla te go	tak	się	w	tobie	za kocha łam.
Rose	za czę ła	się	krę cić.
–	Myślę,	że	tę skni	do	taty.
–	We zmę	ją.	–	Przytulił	dziecko	i	spojrzał	na	Mię.	–	Za nim	się	obudzi,	chciałbym

cię	o	coś	za pytać	–	powie dział	z	błyskiem	na dziei	w	oczach.
–	Co	ta kie go?
–	Poprosiłem	twoją	bab cię	o	błogosła wieństwo	i	dosta łem	je.	Więc	pytam:	Czy	ze -

chcesz	zostać	moją	żoną	 i	za miesz kać	w	Moonlight	Be ach?	 Już	 je ste śmy	rodziną,
ale	chcę	to	usankcjonować	prawnie,	bo	kocham	was	obie	ca łym	ser cem.	Powiedz,
wyjdziesz	za	mnie?
Spojrza ła	mu	głę boko	w	oczy.
–	Tak,	Ada mie	–	powie dzia ła.	–	Wyjdę	za	cie bie.
–	Będę	o	was	dbał.	Na	mie siąc	miodowy	poje dzie my	do	Włoch.	Wszyscy	troje.
–	To	za wsze	było	moje	największe	ma rze nie.
–	Wiem,	kocha nie.	Chcę	spełnić	wszystkie	twoje	ma rze nia.
Kocha ła	go	sza leńczo	i	była	prze kona,	że	bę dzie	wspa nia łym	ojcem	i	mę żem.
–	Popatrz	–	powie dział.	–	Mała	się	budzi.	Weź miesz	ją?
–	Nie,	ty	ją	trzymaj.
–	Dobrze,	ale	to	się	jej	nie	spodoba.



Rose	 otworzyła	 oczka	 i	 rozejrza ła	 się	 dookoła.	 Otworzyła	 ustecz ka	 i	 za stygli
w	ocze kiwa niu	na	krzyk,	ale	usłysze li	tylko	słodkie	ga worze nie.
Dziecko	 za grucha ło	 kilka	 razy	 i	wycią gnę ło	pulchną	 rącz kę,	by	dotknąć	 twa rzy

taty.
–	Nie	wie rzę	–	szepnął,	osłupia ły.
–	Fanta stycz ne.	–	Mia	była	za chwycona.	Jej	mała	dziewczynka	poka za ła	zupełnie

nie zwykłe	wyczucie.
Dziecko	zer ka ło	na	przystojną	twarz	ojca,	a	potem	uśmiechnę ło	się	sze roko,	de -

monstrując	różowe	dzią sła.
Adam	uśmie chał	się	równe	sze roko.
–	Chyba	mnie	polubiła.
–	Tylko	ty	potra fisz	zdobyć	dwa	kobie ce	ser ca	jedne go	dnia.
–	Na sza	ma leńka	bar dzo	mi	w	tym	pomogła.
–	Jest	równie	bystra	jak	jej	tata.
Adam	 uca łował	 czule	 obie	 swoje	 dziewczyny.	Nie	wątpili,	 że	 już	wkrótce	mała

owinie	ich	sobie	wokół	ma łe go	pa lusz ka.
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